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KURIER WILEŃSKI
wraz z Kurierem Wileńsko - k owogródzkim

Nad Oceanem
nie-Spokofnym

Być p r o r o k i e m  w wojn ie  sowiecko- 
c h ińsko - ja pońs ki e j  j es t  jeszcze t r u d ­
niej ,  niż w wojn ie  h i s zpański e j .  Z a ­
nuciło 'wiele n ie w i a d o m y c h  sk łada  się 
na to ró w n a n i e  wojc nno -pol i tyczne .

Czy Z S S. R z u k r y t e j  so juszn icy  
Chin s tan ie  się so juszn icą  j a w n ą ?  Czy 
nie zagra  wt c z e rw o n y c h  S a m u r a j a c h  
chęć od w e tu  za rok 1905? J a k  się za ­
c h o w a j ą  A m e r y k a  i Angl ia? Czy nie 
u lę kną  się f ak tycznego  p o d b o j u  Chin 
przez  J a p o n i ę ?  Kiedy wy bu ch n ie  p o  w 
stanie  w Mongoli i  Z ew nę t r zne j  i n a  
Sybe r i i?  Czy te 11 m i l i on ów  'ki lomet­
rów- k w a d r a t ó w )  ch pr ze s t rzen i  i 43? 
mi l i on y  ludnośc i ch iń sk ie j  nic okażą  
s >ę Ros ją  A leksandra  I go dla żółtego 
N apoleona?

P y t a n i a  te m o ż n a  by  m n oż yć  do 
ttu slkończonośei. Ale nm o ży ć  je, to nie 
zna czy  od p o w ia d a ć  na nie Można by 
wp raw d z ie  s ięgnąć  do sp eców  zagra-  
i^czriTch, ale n aw e t  cudzy  spec jest  
s t worzen iem n ie bezpiecznym tam, 
gdzie chodzi  o walkę  gigantów.

A n iewą tp l iw ie  nad oceanem,  M o ­
ry  sta} się nacie  n a j m n i e j  Sp o k o ju )  m
ze  wszwslk. oceanów świa ta ,  r o z p o ­
częła się walka  olbrzymo.w. T o  nic,  że 
cy f ry  walczących  są naraz ie  nieduże,  

s t r a ty  J a p o ń c z y k ó w  śmiesznie  ma-  
te Me zato jak ież są masy,  k ió r c  za ­
cz; na ją  wchodzie  w grę?!!

W-szyslikie cy f ry  wszystk ie  w y ­
miary n a d  Pa-cyfikiem są o lbrzymie.  
Olbrzymi e  są  l iczby ludnośc i,  r o z m i a ­
r y  oikirętów w od n i ch i powie t rznych ,  
a s t ron om iczne  cyf ry  ru c h u  łowni  ów. 
Nies tety w {e j k r a in ie  wielkieli  cyf r  
n ie obecny  jest  jeden naród.  Nie Irze- 
ba chy ba  m ó w ić  jaki .

Z am ia s t  p r zepo w ie dn i  n a  temat  
ro zp o czy n a jąc e j  się w o jn y  nad  Paey-  

1. i-em zastanów uio się r acze  j n ul wy 
ko rzy s t an ie m  (ej w o j n y  dla Polski .

Nie  ulega  w ą l p t j w o f d ,  że wojnę  
na Daiek u \ \  .‘̂ b o d z i e  odczuj,- wkró t
< ca ły  Pacyfik T o w a " )  ch ińskie  z 

W odu b lo kady ,  a j apońsk ie  ze 
na  wojnę ,  p r zes taną

ta, na d  n a jw a ż n ie j s z y m  splo lcin  m o r ­
sk ic h  dróg,  p o s i a d a m y  d w a  posel- 
s tewka ,  j ako warow-uie na szych  inte­
resów', j ed ne go  Jantę- Połczyńskiego,
j a k o  ob se rw ato ra ,  i w k r a j u  Bersona 
i k .  Sym onolewicza ,  j a k o  rzcczoznaw 
ców, I szlus.  T o  wszys tko na mil ia rd  
ludzi,  n a  P a c y f i k  i n a  chroniczną 
„ w o jn ę  c h i ń s k ą 11.

Po łu d n io w o  - a m e r y k a ń s k i  brzeg 
P a c y f i k u  n ie ob sadzo ny zupełnie.  Mo­
że jak iś  ko ns u l  h o n o r o w y  czyni  coś iw 
Kaliforni i ,  Peru  i Chile. A nmże  i n ie?  
Kto  to może  wiedzieć? Do Hiszpani i  
uciekal i  n a w e t  sztubacy.  W  dol inie  
Rzeki Żółtej ,  gdzie rozs t rzyga ją  się 
również  losy i Polski  przyszłej ,  nie 
n u u n y  nikogo.

Ro k te m u  pisa łem,  żo świat  współ  
czesny zaczyna  się roz pa dać  na  posia 

•dłości pięciu Rzyimów7 i  że n a jp o tę ż ­
n ie j sz ym z tych  Rzyn.ow7 j est  Rzym 
Rasy Żółtej  —  Tdkio.  Rezulta t  wojny  
clii ńsko- japo ńskie j  wnika że czy m i a ­
łem rację,  czy się myli łem.  Je d n o  jest 
w k a ż d y m  raz ie  pewne.  R z y m - - T o k  i o

wys tąp i ł  już  do  walki  o hegemo nię  
n a d  Azją! Bo n ie  Chiny są celem ag­
resji.  Ce lem ty m  jest  Azja!!

Nico bse rw ow an ie  tej  walki ,  nie 
śledzenie  je j  e ta p ó w  by łoby  k a r y g o d ­
ną dkkomyślnośc ią .  W  s t o s u n k u  do 
w o jn y  na  D a le k im  W sch o d z ie  jeslc.ś- 
nly w w sy luacj i  n iezwykle  sk o m p l i ­
kow ane j .  Z C hi ńczykami  łączą  nas 
ożywi one  s to su nki  ha nd lo w e,  z J a ­
p o ń c z y k a m i  t r ad yc yj ne  sympat ie ,  jesz 
cze w y w o d z ą c ?  się % w o jn y  rosy jsko-  
japońskie j ,  wreszcie z właśc ic ie lami 
ko nc esy j  \V Sz a n g h a ju  s tosunki  so j u­
sznicze.

Tak ,  to p r a w d a ,  ale to przecież 
nic rac ja ,  żeby ja k  k u r o p a t w y  c h o ­
wać  g łowy d o  kr zaków.  Jeżeli  Po lska 
m a  być  w ie lk o m o c a r s tw o w a  nie tyl­
ko  w  poli tyce,  a le  i w po l i tyczne j  n a ­
szej rzeczywistości ,  musi  zacząć  i n te ­
resować  się t .zwr. „ p r o b le m a te m  P a ­
cy f ik i?  w jego s t a d i u m  obecnym.  
Tam dziś rodz i  się p rzysz ły  świat!  

Świa t  w ‘cku dwndzies togn  p ie rwsze ­
go ! K. Leczyeki .

Min. Beck zaproszony do Szwecji
Oświadczenie min. Sandlera dla prasy

WARSZAWA, (Pat).  Minis ter  s p r  
za gr an icznych  Szwecj i  p  Sand le r  
p r zy ją ł  dz is ia j  o godz, 9.45 p rz e d s ta ­
wicieli  p ra sy  polskiej ,  k t ó r y m  oświad 
c z ) ł  ni. in. co nas tępuje ;

Z pobytu mego w Polsce i z przyję 
cla, jakie ml lulaj zostało zgotowane je 
slem nletylko zadowolony, lecz jestem 
nim szczerze zachwycony.

Wizyta moja jeszcze nie została zakoń 
czona, gdyż przed wyjazdem z Warszawy 
przyjęty będę na audiencji przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, czym czuję 
się bardzo zaszczycony. Ponadto, przed 
opuszczeniem waszego pięknego kraju 
udaję się jeszcze do Krakowa, dokąd to 
warzyszyć mi będzie p. minister Beck. Ta 
wspólna podróż da bardzo cenną okazję 
do kontynuowania rozmów bez żadnych 
formalności i w sposób swobodny.

Z moich wrażeń z pobytu w Polsce 
pragnąłbym przede wszystkim podkreślić 
przed panami atmosferę wielkiej życzliwo 
ścl, z jaką wszędzie się tutaj spotykam.

Współprace z p. min. Beckiem miałem 
szczególnie okazję ocenić, od wielu lat, 
na terenie genewskim I z przyjemnością 
podkreślić muszę, że już po pierwszych 
moich z Nim kontaktach znalazłem w wa 
szym ministrze spraw zagranicznych przy 
jaciela. Zresztą wkrótce znowu spotkamy

12 generałów włoskich
walczyło pod Santander na czele 3-ch dywizyi

' " i s k d u  na  wojnę ,  p r ze s ta ną  n a p ł y ­
wać do Am er  ki P ołu dn iowej .  U s ia ­
nie eivt‘gra<-M;1 żółte i wpros i  p rze  
Piwnie,  może  się rozpocząć  reemigra-  
cJa - Ropyt  na su row ce  poł iu ln iowo-  
n v 1-ryłuu'ttkie w zmóż o się i p rzed łuży  
obecna  Koniunkturę.

Powstanie tedy nad Pacyfikiem  
P* '' (•** próżnia, kłócą będzie m ógł za 

Ił|? polnikj towar i emigrant z Pol-  
loże nim hy.ć drobny handlarz  

1 małych nii*atfre»ctt, który nie spot- 
•i so- już w Ameryee Południow ej z 

zobojeza koiiKiireneją żółtego knpezy  
^H. LWrrofmig japoński przestani,- wv- 

.">''•!>> iHzemyslnw i
zo rg a n iz o w a n y c h . s - ż w -J

P o lsk a ,  „o'- p o s iad a jąca  sz:n,gl,a j_ 
•skreh . .kap itu lne)  r% P o lsk a  w  n ie /y ,n  
mc ■ a n isza  ią ca Rasy Żółtej, już  ciz.iś 
am b itn e j  i d u m n e  i, m oże się znaleźć 
•awef we w schodn ie j  części P a c y f i ­

k u  w sy tuac ji  u p rzyw ile jow ane j.
Me... I (u do chodz im y do ba rd zo  

sm utn ego  „n łe ‘\
Na<t n a -w iększym oceanem świa- 

m m u m m a m m em m m

RZYM, (Pat) P r a s a  włoska  p o w o ­
łu ją c  się na  te le g ram  gen. F r a n c o  do  
Mnsisoliniego, w  da lszym c i ągu  pud- 
kreś la  d e cyd uj ący  l idz ia ł  ucliotni- 
1 z \ <_ 1 1 dvwizyj  włoskich >v zwycięs ­
k ich walkach ,  z ako ńc zonych  za ję ­
c iem S an la ndc ru .  Z donies ień  prasy  
wyn ika ,  że l.a t eren ie  Hiszpani i  b io rą  
udz iał  'W w a lk ach  t r z y  dywiz je  włos­
kie: L i t lo rio,  23-go m arca  i dywiz ja  
„Cze rwony ch  P ło m ie n i11, p o n a d t o  mie  
sz ana  dywiz j a  włosko - h i s zpańska  
„Cz arnych  S t rza ł11.

Dow ódca  dywizj i  .. Czerwonych 
P ło m ie n i11, b y ły  szef szlaku milicji  f a ­
szys towskie!  gen. Peinizzi, Ikiórego li­
czne folo-ern fie n o d i i c  p r a s a  od p a n i  
dni,  na des ł a ł  do NTussoliniego te le ­
gram.  stwierdzanie) ' ,  że . .Czarne Ko­
szule11 ca łkowic ie  iwvoeini]y sw ój  o- 
bewiązek ,  o raz  że polecenie da ne  im 
orz e t  \fu'Sso!i;iiego zosłalo wwlkona- 
n». Równocześnie  Mussekni  o l rzymał  
te legram od nn< zchi&sfo dowó dcy  le­
g ionów wlcsk-cb ,  k tó re go  nazwisko  
nie zoslało ogłoszone.  D ow ódc a  ten, 
sl wietrdza-Mc że legioniści całkowicie 
snohiili  zadanie  im oowierzome, za pe ­
wnia Mmsolinbyzo,  iż zwycięs two od ­
nies ione  zoslało dla wiekszei  c h w a ły  
Tl->1 ii fa sz y s to « sk ie i  w mieniu  k io l a  
' ce sarza  oraz  Mussolmicgo .  Na teleg­
rom ten oć nnwmd zin ł  MnssoSmi. nod-  
k r e h a i a c .  r o lv  na ró d  .wlos‘ki śledzi 
or- ,„-v 7 aa,lwielks/n m w e i
o iaz  pewnoś c i ą  zwycięs twa .  Dale j  Mu 
ssolini p rzes s l  p o c h w a ły  of icerem 
'ełnieivoim p 0  c.zym oświadcza,  
Italia iest d u m n a s wiel i

że
iołni ?rzv

tudentki chi.iskie pad bronią

i

Sfudenlm Uniw ers/le lu  «  S^anghajj, k lóra cwiczą się w służbie żołnierskiej, p rze­
chodząc normalne wyszkolenie żołnierza chińskiego.

v.ołc.jących na ziemi h i szpańskiej .
V zw ią zk u  z t v m  te leg rame m 

. ' l ' riJjuna1‘ ogłasza n a s tę p u ją c e  nazwi
ska  genera łów,  dowod zący ch  oddz ia ­
łami  y ło sk im i ,  
S ant and e r :  gen

k t ó r e walczyły pod 
Rastico,  gen. Pert i ,

gen. Roaltagn ,  gen Frusc i ,  gen. Piaz-
gen. Tranc isci ,zoni,  gon Bergonzol i  

gen Bi-scaecinati, gen. We lard i ,  gen. 
Manca,  in sp ek to r  „C ze rw onyc h  Ko­
szul ' 1 gen. Pcruzz i,  oraz szef in lenden
tur y  gen. Fayngrossa .

40 tys. jeńców wz ęli powstańcy w walkach
o Santander

się w Genewie, gdzie dyskutowany bę­
dzie szereg ważnych spraw.

Niezwykle cienawe rozmowy odby­
łem z waszym min. finansów I wicepre­
mierem p. Kwiatkowskim, jak również I z 
ministrem rolnictwa, p- Poniatowskim. 
Dzięki tym rozmowom Jestem dzisiaj do 
skonale poinformowany o sytuacji Fnanso 
wej I gospodarczej w Polsce.

Przemówienia wymienione przedwezo 
raj między mną a moim kolegą p. mlntsl 
rem Beckiem, stwierdziły, że wzajemna 
stosunki polsko - szwedzkie rozwijają się 
pomyślnie., Rozmowy zaś jakieśmy od­
byli, nie u)awntły ani jednej sprawy w 
dziedzinie naszych wzajemnych stosun­
ków, co do której panowałaby między 
nami jakakolwiek rozbieżność zepatrywa 
nla. Poza tym brakiem jakiejkolwiek kwe 
stil sporne] stwierdzić jeszcze muszę Ist 
niejącą między nami zgodność poalądow  
jeśil chodzi o zagadnienie współpracy 
międzynarodowej.

Wreszcie z przyiemnością panom oś­
wiadczam. łe  zaprosiłem do Sztokholmu 
waszego ministra spraw zagranicznych, 
który to zaproszenie przyjął. Szwecja 
przyjmować będzie polskiego ministra 
spraw zagranicznych z tą szczerą I gorą 
cą sympatią, jaka wypływać może tylko 
z uczuć szczerej przyjaźni, łączącej naród 
polski i szwedzki.

W  k o ń c u  wy wiadu,  na  zapytanie  
jednego  z dz i ennik arzy  co do  glów- 
n \ c h  wy ty czny ch  p u l i t ) k i  zag ran ic z­
ne j Szwecji ,  p. m in is te r  Sandler  oś ­
wiadczył ,  że jak  już to zaznaczył ,  po- 
lilyikę tę cechuj e  n ieza leżność  r e a ­
lizm, o poza  tym dążność  d o  łagodze­
nia a n t a g o n i z m ó w  m iędz ynarodo-  
u ych.

u p**n5i R  p

SA N T A N D F R , (D at). K oi-cspon- | O d dzia ły  rep u b lik ań sk ie . k tóre  
dru t IIa v a sa  donnsi: b rygad y  n a w a r- | zn ajdu ją  się  jeszcze  na tj in od cin k u , 
sk a  i k asl H ska, k tóre w czora j za ję ły  j w w ięk sz o śe i b a ta lio n y , z ło żo n e  z B a s  
S an tan d er , d ziś od ran a  k o n tjn u u ją  k ów , podd ają  s ię  m a so w o . P o d o b n ie

jak w- S an tan d er , o d d z ia ły  l-ządow e, 
pozbaw  inne d o w ó d ztw a , b łą k a ją  s ię

sw ó j m arsz na zach ód , o p in a j ą c  s ię  
p raw ym  sk rzyd łem  o S ierra D ela  Sa- 
gra.

R ano o godz. 9 o d d z ia ły  p o su w a ły  
s ię  n ap rzód , stając p rzed  San neont  
D ela  Barrpicra. O d d zia ły  p o w sta ń cz e  
n a p o ty k a ły  ty lko  s ła b y  op ór. N a od ­
cin k u  u źród eł rzek i S aga  p o w sta ń cy  
p rzełam  uli opór w o jsk  rzą d o w y ch , l i ­
czą cy ch  5 ty s. ludM. R zą d o w ej w yco-  
fu ją  s ię  w- w alce .

G ranice prow in eji Asturii d z iś  już  
zn ajdu ją  s ię  w o d leg ło śc i 13 k im . od 
aw angardy p o w sta ń czej.

K oresp on d en t I h u  asa  p od k reśla , 
że w ojsk a  p o w sla n e zc  przyjn iow  anc  
sa  w szęd z ie  jako w y b a w c y  ludu . Zm o  
toryzow . k o lu m n y  cza rn y ch  strza ł14 
p o su w a ją  się  naprzód  n iem a l b ez w a ł 
kl, tak , że  fa k ty czn ie  fron t b o jo w y  w 
prow Łucji Santand er n ie  istn ieje .

M arsz w zd łu ż o si d róg  B ilb ao  —  
S an tan d er od b yw a s ię  b ez p rzeszk ód , 
ja k b y  n a  w ie lk ich  m a n ew ra ch . A kcję  
ob ecn ą  n a leży  u w ażać  za  a k cję  o czy sz  
cza ni a teren u . W yw iad  lo tn icz y  w sk a  
zujo, iż  w szęd zie  p a n u je  k om p letn y  
sp o k ó j. O czyszczan ie  zd o b y ty ch  tere­
nów' z rozb itych  i zd ein oru lizo  ranyoh  
resztek  od d zia łów  rzą d o w y ch  p otrw a  
ok u ło  3  do 4  dni-

bez ce lu  i w  sp o tk a ió u  z p o w sta ń ca m i  
p od d a ią  się  b ez w a lk i.

K oresp on d en t I h n a s a  stw ierd za ,  
że og ó ln ą  liczb a  jeń có w , w z ię ty ch  do  
n iew o li od  d n ia  ro zp o częc ia  • ic n z y w y  
t. j . d n ia  14 sierp n ia  w y n o s i 40 .000. 
Jak p rzy p u szcza ją , w o b ecn ej ch w ili 
z rozbity cli w ojsk  rządow  ych , n ie  p o ­
zosta je  w ięcej, jak  5 tys. lu d z i, ob ozu  
ją cy ch  w  górach , kry jący cli s ię  w  la ­
sach  i b łąd zących  po w siacti.

Przedstawiciele gen. Franco 
przy Watykanie

CITTA  DEL V A T lC A N O  (Pat). Charge 
d'affaifes 'ządu gen. Franco Drzy stolicy 
apostolskiej markiz de A y  cinena zło ry ł 
dziś z lana listy uwierzytelniające na rę 
ce sekretarza stanu ka-dynala Pacelli.

Uroczystość miata charakter bardzo 
skromny, M arkizowi Ayicinena towarzy­
szył jedynie sekiatarz ambasady. Obaj by 
li we frakach i udali się do W atykanu 
samochodem ambasady z chorągiewką 
czerwono - złotą (hiszpańslce barwy na 
rodowe) na radiatorze. Tradycyjne powi 
tanie na dziedzińcu św. Damazego, nie 
miało miejsca.

Katalonia prowadzi układy z gen. Franco
1'AKYŻ, (Pu l), ,.In tr łin sig ca n t“ przy­

n osi z B iarritz  se n sa c y jn ą  in fo rm a cję , 
iz  p rzy b y ć  m ia ł tain w e śr o d ę  u p e łn o ­
m o cn io n y  c i lisa r iu sz  rządu  I.utalou-  
sk io g o , ce lem  o d b yc ia  p o u fn e j k o n fe ­
ren cji z p rzed sta w ic ie li ni rządu gen . 
F can co , k tóry  ró w n ież  tego  dni*dnia  przy­
b ył do B iarritz .

N a w i ą z a n ie  k o n t a k t u  i p i e r w s z a  
k o n f e r e n c j a  miału  w ię c  m i e j s c e  w  
c z w a r t e k  w ie c z o r e m .

W ed łu g  d a lszy ch  in fornisteyj k c  
rosp od cn ła  „rn ii-.insigean t’4, p ach  »- 
d zą cy ch  z h iszp a ń sk ich  k ó ł n acjo ija li 
sty czn ., p rzeb y w a ją cy ch  w  B iarritz , 
d elega t F ran co  sta w ia ć  m a ja k o  pierw­
szy- zasad n iczy  w aru n ek  hezw-zgfędnc 
p od d an ie  się  K ataton ii rzą d o w i uaro- 
dow-cinu eo  d o p iero  z k o le i m o g ło b y  
stw m -zyć pod*’*-"" f'~ '~ — -h  ro­
k ow ań .

W A R S Z A W A , (Pat).  Minister  spr.  
/.;,gr Szwecji  p. Saudlcr  w to w a r z y s t ­
wie se kre t a r za  gene ra lnego  min.  spr .  
zagr.  p. Guenlh era  i se kre t a r za  osobi­
stego Groenwa l la  w y je cha ł  w d n i u  
dz is ie j szym do Spały.  P min i s t r owi  
Sandlerowi  to warzyszy  p, min is te r  J. 
Beck.

W  Spalę  odbeiło się śniadanie ,  w 
k t ó r y m  wzięl i  ucTział goście szedzey, 
p m in .  Beck,  podsekr e ta rz  s ta nu  w  
toin. k o n m m k a c i i  d . Bobkowski ,  m i­
nis te r  Micliał  Mościcki,  sekre ta rz  p o ­
selstwa polsk iego  w B e m !e p Jozef 
Mościcki ,  poseł  szwedzki  p  Bo he ­
ma n i inni.

SPALA.  (Pal).  P o  śn i adan iu  u  P a ­
na Pre zydenta  R. P. P- naiprłster spr. 
zagr.  Sandler  w tow-arzystw-e p  mi-  
r i s l r a  J. Becka zwiedził  okol ice Spa- 
ły  a n*. in. odbył  wycieczkę do rczer -  
w.Mów- żu b r ó w  w nadleśn ic twie  S m a r  
dzcwicze.

Popolucki iu P a n  Pr ezy d en t  R, P  
p o d e jm o w a ł  p. m in is t r a  Sandler a  b e r  
ba lą ,  p o  czym goście szwedzcy  w  t o ­
warzys tw ie  p.  min is t ra  J. Becka  ud a l i  
się s a m o c h o d a m i  d o  Pi  i t rkowa,  s k ą d  
poc iąg iom oujeeba li  do Krakowa .

M i * .  S a w M s r  ? d r a

W  KRAKOM TE.
KRAKÓW, (Pat).  Dziś wieczorem 

przyby ł  do  K r a k o w a  szwedzki  m in i ­
s te r  spraw- zagran ic zn ych  Sandler  w 
towarzys tw ie  posła sz weizk iego  w 
W a rs z a w ie  p- Bol iemana,  s ek re ta rza  
ge ne ra lnego  mim. spr.  zegr. p. Guent - 
liera, sekre ta rza  osobistego G ro e n w a ­
lla. Jednocześn ie  przy jecha ł  to w a r z y ­
szący p. m m  S a n d le r o w i  w p o d r ó ż y  
p.  min.  J  Becik.

P. Pfgro^r oowrócił y F€»f!cM
WARS6ŁAW K  (Pat).  Dn ia  27 bm 

[ powróc i ł  do  W a r s z a w y ,  po  dwui ygou  
niow-\m poby cie  we F r a n c j i  i objął  
u r z ę d o w a n ie  p. prezes Rady Minist- 
łó w  i m in is te r  spraw- w e w n ę t r z n y c h

r.n P n l  izi i



FLEISCHEROWA PRZED SAD rM

„KLUJFR WILEŃSKI" 28.' X ;  i«37.

nieudane „interwent, e“ w sadzie
KRAKÓW  (Pai). Piąiy dzień rozprawy 

przeciwko Hindzle Fleischerowej I tow. 
upłynął pod znakiem o wiele większego 
zainteresowania, niż dni poprzednie. 
Wpłynęły na to zarowno osoby zeznaję 
cych dziś świadków, jak i rewelacyjne oś 
wiadczen.e prokuratora Żeleńskiego.

Pierwsza zeznawała 
ŚW IADEK JÓ ZEFA PARTYKÓW NA, 

emerytowana urzędniczka sądowa z Tar 
nowa. Świadek, starając się o przeniesie­
nie do Jasła, za poradę adw. Goldberga, 
zwróciła s'ę do Fleischerowej o wstawień 
r.lciwc u Parylewiczowef. Było to na parę 
dni przed wykryciem alery. Fleischerowa 
obiecała w jej sprawie pomówić z Paryle 
wiciową.

Po zeznaniach Partykowej, prok. Gar- 
biczyński złożył wobec sądu oświadcze­
n i ,  że w związku z zeznaniami Parlylo  
wej, iż adwokat Goldberg skierował św. 
do Fleischerowej, aby la snowcdowała 
(r terwencję Parylswiciowej, —  skierował 
doniesienie do rady adwokackiej.

Świadek
STANISŁAW SYROW Y, PRFZES SĄDU 

O K R ĘG O W EG O  W TARNOW IE 
otrzymał list od Parylewiczowej w spra 
wie ugodowej Izydora Fleischera z proś­
bę o przyśpieszenie postępowania. Li­
stem tym był przykro zdumiony I oburzo 
ny. Między In. w liście Parylewiczowej 
znajdował się ustęp, że „o przychylne za 
latwienie tej sprawy pro.Jy ję pani mini 
slrowa Koiclałkowska i i-uie panie z War 
szawy, które opiekuję się „jej sierotkami'', 
Flelscherów zaś przedstawiła jako łudzi 
porzędr.ych. W  niedługi czas potem zwró 
cił się do świadka sędzia Łucki, który oz 
najmił mu, i i  otrzymał od Parylewlczo- 
wej list w sprawie Braunów, skazanych w 
pierwszej instancji za oszustwa, prosząc 
„o litość dia BraunOw". Ponadto świadek 
stwierdza, ie  u niego interweniowała sa 
ma Fłeischerowa bezpośrednio w sprawie 
Borgenichta, popierając jego prośbę o do 
stawę węgla dla sęau okręgowego w Tar 
nowie. Mówiła przy tym, ie  zna dobrze 
r,arylew/czów I ie  z rodzinę Parylewiczo 
wej utrzymuje serdeczne stosunki już od 
dzieciństwa.

Po tych zeznaniach
ZABRAŁ G ŁO S PROn ŻELEŃSKI, 

który składa następujące oświadczerle:
„Wysoki Sądzie, iwiadeK prezes Sv 

rowy zeznał, ie  w liście swoim, do niego 
wystosowanym, Parylewiczowa, inrerweniu 
jąc na rzecz Fleischeiów, powoływała się 
na rzeKome wstawiennictwo żony mlnist 
ra Kościałkrwsklego. W ten sposób rzu 
cone zostało przez Parylewiczową podej
rżenie, —  ie  trisum feneatis judices __
tona ministra uiyła swego wpływu, a le  
by interweniować w jakiejś tam spnwie  
układowe] kupców tarnowskich Izydora I 
Hlndy Fleischerów.

■słełylko W y, Panowie sędziowie, ale I 
moi przeciwnicy.

Ponieważ Jednak sprawa niniejsza to 
czy się przy drzwiach otwartych, a w 
społeczeństwie naszym nie brak ludzi 
skłonnych, ażeby złośliwie podchwycić 
każdą sposobność snucia jak najdalej Idę 
cych podejrzeń i oszczerczych przypusz­
czeń —  ponieważ nam chodzi przede 
wszystkim o prawdę, a list Parylewitzowej 
zawiera nieprawdę —  ponieważ wreszcie 
Ir.feres publiczny nie znosi, ażeby co do 
żony ministra, członka rzędu, mógł now 
słać choć cień krzywdzącego podejrze 

*ńla —  przeto niniejszym wnoszę:
1) O odczytanie zeznań Wandy Parv 

lewiczowej z dnia 6 lutego 1936 r., w kfó 
rych ów ustęp co do ministrowej Kością! 
kowrkiej Parylewiczowa z własnej Inlcja 
tywy odwołała, stwierdzając, ie  Kościał 
kowskle] wogóle nie zna i te  nazwiska 
jej nadużyła.

3) A ieb y  bez powoływania p. mlnisf 
rowej Kośclałkowskie] na świadka, za zgo 
dę stron, odczytać jej zeznania, złożone 
w śledztwie co do tego (aktu, albowiem 
z zeinań tych wynika, ie  pani Kościał 
kowska Parylewiczowej nie znała I jej o 
żadną Interwencję nte prosiła, wreszcie

3) Proszę o odczytanie wspomnianego 
haniebnego lisfu Wandy Parylewiczowej".

Po tym oświadczeniu, Imieniem obro 
ny zabrał głos adwokat Arnold, który oś 
wiadczył, ie  I on miał zamiar, ażeby ze 
względu na rozgłos sprawy I Btmosferę 
podejrzeń, która około tej sprawy pow 
stała, stwierdzić, że z akt śledztwa wynl 
ka ponad wszelką wątpliwość, iż żona ml 
nisłra Kościsłkowskiego w żadnym zwięz 
ku ze sprawa nie pozostaje i ż< odnośne 
twierdzenie Wandy Paryewiczowej w liś 
Cie Jej zawarte, jest oczywiście fałszywe.

Sąd, przychylając się do zgtoszonego 
wniosku-stron, odczytał wskazane doku­
menty.
ŚWIADEK ŁUCKI, SĘDZIA SĄDU OKRĘ­

G O W EG O  W  TARNOW IE, 
rozpatrywał w frybie odwoławczym spra 
wę Chany I Samuela Braunów skazanych 
na kary 1 lal więzienia i grzywny 4.000 
zł. za przestępstwa czekowe. Na dzień 
przed rozprawą zjawiła się u niego jakaś 
pani I wręczyła mu list z podpisem Pary 
lewiczowej, w którym zawarła była proś 
ba o „możliwą wyrozumiałość dla Brau 
nów, będących solidnymi i uczciwymi łudź 
mi". Treścią listu był wzburzony. Nie wie 
rzył wprost, aieby len list pisała Par/ie 
wieżowa, sądził, że sfabrykowano go w 
Tarnowie. Kiedy list przeczytał, zapylał 
oddawczymę „kto pani Jest, kto panią 
przysłał!". Na ło owa osoba oświadczy­
ła: „Jestem Fleischerowa, I to Jest napi 
sane w liście".

i Kiedy sąd pytał świadka, czy rozpoz 
| naje we Fieischernwei od dawczynię Ostu, 

Jesł więcej niż pewne, ie  u każdego | św sędzia Łucki nie może lego wyklu- 
nieuprzedzonego obserwatora i słuchacza czyć.
lej sprawy pomówienie to musiało od ŚWIADEK PATRONSKI, W ICEPROKURA  
pierwszej chwili wywołać wrażenia kaium TOP SĄDU O K R ĘG O W EG O  W TARNO 
nil. W'E,

Nie wątpię, ie  tego zdania jesteście askarżał Braunów przed sędzią Łuckim.

Z Rosji Sowieckiej
K A G A N O W IC IE  W N iEŁA SC E .

Różne organizacje i frusiy, wchodzące 
w skład ciężkiego przem ysłu, nadsyłają 
Kaganow czowi gratulacje z powoou w y­
znaczenia na stanowisko ludowego kom i­
sarza ciężkiego p-zemyslu. W  kołacły po­
litycznych M oskwy ten „D olok" g ra tu ta -  
cyj jest uważany za manewi w ładz, p - jg  
nących zatuszować wrażenie sensacji, wy 
wołanej przez usunięć,a Kaganowicza ze 
stanowiska komisarza l/ansportu. W Mosk 
w e  utrzymuje się ,ednak uporczywa p j  
głoska, że prócz Łazarza Kaganow :c7a 
popadł w rre łaskę także brat jego Mi- 
cnal Kaganowicz, zasłęcra komisarza 
przemysłu obronnego.

K I L K I  NA S 1 11 K O I I K > I > O M ) 0  ] <>\\ 
z a g r a n i c z n y c h  o i m  ś c i  m o s k y y ę .

W  tu te j s z y c h  k o ł a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  
tv Y rd z i  się, że  n i e b a w e m  N K W D  z a m ie r z a  
p r / e s e g r e g o w a ć  p o w a ż n ie  k o lo n ie  d z i e n n ik a  
r/.y z a g r a n ic z n y c h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  w  Mo 
skv . ie  P o w o d e m  lego  m a  b y ć  f a k t ,  że  w ła d z e  
sm - . ieek le  s ą  b a r d z o  n i e z a d o w o l o n e  ze  sp o  
sol  u, w j a k i  d z i e n n i k a r z e  z a g ra n i c z n i ,  a 
z> ł a s z c z a  a n g ie l s c y  i a m e r y k a ń s c y  k o m e n t u  
j ą  a r i e l  idy  p r a s y  s o w ie c k ie j ,  s z czeg ó ln ie  -v 
d / i e d / i n i e  fna iok rT rlyk i .  M ów i się, że k i l k u

n ■siu k o r e s p o n d e n t ó w  z a g r a n i c z n y c h  o t r z y ­
m a p o le c e n ie  o p u s z c z e n ia  M o s k w y ,

YŁ
I l k \ \  ID A l .JA  K O N S U L A T Ó W

W S A U H A L L M E  I I O G R A N tC Z N A JA .

G e n e r a ln y  k o n s u l  so w ie c k i  W C hndb in i*  
Ki ż . i iecow , p r z e d s t a w i !  r z ą d o w i  m a n d ż u r ­
s k i e m u  m o t y w y  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u  s o ­
w ieck ieg o ,  l i k w id u ją c e g o  s o w ie c k ie  k o n s u l a  
ly w S a c h a l in i e  i yv m ie j s c o w o ś c i  P o g r a n i c z  
n a ju .  L ik w id a c j a  k o n s u l a tó w  s p o w o d o w a n a  
zę-da la  „ o b u r z a j ą c y m "  p o s t ę p o w a n i e m  w ła d z  
j a p o ń s k o - m a n d ż u r s k i c h  w  o d n i e s i e n iu  do 
p c s o n e h i  k o n s u la tó w .  L ik w id a c j a  k o n s u l a ­
tów  s p o w o d o w a ć  m o ż e  t r u d n o ś c i  w ru c h u  
t r a n z y t o w y m  J a p o n i a -  ł u ro p a  r t a  S y b e r ia .

IG N O R A N C JA  W DZI O Z I M I  NA U K  
MARKSOYY.sKlCH.

P o d c z a s  e g z a m i n ó w  \ystęp.nyeb n a  u n i ­
w e r s y te c ie  w L e n i n g r a d z i e  s k o n s l a t o w a n o  zu 
p r l n ą  i g n o r a n c j ę  sUidenlÓYy w d z ie d z in ie  
n a u k  m a r k s i s to w s k i c h ,  z w l a w z a  z a ś  yv , p o  
l i t g r a m o l i e U  D o c h o d z e n ie  u j a w n i ło ,  że  n a  
t * J i r z e d m io ly  an i  p r o fe s o ro w ie ,  an i  s lu d c u r i  
n ;e z w r a c a l i  u w a g i .  I r a k h i j ą c  je  z u p e łn i e  tek 
c e w a ż ą c ą .  P r o f e s o r o w i e  n a w e l  nie  z ja w i l i  sic 
na  e g z a m in a c l i ,  p o s y ł a ją c  w c h a r a k t e r z e  
„ e g z a m i n a t o r ó w 1* s l u d e n ló w  d r u g ie g o  i t rze  
e iego  s e m e s ł rn .

W  p o s z u k iw a n iu  L e  w o n ie  w s k ie g o
Ekspedycja ralownicia, ktOia w dniu nia będą prowadzone pizez trzy samo 

dzi.iejsiym  wyruszyła do Archangielska. loty naraz, kłóre, łecąc równolegle, bę 
stamlad na biegun północny, kierowana dą mogły przeszukiwać strefę szerokości 
,esl przez Szewelewa. W razie sprzyja 100 km. W ten SDOsób będzie pneszu- 
jąeych warunków atmosferycznych lotnicy kiwana systematycznie cała okolica pęd­
za trzy dni bedą na biegunie. Poszukiwa l biegunowa.

Zeznaje on, ie  w czasie rozprawy, w 
przerwie, sędzia Łucki z oburzeniem opo 
wiedział mu o wspomnianym liście. Rów 
nleż wiceprok. Pafronski treścią lego li­
stu był bardzo oburzony I wprost nie wie 
rzył, aby len list był autentyczny. Treść 
jego uważał za wyraźną próbę wywarcia 
nacisku na sum;enie sędziowskie. Podkreś 
ia przy tym, ie  wbrew twierdzeniu Pary 
lewiczowej, Braunowie, na których rzecz 
interweniowała, n!e byli wcale solidni, 
gdyż mieli już dwie sprawy o fałszerstwo 
weksli I złośliwe bankructwo. W jakiś czas 
późnie] dowiedział się od wiceprok. ło  
zuba, ie  sędzia Sanowski skarżył mu się 
iż Fleischerowa nakłaniała go do dania 
łapówki. Potwierdził ło sędzia Sanowski 
w rozmowie bezpośredniej ze świadkiem, 
na co wiceprok. Pałroński wyraził oburzę 
ale, twierdząc, ie  takie postępowania ła 
mle charakter sędziów Już na wstępie Ich 
pracy

Na koniec zeznają 
CHANA 1 SAM UEL BRAUNOWIE 

z Tarnowa, którzy stwierdzają, zgodnie, 
ie  nie zabiegali u Parylewiczowej o Inter 
wencję w Ich sprawie u sędziego Łuckie 
go. 2 zeznań świadków wynika, że Paryle 
wieżowa kupiwszy u nich jeszcze w r. 
1930 trzy płaszcze za 750 zŁ, zapłaciła Im 
z lego tytułu zaledwie 150 zł. Następnie 
Draunowie upominali się o zapłatę reszty, 
lecz bezskutecznie. Do tej pory naicinoś 
cl nie otrzymali.

Na tym rozprawę odroczono do dnia 
jutrzejszego.

Kronika telegraficzna
—  ZDUIIZYLY S IĘ  SA M O LO T Y . W c z o ­

r a j  w y d a r z y ł a  s i ę  w s t r z ą s a j ą c a  k a t a s t r o f a  
lu tn i c z a  n a d  j e z io r e m  Ł a d o ż s k i m .  D w a  w o j ­
s k o w e  s a m o lo t y  z d e r z y 'y  s ię  p o d c z a s  ło tu  
ć w ic z e b n e g o  i r u n ę ł y  do  j e z io r a .  O b a j  p i lo c i  
o r a z  o b s e r w a t o r z y  p o n ie ś l i  śm ie r ć .

—  U PA Ł Y . W  H e l s in k a c h  p a n u j ą  n l e n o -  
towa-nc w  lej p o r z e  r o k u  u p a ły .  W  c iąg u  o s ­
t a t n i c h  d n i  w  H e l s i n k a c h  t e m p e r a t u r a  w 
c ie n iu  w y n o s i ła  38 sl.

—  K A T A S T R O F A L N A  ZARAZA V* .ŚRÓD 
BYD ŁA. Z Ł a  P a z  (Boliw ia)  d o n o s z ą ,  i e  w 
k i lk u  o k r ę g a c h  B o liw ii  w y b u c h ł a  w ś r ó d  b y ­
d ła  z a r a z a ,  k l ó r c j  o f i a r ą  p a d ł o  d o ty c h c z a s  
U  ty s ię c y  /.tu k b y d a  ro g a te g o  Mini-stcrs lw o 
ro ln i-ciwa za,slosoYvalo w sz e lk ie  m o ż l iw o  ś ro d  
ki,  c e l e m  z a p o b ie ż e n ia  d a l s z e m u  s z e rz e n iu  
się  z a r a z y .

Przyjaźń polsko-łotewska 
jest trwała

RYGA, (Pat).  Tsa bankiec ie w k lu- \ tykały się z najżywszym poparciem w 
bic Armi i,  w y d a n y m  na cześć  bawią-  Łotwie. My wszyscy mamy dcstaieczr.e 
cycli  w Rydze oficerów polsk ie j  m a  \ podstawy, aby utrwalić się w przekona 
rynortki -wojennej,  wygłosi ł  p r zem ó-  l nlu, że dążenia polskiego rządu I naro 
wionie m in is te r  w o jn y  gen. Bałodis,  I uu też Idą w kierunku zabezpieczenia po 
k t ó r y  m.  in. powiedza ł .

„Szczerze się cieszę, mogąc przywitać 
Panów w stolicy Łotwy. Po raz pierwszy 
widzimy na wodach Dźwlny flotę polską 
w fak licznym składzie. Dla państw bał 
tycklch sprawa bezpieczeństwa na mo­
rzu nie może być obojętna, ponieważ wol 
ność na tym morzu w znacznym stopniu 
może zaważyć na losach naszych państw. 
Cieszymy się, ie  na Bałtyku panuje spo 
kój i zgoda i witamy każdego, kto zja 
wla się na tym morzu w charakterze zwia 
stuna pokoju. Dla utrzymania tego poko 
ju jednak musimy być sami silni.

W  pamięci mojej, oświadczył daie) mi 
nlster, oozostały niezatarte słowa wielkie 
go Marszałka Piłsudskiego, który mówił 
do mnie w r. 1920 w Dyneburgu: „W  In 
teresie Polski leży, aby Łotwa była moż 
ilwie silna". Największa siła. mówił dalej 
minister, znajduje sie jednak we współpra 
cy narodów I państw I w dążeniach do za 
bezpieczenla pokoju, które zawsze spo

koju.
Mam szczególną przyjemność, mogąc 

powitać łu przedstawicieli państwa, które 
w czasie walki o niepodległość okazało 
nam tak wielką pomoc. Ni«ch ta zawarta 
na polach bitew pr/yjaiń lozwija się na 
dal I ułatwia nam współpracę nad dopro 
wadzeniem do rozkwitu gospodarki naru 
do wej obu krajów".

W  k o ń c u  m i r r s t e r  B' lodis wniós ł  
toast  za pomyśln ość  Polski ,  za rozwój  
pofcikiej f loty w oje nne j  i za zdrowie  
P a n a  Pre zy dent a  R P. p rof .  Mościc­
kiego.

W  odpowiedz i  n a  to poseł  R. P  w 
Rydze min,  C b a rw a t  wznós ł  toast  na  
cześć Pr ezy d en ta  p a ń s t w a  dr. Ulma-  
nisa i m in is t ra  w o j n y  gen. Balodisa.

Na-slęjznie k o m a n d o r  H ry n ie w ie c ­
ki po d z i ęk o w a ł  za se rdeczne  p r z y ję ­
ci.  zgoloYYone of icerom m a r y n a r k i  
polskiej .

lontrtorpedowce polskie 
jr?.cajią uo Polski

po wizycie w Estonii i Łotw«e
R Y G A  (Pal). Dziś o godz. 8 rano na 

pokładzie polskich kontrłorpedowców, 
opuszczających port ryski po 3-dnowym 
pobycie , odbyło  się uroczyste podniesie 
nie b*mdery w obecności posła RP w Ry 
dze min. Charwala, atłache w ojsk. R. P 
mjr. Brzeskwińskiego I oficerów ekipy 
polskiej, biorących udział w międzynaro 
dowych zawodach hippicznych. Na pokla 
dzie  Orp „G ro m " ustawiona była warta 
honorowa. Punktualnie o godz. 8 nastapil 
uroczysty ceremoniał —  podniesienie ban 
der wojennych na O rp „G ro m ", ,;Burza' 
i „W ich e r" . Po zakończeniu parady i o 
puszczeniu przez gości p o k ła d j, Orp 
„G ro m " oapiynąr p ierw szy. Przecnodząc 
w pobliżu łotewskiego okrętu wojennego 
„V irsa itis" , ,;G ro m ‘ ' wym ienił z nim syg 
nały pozdrowienia, W  ślad za Orp

Gromem w yszły Burza i W icher, zw ięk­
szając szybkość w miarę zbllzema sig do- 
morza. Na nabrzeżu Dżwiny długo ,esz 
cze Dardzo liczna polska kolonia ryska 1 
publiczność miejscowa zegnała naszych 
marynarzy.

Cała prasa łotewska zamieszcza dzc 
okolicznościowe ortykuły o serdecznym 
nastroju, jaki panowat podczas przyjęć 
przez w ładze łotewskie i dowodztwo ze 
społu polskich okrętów nŁ pokładź e Gro 
mu. M inisłer wojny gen. Baloais w towa 
rzysłw ie gen. Harłmamsa i aow ódcy lo  
łewskiej fioły wojennej komandora Soa- 
de, kłory byi podejmowany na ookładzie 
O rp G iom  przez komandora Hryniewiec 
kieqo dowódcę trzech !ednosłek V'ojen- 
nych, zw iedził szczegółowo urząazen'a 
techniczne tego okrętu.

■

Japonia bije Chińczyków
T U IN T S IN , (P a t). Sztab  g łó w n y  ja  

p o ń sk i d on osi o ak c ji n a  fro n c ie  L ia n g  
S lan g . O d dzia ły  ja p o ń sk ie  za a tak o­
w a ły  zn a czn e  s iły  e.Aińskle w o d leg ­
ło śc i 10 k im . n a  p ó h io o o -za ch ó d  od  
L ła n g  S ian g  i 13 k im . n a  zach ód  od  
L iu  Kn Cziau. Po d w u d n io w ej b itw ie

J a p o ń c zy cy  zn ie ś li p iec h o tę  ch iń sk ą  
w  s ile  6  ty s . b a g n etó w  i od d z a ły  k a ­
w a ler ii w  s ile  6 ty s. szab e l. J a p o ń czy -  
c y  zzlobylł b ard zo  w a żn e  p u n k ty  stra  
teg iezn e . S traty  Jap oń czyk ów  w y n o ­
szą  20  za b ity ch . C h iń ezyoy  strac ili 
B00 zab itych  i ran n ych . j y

Rany ambasadora anielskiego
SZANG H AJ, (P a ł). B ad anie lek ar­

sk ie  u sta liło , żc  am b asad or b ry ty jsk i 
I lu g c s sc n  m a p rzestrze lon ą  p raw ą ner 
k ę. Krwaw icn ia  w szak że  u s ła ły  i og ó l 
ny stan  am b asad ora  u leg ł w yraźn ej  
p o p ra w ie .

R adca am b asad j b ry ty jsk ie j w 
N .iiik tn i. I ło w e , b a w ią cy  o b ecn ie  na 
u rlop ie  w  A nglii, o d lec i sa m o lo tem  
do C hin, ubj ob jąć k ier o w n ic tw o  tam  
tejszoj p la có w k i w ch arak terze ch ar­
ge (1‘a ffa ir es  na czas k u racji ;:m basa- 
d< ra l lu g e s sc n a .

SZANGHAJ (Pat). Ambasador bryty] 
skl Huaessen spędził dosyć niespokojną 
noc. Doktorzy uwal a,ą Jednak, i i  stan 
O B E T  r s s w m iE S S K !

zdrowia chorego jest zadawalający. Nie 
bezpieczeństwo nie zostało jeszcze całko 
wicie usunięte, ale bezpośrednio nie za 
graia życiu cho*ego.

Z E  SM U TN Ą  W IADOM O ŚCIĄ  
D O  ŻO NY.

TOKIO (Pal). Par.i Cowan, żona pierw 
szego sekretarza ambasady brytyjskiej w 
Pekinie, udała się do Pelfal Ko by poin 
formować żonę ambasadora Huaessena o 
stanie zdrowia jej męża Pani Cowan od 
b/wa podróż samolotem japońskim. To 
warzyszy jej trzeci sekretarz ambasady 
japońskiej Szima

Snrało bambardirą statki angielskie
SAINT JEAN fJS I .UZ, (PM). Dziś 

w pobl iżu Gijon b o m b a r d o w a n e  były 
d w a  s t a tk i  a n g i e b k i e  ,.Mar ia Molier" 
i „Afr iean  T ra t l c r ” .

Je d e n  zc s ta tków —  jak się z da ­
je —  został  t raf iony.  Angielski okr ę t  
wo je nny  , ,Fores igh t“ w j s z e d ł  na spot 
k a n ie  / a a l a k o w a n y c h  statków

Zmarł jeden z najbogatszych ludzi Świata
Anrirew Helion

N O W Y YO R K  (Pat). O godz. 20 min. 
30 w dniu w c z o r a j s z y m  zmarł w  Nowym 
Yorku jeden z najbogatszych ludzi świa 
la Andrew  M ellon, wybił iy finansista, po 
liłyk, b. minister finansów i ambasador 
Sfanów Zjednoczonych w Londynie

Andrew Mellon pochodził ze szkoc 
kiej rodziny, kłóra wyem igrowała do Ame 
ryki. O jciec jego Tomasz Mellon był ad 
wokalem i sędzią, zajmujac się jednocześ 
me spekulacją terenami i różnymi ope-ac 
iami (inansowymi. O siedlił się w FiTsbur 
gu, gdzie w marcu 1854 r. urodził s!e

Andrew  V  M ellon. Mellon ukończył uni 
wersyłe* w Piłtsburgu, ale już jako 18 fet 
ni chłopiec spekulował terenami i konły 
n jo w a ł operacje linansowe swojego Ojca. 
Dzięki n iesłychanie szybkiemu wzrostowi 
miasła, zarobił na spekulacjach tereno­
wych wkrólce milio-ny, które ulekowa? 
w przemyśle

Majątek M e'lona w  r. 1 9 3 2  oceniano 
na 10 miliardów dolarów. G aleria szluk , 
jaką stworzył, przedslaw iala warlość prze 
szło 500 milionów dolarów.

Trzykrotny nalot na Nankin 
samo^tów japońskich

TOKIO fPat] Admiralicja komunikuje, 
ie  jaDońskie wodno samoloty, które do 
konały ubiegłej nocy trzykrotnego nalotu 
na Nankin, zbombardowały siedzibę do- 
wcJziw a żandarmerii, arsenał oraz inne 
sbiekty wojskowe, powodując pożary.

Ponadto samoloty japońskie zbombar 
Jowały w okolicach m. Liu Liho dwa chlń 
skie pociągi towarowe z amunicią, które 
stanęły w płomieniach

Na łlnii kolejowej Tien Tsln — Pukou 
samoloty japońskie zbombardowały I po 
ważnie uszkodziły koszary chlnskte w Ma 
Czang oraz w m. Wang Czla Kou na za 
chód od Czing Ha>

N A N K IN  P O D  BO M BAM I.

SZA NG H A J, (P a ł). D ziś w  n o cy  p o  
m ięd zy  g o d z in ą  23 .30 a 24 rano 12 sa- 
m o lo tó w  ja p o ń sk ich  b o m b ard ow ało  
N a n k in , p ow od u jąc lecznc p ożary . AYe 
d lc  d o n ies ień  zc żród i I ch iń sk ich , dw a  
sa m o lo ty  ja p o ń sk ie  zosta ły  strącon e  
w p ó łn o cn e | częśc i orow itic ji k in n g  
Si

3000 ZABITA GB I KANNYCH  
JAPOŃC.ZY k<

SZANG H AJ, (P at). A gen cją  C en­
tral N ew s d o n o si, i* pod F ia n g  Szan  
w  o d leg ło ść) 25 k im . na |>ołiułnto-za- 
cł ód  od Czang S in  T ien  na lin ii k o le ­
jo w ej P ek in  —  Hnnkoffl d o sz ło  do  
w ie lk ie j  b itw y . 24 hm . od d zia ł ja p o ń ­
ski w sili 0000 żo łn ierzy  w raz /, arłv  
lerią , w sp o m a g a n y  przez 1” sa m o lo ­
tów , za a ta k o w a ł p o zy cje  ch iń sk ie .

3000  Japosiez k o c  zo sta ło  znfei 
t eh  i r a n m ih .  C h iń czycy  M aw iają za 
e łęty  op ór w F an  H sin .

Zma/ł Rotscłiiiń
LONDYN (Pat). Zmarł w wieku lał 69 

głowa angielskiej gałęzi Rołschildów ba 
ron Lyonel W alter Rotsclnld, depulowany 
do izby gmi i. Zmarły chorował od dłuż 
szego czasu. Jego głównym spadkob.or 
cą jesł 26 letni* Nalaniel M ayer V ,c łor 
‘Lołschild.



„KD RJER WILEŃSKI*- 28. 8. 1937. 3

Na wgdown
P o  s t t r a f  h u  c f o ł a p e h e m  —  l i n i e  p o -

d z i a ł u 66.—  O f e r l f i  I r o f f s e r c i / a ^ g s l ó i f
0  s t r a jk u  ch ł opsk im ,  p r o k l a m o ­

w a n y m  przez  S t ro nn ic tw o Ludowe ,  
m og l i ś m y  po in fo rm o w ać  czyte lników 
w  dn. 26 bm.,  zamieszcza jąc  k o m u n i ­
k a t  of icjalny.  Obecnie  „Pols ka  Zbró j 
n a “ na s t ę p u ją c o  t l um acz \  genezę wv 
p a d k ó w  na  teren ie  ob ję t ym  s t r a j ­
kiem-

Ekipa starych p-owoóyrow ludo­
wych zdaje sobie sprawę z bezna­
dziejności sytuacji na pizyszłoSć. Prze 
obrała  stę bowiem charakier ziem, 
które były długie lata domeną ich 
wpływów, Rozumieją oni, że bliska 
przyszłość wytrąci im z ręki broń de 
magogrl, że ich miejsce zajmą Inni, 
nowi I młodzi działacze soołeczni, zro 
dzeni i wychowani w atmosferze nie­
podległości.

Stąd dywersyjny ich sprzeciw wo 
bec procesu uprzemysłowienia powia- 
low środkowej M ałopolski —  tak waż 
nych ze względu na ODronę narodową, 
—  próby opóźnienia tych, na szeroką 
skalę zakrojonych prac, stąd wreszcie 
jedna z ostatnich, jeśli nie oslatnia 
próba „wstrzymania słońca i cofnięcia 
ziercrr" —  cofnięcia do czasów poli­
tycznej anarchii.

Strajk rolny w tycti warunkach nie 
mogl liczyć na powszechność. Dlate 
go przewódcy oparli swoje rachuby na g 
bojówkach zmobilizowanych z daw­
nych funkcjonarluszow i agitatorów po 
litycznych, ostatnio bezczynnych, liczy 
II na zastraszenie spokojnej ludności 
terrorem. Rozpoczęli niszczyć prze­
znaczone na sprzedał produkty rolne, 
wywracać furmanki, wstrzymywać ruch 
na szosach. Któryś z komunikatów kie 
rownlctwa strajku z dumą wymienia 
jako jeden ze wspanialszych wyczy 
nów —  spalenie dwóch stogów siana.

Jednocześnie nieprawdopodobne  
t  w ieści kolportowane przez agitatorów

1 zapcmoca ulotek miały za zadanie 
spowodować maksymalne rozdrażnie­
nie ludności. Chłop zos»ał rzucony na 
pastwę najohydniejszej demagogii.

Wł teren strajków poczęły napły­
wać s*ory kryminalistów, szukających 
ła tw e g o  że ru . z a m ie s z a n ie  s tra jk o w e  
poczęli wykorzystywać komuniści, rzu­
cając na terenie stosy propagandowej 
bibuły Strajk wyrwał się z rąk Inicja­
torów, lokalni przewódcy stall się bez 
silni,

dnosc jednak nie dała się zastra­
szyć terrorem. Ruch strajkowy, który 
w piai ich i  zewnąłrz kraju znajdują­
cych się hispiraiorów miał objąć całą 

os -rysow ał się nielicznymi pla­
ma'" strażowej wysypki zaledwie w 

I u"ł ach Rzecz cnarakterystycz- 
n3, 1 * zewnątrz kolportowane ode-
7 dttreslały moment realizacji zwy 
C|ęs wa wyłącznie „pod wodzą swoich 

dcow . Ha łe żarłoczne zakusy 
chłop polski w ogromnej swej więk 
szoscj odpowiedział pogardliwym mil­
czeniem, Ludność początkowo apelo­
wała do władz administracyjnych o In 
‘etwenrję, a następnie przeciwstawiła 
s>ę akcjł sabotażowej w drodze samo- 
czyr* lego przeciwdziałania.

W ładze administracyjne zajęły w 
D "wszej fazie stanowisko obserwacy|- 

poczynlły kroki zabezpieczające
*< -'esy ludności. Z chwilą jednak, gdy 

przerodził się w bezładną akcję 
f  1 prowokowanych przez kc

munlstów ekscesów, władze admlnistra 
cyjne poczęły Interweniować.
Arlykul ,  za ty tu ło wa ny  „D uc h Sze- 

li“ wyraża  opinię,  że .sprawcy zam ętu  
bez żadnych  p o b ł a ż a ń  z całą surow oś  
cią p r a w a  winni  być  uka ran i .

tego wymaga dobro państwa, tego 
wymaga chwila dzisiejsza. Nasz Wódz 
Na zelny w swe] mowie krakowskiej 
jako drugt Imperatyw polskiej racji sta­
nu wymienił juz po sitach obronnych 
następujące wskazanie:

„...żelazną, twardą, bezwzględną 
ręką utrzymać ład, porządek, pewność 
jutra i bezpieczeństwo w naszym ży­
ciu wewnętrznym...".
Żądania  u k ró cen ia  anmrchii  są zro 

zumiwłe i słuszne.  Do oceny je d n a k  
jej  rozm ia ró w i Skutków b ruk  jest  do 
s ta tecznych  d m u c h .  W ia d o m o  j edy ­
nie, że s t r a jk  znalaz ł echo as postaci  
,](dnodn io wego  stra jku dcmost racy j -  
liego w Krakowie .  S t ra jk  odbył  się 
również  w Bochni ,  Wiel iczce i innych  
mias lach  MalopoLki .

P isma podają ,  że wojewoda  lwów 
ski dr. P>itjik przy ją ł  w ś rodę  de lega­
cje mie jscowej  organizacj i  PP S i kła 
so w y ch  Związków Zawodowych,  kfó 
ra  pr zeds tawi ła  swoje s tanowisko  w o 
bec os ta tn ic h  wydarzeń .

0  r o z m o w ie  delegacji  z wo jewodą  
w wiśnio uzgodniony  z władzami  Ko­
m u n ik a t ,  którego'  g łówna część 
brzmi :

„Delegacja zwróciła uwagę na pró­
by podrożenia cen produktów żywno­
ściowych, co pozostaje w części w 
związku z wiadomy.nl w/padkamł I oś­
wiadczyła, że wobec tego stanu prze­
widywać należy szereg akcyj o pod­
wyżkę zarobków, które musiałyby w 
rozwoju wypadków przybrać także cna 
rakter polityczny.

Poza tym delegacja wyraziła opi­
nię, że Bereza Kartuska nie może być 
uważana za środek do likwidowania 
postulatów o charakterze politycznym
1 prosiła wojewodę, ażeby jej opinie 
I żądania przedłożył czynnikom war­
szawskim. Poruszono również sprawę 
pomocy dla aresztowanych.

W  odpowiedzi wojew. Biłyk oś­
wiadczył, ie  w związku z ostatnimi 
wypadkami do Berezy Kartuskiej nikł 
me został wysłany, gdyż sprawcami za 
ję(y *lę władze prokuratorskie".
„ W ie c zó r  W a r s z a w s k i "  tak ocenia 

tę kon fe renc ję :
Korferencję tę należy rozumieć w 

sposób, że zapobiegła ona wybucho 
wl słrBjku we Lwowie, któremu nie za­
pobiegnięto w Krakowie I Innych mia­
stach Wschodniej Małopolski.

„Czas“ zamieszcza  in te r esu j ąco  
u j ę t ą  def inicję współczesne j  polskie j  
rzeczywistości  pol i tycznej :

W  szczególności widzimy cziery „II 
nie podziału" wediug czterech proble­
mów, które w chwili obecne] wydają 
nam się podstawowymi.

I tak mamy linię podziału na płasz­
czyźnie stosunku do nacjonalizmu. Ma 
my ugrupowania, stojące na gruncie 
narodowym, dla których Polska jest 
tworem historycznym, mającym do spet 
nlenia specjalne cele, dla których po­
lityka w Polsce musi się opierać na lu-

LiS"V Z FRANCJI

„N d 1-go Maja 1fi38 roku ‘
P m y i ,  w  s ierp n iu .

W  Polsce inmvi Si f. b a r d / o  mało  o 
ys lawie  i 'a ryskiej .  Społeczeńs two 

zain eresowa,ne jest  r a c z e j  . p r a w a m i  
pol i tyc znym i :  Hiszpanią,  Chi nami

Ale ci, k tórzy  m a ją  oczy zw ró c o ­
ne ilu M ię d zyn a ro d o w ą  W $ staw ę  w 
1 a ryżu,  zan iepokojen i  Są p ol sk im  pa 
b i lonem.  Czy p i z j  nosi 0 1 1  l ianbę czy 

c hwałę  Polsce?
Pierwsze  r e c e n z j i , j ak ie się p o ja ­

w iły  w g a z d a c h  potępi ły  nasz p a w i­
a n ;  teraz zaś da ją  się słyszeć glosy 
U i /e c iw iu ;  recenzenc i  p o c h w a la ją  na 
' n  wys tąp ienie  w Mulicy f rancuskie j .  
d i r U\vy rozsądek każe s łuchać  raczej  
ó c h  os ta tnich :  są lo ludzie m a ją cy  

Ak.szy ko>nia icf ze sztuką .
Uioże p r z '  zi ać rację jednym i 

clll'giin.?
1‘icrwsze a r tykuły ,  to było p i e rw ­

sze w rażen ie  z wys t aw  .
K ażdemu,  k to  wchodzi  od st rony 

f i o c a d e ro  rz u c a j ą  się w oczy o lb rz y ­
m i e  p a w i l o n y  Niemiec  i Sow.e tow  

(,i? n a p rz e c iw  siebie. F r a n c u z ó w  ba

wi ta i ron ia losu. Niem ecki  dość  ład  
ny.  ale ban a ln y ,  nic nowego an i  c ieką  
w tg o ;  sowiecki  u w a ż a m  za bezwzględ 
nic lepszy i c iekawszy:  jest  w n im  pe 
wien pęd k u  p r zodow i  i górze,  uwit tń 
czony  ko m p o z y c y jn i e  przez  dwie ró w 
nie pe łne  ekspresj i ,  lecz i n a d m i e r n e j  
wielkości ,  f ig u r / .

1 i zy n i em ie ck im  stoi paw i lo n  poi 
sk,  Otoczony d r z e w a m i ,  s t o s u n k o w o  
,u; 1’ rozbi ty  na k i lka  brył ,  jest  mało 
widoczny ,  n ie po zo rn y  —  s tą d  zapew 
ilu te go rzk ie  żale;  chcę wierzyć,  że 
n a  r e p o r t e r ó w  żadne  względy osobis ­
te: c i snące  buły,  ból głowy, n iezapro-  
szen ie  na otwarcie. . .  nie w pły nę ły  i 
nie odegra ły  żadne j  roli  p rzy  ocenie  
p i ę k n a  na szy ch  dzieł  i pawi lonu ,  w 
k t ó r y m  zostały wys ławione .  Może i 
szkoda ,  że Polska  n ie  wystawi ła  ja- 
k ie jś  wieży Rabel :  w ido czna  by ła by  
-/daleka, k a ż d y  b y  ją zwiedzał ,  foto- 
grafuw-ał, chwali ł . . .  T r u d n o ,  nie było 
forsy.

P ie rwsze  wrażenie  z polsk iego pa 
wulonu jest  u je m ne ,  lec m i m o  to przy

dnach, którzy tę odrębność uznają, 
którzy polskim narodowym celom go­
towi są służyć. Po drugiej stronie tej 
linii podziału mamy elementy narodo­
we, widzące w państwie li tylko instru­
ment utrzymania porządku czy spełnia­
nia łaklch czy Innych dezyderatów, o 
charaKłerze Interesów klasowych, czy 
innych, którzy negują czy też nie inte 
reiują się naszymi aspiracjami narodo­
wymi.

Drugą linię podziału znajdujemy na 
płaszczyźnie stosunku ao rengi!. A  
więc po jednej stronie tej linii mamy 
łych, którzy w religii widzą pierwszo­
rzędny czynnik I ło czynnik twórczy w 
życiu społecznym, po drugiej czy to 
fanatyków ateistycznych, czy też ludzi 
tolerujących . onaj wyżej przekonania 
religijne, nie uznających Ich roił twór 
czej, sprowadzających religię do spra­
wy prywatnej poszczególnych oby­
wateli

Domiędzy zwolennikami demokracji 
politycznej, a czcicielami totalizmu 
biegnie trzecia linia podziału, znów na 
płaszczyźnie niezależnej od pozosfa 
łych. Na ogół uiożsamia się z łoialisfa 
mi pewne części lak zw. obozu naro 
dowego. Jest to pogląd z gruntu fał­
szywy. Totalisłamł są przecie także ko­
muniści, silne dążności lotalisłyczne 
widzimy na ł. iw . lewicy sanacyjne).

Wreszcie mamy podział na społecz 
nych I gospodarczych radykałów I na 
ludzi społecznie I gospodarczo umiar­
kowanych, ewolucjonistów, którzy nie 
negując w zasadzie potrzeby udosko­
nalenia obecnych stosunków społecz­
nych I gospodarczych widzą nailepszy 
sposób Ich ulepszenia w ewolucyjnej 
poprawie istniejącego ustroju, w prze­
ciwieństwie do radykałów, pragnących 
zasady lego ustroju zburzyć, aby na 
Ich miejsce wprowadzić Inny, często 
zgoła nieokreślony, nowy usfrOj.
W  dalszym c iągu a u t o r  podkreśla ,  

że ta  wielopłas/cziyznowość naszego 
życ ia  pol i tycznego iwywołu je rozprosz  
k o w a n ie  sił i s twa rza  w alkę  n iema l  
wszys tk ich  ze wszys tk imi .  P i s m o  
u zn a je  za możl iwe  i p o ż ą d a n e  s tw o­
rzeni e  obozu,  k t ó ry  b y  na  po ds t aw ie  
ideologii  obe jm u ją ce j  wszys tk ie  1  pła 
szczyzny p rz y s tą p i ł  do po l i tyczne j  o r  
ganizac ji  społeczeńs twa:

„Zdaniem naszym najłatwiej, a rów­
nocześnie najwięcej celowo byłoby bu 
dować obóz, który by tąrzył podsta­
wę narodową I religijną z demokracją 
I umiarem.

Te bowiem elementy z poszczegól­
nych „płaszczyzn" naszego życia po­
litycznego najlepiej odpowiadają nie 
tylko licznym, ale równocześnie naj­
zdrowszym I najczynnlejszym elemen­
tom naszego życia politycznego.

W  naszym rozumieniu na takich za­
łożeniach oparł płk. Kor O. Z. N.
A jeżeli tak,  to cLyba  akces?  Nie, 

oferta:
„Od lego czy wytrwa na wybranej 

drodze I c iy  podali ispew nić sobie 
współdziałaniu tych elementów, które 
zasadniczo z programem takim się go 
dzą zależy powodzenia jego dalsze] 
akcji".

.„Czas" u z n a j e  słuszność p o ds ta w y  ide 
ologicznej  OZN. Jednocześn ie  pisze: 
„czy p ot r a f i  zapewnić  sobie  w sp ół ­
działanie". . .  Czy pol r  l i ?  P achn ie  ta r  
giem

ch odzimy  raz  drugi  i trzeci.  Budowla  
a  raczej  zespól  b u d y n k ó w  p o d o b a  się 
n a m  coraz  ba rd / ie j ,  p rzyc iąga .  W  na 
szym pawi lonie  czu jemy spokój  i ci 
szę B ra k  tm wszelkiej  demagogi i  i 
k rz y k u .  Kilka bry t  a rc h i t e k to n ic z ­
ny c h  jest  związanych  z sobą i l ile i cie 
kawie  Z ekspo na tów  zac iekawienie  je 
dnycl i  budz i  sz tuka  ludo wa ,  drugich  
P r l s k i  Monopol  Sp i ry tu so wy  i j< go 
przeds tawic ie lka :  czysta.  Zwiedzające  
go nic nie męczy,  wszys tko jest  lekko  
podane ,  n icosznłanua  jąco (nawet  
wódka) :  Zamias t  k r / y k u  y wiecu pro 
ppg andowego,  czy S e jm u (naiwet pols  
kiego} —  pow-ażne i c iche  p r z y p o m ­
nienie.

Krzyk na tomias t  ro z b rz m ie w a  o- 
bok  —  w n iemieckim pawilonie .  U je 
go wejścia s to ią  dwie g r u p y  rzeźbio­
ne :  k ro cząc y  brulele:  w ew ną t r z  jakaś  
bezd uszna  nuda .  Niener.* sta ią p r /e d  
k a ż d y m  land: zaf lem i k rzyczą:  heil 
Hitler!!  Ale co ma HitJgg do t e c h n i k ’ i 
sztuki :  chociaż cpprąwda. . .

W  pawi lon ie  sow ieckim rozbrzmię  
wa  ten sa m  krzyk,  lecz nie hailb.ilicr 
nie,  ale niech żyje towarzysz  Stalin! 
Wszy scy  krzyczą:  k r zyc zy  /. obrazów 
Woruszy łn>\v, Tuchaczewsik.  . p r zep ra  
szain... ten ostatni  nie chc iał  k rzyczeć,  
fa łszował n a w e t —  zam alow al i  go.

Kościół domaga si? zwrotu
skonfiskcwrmych tióór

w  Wilnie
(Do artr/kułu na stronie 5-ei)

1. D o m  k l a s z t o r u  SS. 
W iz y te k  p rz y  u l .  N ie ­
m ie c k ie j  15

2. D o m  k o śc io ła  św. 
D u c h a  p r z y  ul. N ie m ie c ­
k ie j  17.

3. D o m  k o ś c io ła  ś\v. 
D u c h a  p r z y  ul.  C a o n a  7, 
w- k l ó r y m  m ie śc i  s i ę  Boż 
u ic a  Ż y d o w sk a ,

l l .

Wysłowienia  czerwonego tomarzy-za  
—  Stal ina  złocą się n a  k a ż d y m  kam ie  
niu;  b r ak  czasu j e d n a k  na  czytan ie ;  
wierz j  my na s łowa,  f a k t y  — to glupst  
wo

Pisano,  że wnę t rza  obu  paw i lo ­
nów są p o d o b n e  do świątyni ,  bazyli  
ki —  lirdi t a rgowej  — zgoda!

Bardzo  e fek tow ny  jest pawi lon t -  
gipski ,  szczególnie w oświet leniu;  
chc ia łoby się wtedy p o w i e d z i e ć  Se- 
zanie o twórz  się! Ale gdy rozewrzą  
złociste wierzeje,  w ś rodku ,  gdy w ej 
dzietny p różno  sz uk ać  d :u inentćw 
sz luk i  i techniki .

Pa w i lo n  Belgii ba rd zo  hote lowy i 
luksusowy;  Wie lk ie j  Bry tan ii  n ie ład­
ny;  rów nie b r zydki  Norwegi i ,  choć  
zupe łn ie  w in n y m  stylu;  we wną t r z  na 
tcmias l  pos iada  dużo c iekawych  i 
p i ęk n y ch  c ks pona lów .

Miłe paw i lo ny  Węgier ,  Bunninii .  
Jugosławii . . .

Czechos łowacja  pop isu je  się swy 
mi w y r o b a m i  fabrycznymi .  Włoc. iy 
wys tawi ły  duży  i p iękny  p aw i lo n  u- 
rządzony c iekawie  i ze sm ak ie m.

Poza  tym bardzo  du żo  pawi lonów 
f rancusk ich ,  p rzeważn ie  niekończo- 
r v c h .  Jes t  wuęc mi lu tk i  pawi lon  Ltiw 
ru  (są dw a L u w r y :  m u z e u m  i maga-
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z}n;  w ty m  w y p a d k u  jes t  a k tu a ln y  
ten drugi) .  A więc w ty m  m i lu tk im  
bu d y n e c z k u  wys ta wiono  k i lka  ub ra ń  
męsk ich ,  f ra k ó w  i k i lkadz ies ią t  d a m ­
skich  sukien.  D a r m o  pos zukiw ałyby  
la m  czegoś dla siebie żony z jadaczy  
chleba;  wszystkie  su kn ie  są z najszla 
che tn ie jszyeh  mater ia łów,  luksusowe,  
p iękne ,  es t rawaganckie .

Niedokończona  jest  <iz;t I n k a  k o ­
lonialna,  lecz m im o  lo dos tępna  dla 
zwiedzających.  „ W y s ła w io n o "  tu rów 
r.ież ludz : : różne rasy Murzyn, ,w,
A-abówg k tórzy  pop isu ją  się biegłoś 
cią wT swoim zawodzie:  szyją buty,
rob i ą  p łó tno ,  rzcżb:ą, kują

Będzie również  dużo pawi lonu^ 
poszczególnych  dzielnic br an c j i .  Al­
zacji,  Normandi i ,  Bretanii . . .

F r a n c u z i  napraw cię godni są po ­
dziw u. W y s ta w a  zak ro j ona  jest  na 
skalę kolosa lną,  tym większą,  że cza 
sy dzisiejsze,  bardzo  n iespokojne ,  nie 
sp rzy ja j ą  tego rodza ju  impr ezom .  To 
też pozostało bardzo  dużo do z rob ’e- 
nia.  P ra c a  wre  na ea łym  te renie wy 
slawv.  Robotn icy  z a ra b ia ją  w-spanlaie 
i w obaiwie pr ędk iego  u t ra ceni a  zarób  
ków' s t r a jk u j ą .  J a k  dobr ze  pójdzie,  
to p r z e d  z imą wy s ta w a  będz ie  skoń
e r n m  1 1 m . i i n  I k l N  -  ------ ... 1
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chiński i i&poński
DOBtHARA.

G enerał japoński, urodzony w *883 
roku w Okayam a-Ken. Dyplom ukończę 
nia w yjw yższej szkoły wojennej w Tokio 
otrzymał w roku 1912. W  sferach w o j­
skowych uchodził za specjalistę od za­
gadnień chińskich i mongolskich. M iano­
wany szefem tajnego wywiadu armii w  
Kwatung odegrał wybitną rolę przy ufwo 
rżeniu cesarslwa M andzuko w roku 1931. 
W  łym samym roku udało mu się prze­
kształcić administrację lokalną Mukdenu 
w prow izoryczny rząd prowincjonalny, 
poczym zcproponował łron nowoutwo 
rzor.ego pańsłwa pofomkowi dynastii 
m andżurskiej, Pu-Yi. Ostatecznie 18 lute­
go 1 932 roku udało mu się dokonać pro ■ 
klam acji n iezaw isłego cesarstw? Man 
dżuko.

W  latach 1932— 1936 podróżował w 
prowincjach mongo!sk:ch Chin Północ­
nych, ^farając S'ę ugruntować w pływ y ja ­

pońskie w Sueiyuan i Czahar. W  dzia­
łalności tej sootkał się je d ia k  ze skutecz 
nym oporem dwóch generałów chińskich: 
Feng Yu-Hsiang i Fou Tso-Yi. W  Hopei 

i udało mu się uczynić narzędziem swej po 
lityki generała J in Y u  Keng.

O dw ołany w ostatnich czasach do To 
kio , został mianowany członkiem najw yż­
szej rad/ wojennej państwa

FENG YU HSIANG.
Generał chiński, urodzony w roku 1880 

w^Chao-Hsien w prowincji Anhw ei. W  ro­
ku 1922 zajmował on stanowisko gene­
ralnego gubernatora w Honan. W  dwa 
lata później zorganizował zamach sta 
nu, skierowany przeciwko prezydentowi 
Tsao Kun. W  roku 1926 wycofał się z ży 
cia politycznego i opuścił kraj, udając 
się do Rosji Sowieckiej W  ubiegłym  ro 
ku powrócił z zag-aoicy i został miano 
wany wicepremierem i min.strem spraw 
wojskowych

W czerwcu 1922 został w ykluczony 
z Kuomintangu i musiał wycotać się ze 
wszystkich zajmowanych przez siebie sta 
nowisk na sku‘ek rewolty przeciwko cen­
tralnemu rzędowi nankińskiemu. W  roku 
1930 zostat ponownie aresztowany za 
udział w  przygotowywaniu rebeMi.

W  grudniu 1931 obrano go z powro­
tem do centralnego komiietu w ykonaw ­
czego partii nacjonalistycznej. Na tym 
stanowisku zwalczał sku‘ecznie Japoń 
czyków  w prowincji Czahar.

W chwili obecnej zajmuje on zasła 
wisko w ice przewodniczącego komisji 
spraw wojskowych i ma zostać mianowa­
nym dowódcę oddziałów  chińskich na 
froncie północnym. Jego zdolności stra­
tegiczne mają w Chinach wyrobioną 
markę. Pod względem  poglądów politycz 
nych można o nim pow iedzieć, że two 
rzy lewe skrzydło w łonie Kuomintangu; 
z Czang Kai-Szekiem znajdował się w na 
der częsłych zatargach.

Skazanie adwokata za oszustwo w Krakowie
Sąd Apeli cyjny w Krakowie rozpatry 

wał sprawę karną adw. Eugeniusza Fu 
narskiego z W ojnkza, kłory wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Tarnowie skazany 
został na rok więzienia za oszukiwame 
klijenłów przez pokazywanie Im przychyl 
nych wyroków w procesach I Inkaso «a

nie za to wysokich honorariów, podczas 
gdy w rzeczywistości kiljencł dowiady­
wali się po n iw czasle , II sprawy prze­
grali. Sąd Apelacyjny zmniejszył karę do 
10 m iesiąc więzienia oraz utratę praw 
obywatelskich 1 honorowych na lat 5,

Znęcały się nad niemowlętami
by psbufl ić więksta cf 3rncSć

Na ul.  B r a c k i e j  w W a r s z a w i e  p rz e c l io d -  
n :e zw ró c i l i  u w a g ę  n a  d w ie  n ę d z n ie  o d z i a n e  
koL ie ly ,  p r o s z ą c e  o  w s p a rc i e .  O bie  t r z y m a ­
ły n a  r ę k a c h  n i e m o w lę t a ,  ż a ło ś n ie  p ła c z ą c e .

P o  o b s e r w a c j i  o k a z a ł o  się, iż ż e b ra c z k i ,  
by  w z b u d z ić  w ię k s z ą  o f i a r n o ś ć  k łu ły  n i e m o

w lę ta  s z p i lk a m i .
W e z w a n o  p o l i c j a n t a  i k o b i e t y  p r z c p r o w a  

d z o n o  do  k o m i s a r a i l u .  Są  to  z a w o d o w e  ż e b ra  
czk i .  uO-lMnia Agniesz, W a l c z y k o w a  i 31 -let 
m a  S t e f a n ia  P s z m a n o w a  (obie  K r o c h m a l n a  
31). —  O s a d z o n o  je  w a re sz c ie .

„Kochani bracia pouczcie się“
K r v  ra  w y  ś f « d  n a  F i r e n ie

Niezwykła tragedia miłosna, godna 
pióra wytrawnego pisarzaS psychologa, 
wydarzyła się w Denvers w słania Colo­
rado. Dwaj bliźnięta Henry i Tommy Char 
key żyli ze sobą w Idealnej zgodzie przez 
30 lał życia O d kołyski, poprzez lata 
złotego diieciusłwa, okres szkolny i stu 
dia uniwersyteckie splotło się życie obu 
braci najserdeczniejszym węzłem miłości 
I wzajemnego zaufania. Po ukończeniu 
studiów razem poświęcił się praktyce 
adwokackiej I w  Denvers słynęli jako 
znakomici cywiliści.

Obopó'na miłość, która miała również 
swój wyraz w odiajmcwaniu wspólnego 
mieszkania została w pewien wieczór 
sierpniowy głęboko wstrząśnięta. Podczas 
gościnnego występu Jednego z wielkich 
cyrków amerykańskich obaj bracia zako­
chali się w świetnej artystce Bessie Bolts. 
Nazajutrz stali się już gorliwymi adorato­
rami młodziutkiej cyrkówki, wykonującej 
na traDezach niezwykłe ewolucje. Do ho 
łelu, w którym zarrreszksła Bess;e młodz1 
adwokaci przesyłali olbrzymfe _buk:ety 
kwiatów, w ślad za którymi szły owoce, 
wina i prezenły. Panna Bessie, która igno­
rowała wszelkie okazywane jej objawy 
zainteresowania, tym razem jednakże nie 
mogła odrzucić ponętnej propozycji mał­
żeństwa. Trudny miała w swojej rece wy­
bór, łym nie mniej postanowiła go roz- 
s'rzygnąć sprawiedliwie.

Tymczasem obaj bracia stali s:ę za 
ciętymi wrogami. Rozesz*y się ich drogi 
I dawna zażyła miłość przeobraziła s'ę w 
nienawiść. W  połowie sierpnia, kiedy od­
był się pożegnalny występ w  cyrku, w  
lożach zasiedli znów Henry ł Tommy 
Charkey. Z podz!wem wpatrywali się w 
budzące grozę ewolucje drogiej I ko­
chane Bessy. Bessy 'yn czasem zaw .sia na 
trapezie i z pod kopuły cyrku swymi 
oczę'am i wpatrywała się w liczną rzeszę 
Judzką. M iał teraz nasrąpic najefektow ­
niejszy popis zręczności i odwagi. Nogi 
Bessy m iały w  powietrzu spleść s>ę z 
dłońmi również zakochanego w Bessie 
ekrobafy cyrkowego Rusta. Tegoż w ie ­
czoru jednak Rusf pracował na wysoko­
ści 80 metrów z niezwykłym  zdenerwo

waniem . W  pewnej chwili słracił wą'ek 
skom plikowanej ewolucji, linę przerzucił 
w p-zeciwnym k.erunku i sam zawisł nad 
płótnem cyrku. Ta sekunda bierności w y­
starczyła, by młodziutkie ciało Bessy, nie 
posiadające oparcia o dłonie Rusła, ru­
nęło w dół. Dech zamarł w oczach pu 
b liczności. Na arenie zasypanej jasnym 
piaskiem , wykwit! czerwony ślad krw i. —  
Dookoła zeb-ała s:ę masa pubMcznosci, 
a przyw ołany lekarz stw ierdził rozbić e 
czaszki. Z pośród otaczających Bessę Hu 
mów w yrwali się dwaj doprze nam znan

bliźniacy. Schylili się nad ciulem artysł 
ki, która w  Drzedśm iertelnym  skurczu  
ołwarła oczy, rozglądnęła się d o o ko ła , 
a ujrzawszy adwokatów p o w ie d z ia ła  im 
ostałn;e juz słow a:

„Kochani bracia... połączcie s ię" .
W śród śmiertelnej ciszy zgasło życie 

m łodej sławy cyrkow ej. Na jej grofc.a 
w ykw ifł stos kwiatów, z pośród których 
przepięknie prezentował się w>oniec, na 
kłórego szarfie wypisane były  następują 
ce słow a: „N aszej nieodżałowanej g w iź ­
dzie cyrkowej —  pojednani b rac ia".

lawl^ąf s .% w przetltieradlo 
i co z togo wypadło

O n e g d a j s z c j  n o c y  d o  i  w ego m i o s z k a r r a  
w  o s a d z i e  Z ą b k i  po w. w a r s z a w s k ie g o  z a ­
k r a d ł  się ,  c h c ą c  p r z e s t r a s z y ć  ż o n ę  32- le tn i  
A n to n i  G ó reck i .  G ó re c k a ,  s ły s z ą c  p o d e j r z a n e  
s z m e r y  w  n i e o ś w ie t lo n y m  p o k o j u ,  u c ie k ła  ku  
c h c n n y m  w e j ś c i e m  i z a a l a r m o w a ł a  z a m ie s z  
k e l e g o  w są s ie d z tw ie  g a jo w e g o  W ł a d y s ł a w a  
Jagiełłę.

W  c h w i l i ,  g d y  G ó re c k a  w ra z  z u z b r o jo

u j m  w d u b c l l ó w k ę  Jag ie ł łą  w esz l i  d o  rm esz  
k a n ia ,  G ó reck i  w y s z e d ł  n a p r z e c i w k o  ntcł i  
z a w in i ę ty  w  p rz e ś c ie r a d ło .

J a g ie ł ło  s ą d z ą c ,  że  m a  p r z e d  s o b ą  z ło d z ie  
ja ,  w y s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e  z d u b e l tó w k i .  J e d  
na  ?, śruciin I ra f i ł a  G ó re c k ie g o  w le w ą  p ie r ś ,  
p r z e b i j a j ą c  m u  p łu co .  R a n n e g o  w  s t a n i e  b. 
c ię ż k im  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ta la  P rz c m .  
P a ń s k ie g o .

Nawef * w’ęziep.1 nopełniaf defraudacje
B. nauczyciel W ładysław  Pilecki esa 

dzony został w  w ięzieniu tczewskim za 
defraudację pieniędzy szkolnych oraz za 
bigam ię. Ponieważ jako w ięzień zachowy 
wał nie n ienagann ie ,. w ładze więzienne 
pow ierzyły mu pracę w kancelarii w ię­
ziennej.

Po pewnym czasie Pilecki zaawanso­
w ał, gdyż pow :erzono mu załałw .anie 
spraw kasowych. Praca Pileckiego po\e- 
gała na przekazywaniu poczfą sum wale

ru n  będzie mógł  sp o k o jn ie  przeciąg 
ws tążkę.

J y m  opóźnien iem  t łuma czy  się 
s t o s u n k o w ą  m a ł a  i lość zw ied za ją ­
cych;  to znaczy,  że z w ie d z a ją c ) e h  
j<st dużo,  ale p o w in n o  b yc jeszcze 
v, ęcej. F r v ’>cuzó\\ n a p r a w d ę  nie w a r  
1 j zawodzić.  W y s t a w y  u rz ą d z a j ą  b a r  
dzo dobrze,  gdyż g ł ów ną  icłi t r oską  
jest  nie własne  zadowolenie ,  a zado 
wo-enie tu rys ty ,  zwiedza jącego,  wszys 
tko jest  na  jego p r o ś b y  (u nas m ó w i  
fcię —  rozkazy) .  M e  zdziera ją  z n iko  
go os ta tn ie j  skóry .

W s pa n ia łe  wrażenie  robi  wys tawa 
-w nocy,  w oświe tleniu Aatsicfcnym

k o l o r o w y m  świet le  ref lektorów 
cudnie  wy gl ąda ją  drzewa,  mieni  się 
b a r w a m i  Sekwana ,  wieża Eifel  s taje 
cię n ie m a te r i a ln a  n iemal ,  pow iewają  
na w mirze rozliczę chorągwie . . .

\ gdy wystrzel i  w n iebo  rakieta ,  
T o/ p r \  śnie się r u b i n o w y m  ogniem,  
d i a m e n ta m i  sp ływ a w dół  na  oc za ro ­
wane liiimy wsiąka  w ciemności . . .  a 
za nią boi  d ruga ,  lrzeeia,  dziesiąta 
jedna pięknie jsza od drugiej . . ,  wszyci 
kie fon tanny  biją w górę.  szumią róż 
n n b a r w n ą  wodą.. .

A\ ówe/.as pierś po/j i ora  ja u a ś  ra- 
di«ść ogrom na ,  n iowysłowiona,  radość  
z piękna. . .

Z en ob iu sz  S trze leck i.

W  Warszawie toczy się od kilku dni 
proces o zniesławianie wyższych urzęd- | 
nlków  ̂ I

Pierwszym ze świadków na przed 
wczorajszej rozprawie przeciwko spraw­
com artykułów zniesławiających szereg 
wyższych ska'bcwców —  był dyeklor  
dep. Akcyz 1 Monopoli. Węgrzynowski, 
były dyr. biura personalnego w Mmlster 
sfwfe Skarbu.

Slwterdza on. źe dyr. Rzadkiewicz, 
kłorego oskarżona prasa pomawia o ukry 
wanie części akt w sprawie Michalskiego, 
—  nic tu nie był winien. Akia, których 
część chwilowo zaginęła, były w Mini­
sterstwie, a niektóre z nich zaginęły chwi 
Iowo w „bałaganlku podręcznym", jak 
nazywał swoja etażerkę mjr. Zieliński.

Następny świadek dyr. Koszko, któ 
ry przez dziesięć lat stał na czele dep 
podatkowego stwierdza i i  był on zaw 
sze zwolennikiem zasady „nie płatnicy 
dla urzędu tylko urząd dla płatników". 
Konsekwentnie ją przeprowadzał I, z wy

jątkiem dyr. Galslera, wszyscy ją uznawali 
i stosowali się do niej.

Przechodząc do sprawy Zakładów  
Ostrowieckich, w której tcla dyr. Lubo- 
wtdzklego była ostro krytykowana przez 
oskarżone pisma, świadek kafegorycznle 
oświadcza, że sprawa ta była rozstrzyga 
na łącznie z wiceministrem Staniszew­
skim

Dalej śwradek zatrzymuje się szczegó­
łowo na kwestii' w jakich wypadkach 
wolno I należy przeprowadzać rewłz|ę 
skarbową w mieszkaniach prywatnych 
bądź let apartamentach prywatnych, po­
łączonych z lokalami służbowymi.

Świadek wyznaje zasadę, że takie re­
wizje dopuszczalne są tylko w wypadkach 
ostatecznej konieczności. Rewizja u dyr. 
Suryna była oparta na nielegalnej pod­
stawie I dlatego ją przerwano Za wysoce 
niewłaściwy uważa świadek również takt 
dokonania tewlzjt w sypialni dyrektorki 
szkol/, połączonej z lokalem szkolnym, 
prtez który musieli przechodzić urzędnl-

Aresztowani!* 15-letniega herszta 
złotfzlsjbw Kolejowych

Ze względu na piowadzone ro b c '/  
przy budowie łoneld na stacji Pias'ów, 
wszystkie pociągi, idące pc lej lin i w 
obu k ie rjn kach , zwalniają bieg poaczas 
przejazdu przez fę stację. Z okoliczności 
tej skorzystali natychmiast miejscowi zlo 
dzie je , którzy, zorganizowani w bandę, 
okradali pasażerów z czapek, kapeluszy 
i różnych przedmiotów leżących na 
półkach

Banda była jednak dość długo nie 
uchwytna, grasowała bowiem w różnych

porach dnia, Zdwojono więc czujność i 
zarządzono opserwację.

W czo ra] strażnicy kolfuowi i ję l i  na 
gorącym uczynku kraazieży 2 rabusiów; 
herszta bandy, 15 letniego Jerzego Zlot 
kowskiego (Kawęczyńska 31), który prze 
byweł w Piastowie na letM skj, oraz 14- 
lełniego Stefana Sasa (Piastów, W i-iiar 
skiego 16). Obu m ało lelrich  przesfęp 
ców przeprowadzono na posterunek w 
Piasiow ie, gdzie po spisaniu protokółu, 
zostali zatrzymani.

9-letni c M e c  zastrzelił dwóch rówieśników
W gajówce leśnictwa Radoszowice w j narskiego i 7-lcfniego Sylwestra Wycno 

pow koneckim 9 lelnt syn gajowego wańca, którzy stali w odległości ckolo  
Aleksy Gielec, korzystając i  nieobecno- i 3 metrów, 
ścl rodziców, którzy poszli do kośc>ota,
nabił karabin ojca i strzelił do swych Bednarski został zabity na miejscu, 
rówieśników 12-letniego Bronisława Bed ‘ a Wychowaniec zmarł tego samego dnia

A rtysta i strażak
Zapalenie papierosa przedmiotem rozprawy sądowe)

N ie z w y k ła  s p r a w a  o o b r a z ę  f u n k c j o n a r j i i  j Ile in c y d e n tu ,  k t ó r y  r o z e g r a ł  się za ku l is . im :  
sza  j rodezas  jłi tu ionin  o b o w i ą z k ó w  s łu ż b o -  t e a t r u  „ N a r o d o w e g o " .  A r ly s la  5. w b re w  t U  
w y c h  w p ły n ę ła  d o  o d d z i r  hi S ąd u  G ro d z k ie g o  w . ą / H j ą e r m u  z a k a z o w i  p a l i i  ju ip ic io sa ,  a 
w W a r s z a w ie .  s t r a ż a k  cz.tiv a j ą e y  n a d  b e z p ie c z n i* !  w r in  og-

Oskarżonym je s l  znany warszawski arly ulowym zv. nicit m u  n a  to uwagę. Doszło do 
s i l  rewiowy S., i lórego pociągnięto do od ifrrzeczki w czasie ’ lorej arlysla obrazić 
pcwicdziainośei karnej za oibrazę slraż.aka miał strażaka, 
będącego na służbie. Proces ten is-ytaikł na |  v

cy skarbowi.
Dalej zeznają; nacz. Izby Grodzkiej 

lipiński oraz nacz. wvdz karneqo Min 
Skarbu, b. sędzia śledczy Poths.

Ten ostatni świadek ustala, i i  akta, 
których szukaro w ministerstwie, po kilku 
dniach się odnalazły, a zresztą, świadeK 
miał u siebie w domu dosłowny odpis 
łych właśnie papierów zaginionych

Po przerwie obiadowej zeznawali: b. 
dyr. Izby Skaibowej w Lublinie, a obce 
nej Izby Odwoławczej Szacunkowej w 
Warszawie. Grabski I urzędnik skarbowy 
Sidor, który dokonywał rewizji Łuszczar- 
nl Ryżu w Gdyni.

Odpiera on wszystkie zarzuty stawia­
ne przez pra»ę dyr. Lubewidzkiemu. le  
dvnie v/ kwestii Zakładów Ostrowiec 
kich świadek odmawia odpcwiedzi na py­
tania stron, usprawiedliwiając swoje mil 
cienie obowiązkiem zachowania o w iły  
wej tajemnicy wobec wzniwienia śbdzł- 
w» w tej sprawie, w której właśnie na  
się odbywać dalsze przestuch!wa;iie 
świadków

iw , Wizgird z wydziału opłat siemp o 
wych opowiada o faworyzowaniu pev; 
nych plaSników podatku spadkowego 
Jedna z takich należności, wynosząca F5 
Fys zł, według relacji śwadka, dotych­
czas nie wpłynęła do kzisy skarbowej.

Opowiada nadto, te jeden z jego ko 
lęgów mówB mu, jak to urzęanicy skar­
bowi, nabywają ra św atrych wątróbkach 
dzmłkt pod Wilr.anowem Niektórzy ma 
ją po 8 dziatek. Padają nazwiska wy z 
szych urzędników skarbu, a raczej by 
łych dygnitarzy. Po bliższej analizie jen 
nak tego zeznania, dokonanej przez os 
karżycieii prywatnych, sprawa ta w yga­
dała mniej ponuro Np okazuje się z 
wymiany pytań i odpowiedzi, te  dyr. Lu 
bowldzki, posiadający lam jedna działko, 
nabył ją cd banku Rolnego.

Następnie slaje przed Sądem świadek 
Kucharczyk, były urzędnik skarbowy, w /  
balony ze służby, który ^owiana sądonl 
plotki podsłuchane w pokoju dla świeci 
kow. Wywołują cne jednak echo na ia 
wach adwokackich I stają się podstawą 
do wniosku jednej ze stron o kcnłron 
tację mjra Zielińskiego ze śwtadkiem

U i U i l i U l i U i S U U i  U A U lK O U S S S iU it i
Z książek pochodzi 

Inteligencja n a io c j.
A .  Ś empf .

WYSYŁKA NA LETNISKA
W iln o , Jag l~ lio ń ska  sa

Czytelnia .Nowości
Wielki wybór książek

t  fło w .śc i, klasyczne, lektura 1 zkoina, « 
naukowe i w obcych językach 

Czynna od 12— 18. Wrrunkl przystępne 
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znych w ierzycielom  sądowym. No‘o ycz- 
ny defraudant nie umiał zwalczyć pokusy. 
M ając do dyspozycji łakie iró d ‘0  docho 
dów , rozpoczął w ysy'kę  p lenięozy na 
adresy swych znajomych. V/ ten soo ób 
w krótkim czasie poszkodował on skarb 
pańsłwa r>u kilka lyslęcy złotych.

G d y oszust poczuł krucny grunt pbd 
nogami, w yszedł pod jak'mś preteks'em 
z w ięzienia , by już nie powrócić. Po 
odebraniu pieniędzy od swych znajo­
mych ulo ln.ł się z Tczewa.

Zaopa'rzony w gotówkę Drzez k ‘lka 
miesięcy ukrywa! się przed okiem władz 
policyjnych, aż wreszcie został ujęty osa 
dzony z powrotem w więzieniu. Tym ra­
zem w roli zw ykłego więżma w ce 'i, pod  
stałym dozorem.

Przez sąd okręgowy w Starogardzie 
Pilecki zosiał skazany za defraudację po­
pełnioną w w ięzieniu na 1 rok I 10 m ie­
sięcy w ięzienia.

Sąd apelacyjny zm niejszy! n u  karę
do t roku i 6 m iesięcy w ięzienia.1

Ju b ileu sz  p o ! ic ja n tx i  
f iireryk sn sfc iej

U s c h y łk u  s i e r p n i a  m iss  K a le  0 'C on.i ie i  
o b c h o d z i ł a  s r e b r n y  jubileu-s s w e j  s ł u ż b y  w 
po i  c j i  a m e r y k a ń s k i e j .  B y ł o  to  p r z e d  ć w ie r ć  
w iccze n i  w  o k re s i e  s t r a s z n e g o  t r z ę s . e n i a  zie- 
rn'., j a k i e  n a w ie d z i ło  S a n  F ra n c i s c o ,  W ó w ­
czas  w la d z e  a m e r y k a ń s k i e ,  z d a j ą c  s o b ie  s p r a  
u i , że  w  o b l i c z u  n ieb ez j  i c c z c ń s tw a  n i c  po 
m o ż e  s u r o w y  jro lic jan t ,  p o s t a n o w i ły  w y s ia ć  
3 a m c r y k i n k i  w c h a r a k t e r z e  k o b ie c e g o  p a  
t i c h i  p o l i c y jn e g o .  N a  czele  t e j  t r ó jk i  b y ł a  
n . i s s  K a le  O T .o n n e r ,  k t ó r a  » la ła  s ię  p i o n i e r  
k.ą k o b ie c e j  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  w USA.

t l o k r o i l n i e ' u c z e s tn i c z y ł a  o n a  w  w y p r a -  
\v. eh  b a n d y c k i c h ,  we w s t r - ą s a j ą c y c h  i s e n ­
s a c y j n y c h  m o r d a c h  i g r a b i e ż a c h ,  k t u r o  p a i ą  
cza  sirc.iij o p 'o l l y  p r y w a t n e  ży c ie  n a j w i ę k ­
szy eh m elT o p o l i j  św ia ta .  W w a lk a c h  ty c h  o 
p r a w o  i sp raw ied l iw ość-  m is s  C o a n c r  b y ła  
c z l e r n k r o in i e  r a n n a ,  fecz z a w s z e  p o  w y jś c iu  
ze sz_pi!a'a z p o d w ó j n ą  e n e rg ią  p i z y s t ę p o w a  
hi do o d d a n i a  s w y c h  u s łu g  b c z p ie c z e ń s lw  u 
p u b l i c z n e m u .  Z o k a z j i  j u b i l e u s z u  o d b y ł o  się 
w Sfc.il F rn n e i s c p  w ie lk ie  p r z y ję c ie ,  n a  k t ó r e  
p r z y b y ło  o k o ło  200 o s ń ’ ze ś w ia t a  u r z ę d o ­
w ego  i to w a rz y s k i e g o .  D e p eszę  n a d e s ł a ł  rów­
n ie ż  p r e z r  d c n l  U o o s e s c l t  oraz. w ie lu  w y b i t ­
ny cli d o s to jn ik ó w  p a ń s tw ‘ow y ch .

Miss K ale  G T .o n n r r  c ieszy  się w  S la b a c h  
Z j - d a o c z o u c r l i  w ie lk ą  p o p u l a r n o ś c i ą

Ilu  E lid z i  
s t e d r ?  z *  k r z t a m i

I s l l i ie jąca  p r z y  J idze  N a r o d ó w  m ię d z y n a  
rcuiowa k o m i s j a  w ię z i e n n ic tw a  z w ró c i ł a  s ię  
d > w szys tk ic l)  pańsltt r  r j io d a n ic  i lośc i  o s ó b  
pi zciiy w a ją e y c l i  w w ięz ien iac l i .  Z o l r z y iu a -  
n y c b  o d jK iw in l r i  8S p a ń s tw ,  n o p j j t m y  d z iś  
z i  p r a s ą  f r a n c u s k ą  k i lk a  n a jw a ż n i e j s z y c h .
I tak  p oza  K ra ja m i  s k a n d y n a w s k i m i ,  g d z ie  
j a k  np. w N orw eg i i  s z e re g  w ię z ie ń  s to i  o d  
la :  p u -ó k a m i  i o s t a tn io  z o s ta to  p r z e k s z t a ł c e ­
n i  eh n a  z a k ład y  leczn icze ,  n a j m n i e j s z ą  iiflś 
c :a l i w i ę z i o n y h  i>o*:zez cić się m o ż e  A ng lia ,  
w k t ó r e j  s to s u n e k  j i r z e b y w a ją c y c h  w więzi-- 
11' n <lo ogółu  l u d n o śc i  w ynos i  20 0 n a  100.000 
W  P o lsce  na  100.000 m ie s z k a ń c ó w  przvj>ada 
1")0 w ięźn iów

W  o s t a tn i c h  c / .a -a i i i  io su iw k  len w zrósł ,  
V  Niemi zech na  k a ż d e  100 000 p i z c p a d a  
167 u w ię z io n y c h .  W  l iczbie  le j  n ie  n w z g lę d  
n '( ,r ,o  z l t r z e m a n y c h  w o b o z a c h  k o n c e n l r a  
c y in y c t i  M a le ń k a  T.ilwa z ld i / a  się do  g r a n i ­
cy r e k o r d ó w ,  t r z r m a i a e  za k r a t a m i  102 o b y  
w c ie l i  na k a ż d e  JOO.OOO. E s to n i a  b i je  p o n u r y  
ler. r e k o r d  c y f r ą  270 u w ię z io n y c h  n a  k a ź d »
1 on lv*



„KURIER WILEŃSKI" 28. 8. 1937. 5

I t o ś c i S ł  d e i t i a g a  s i ę
zwrotu skonfiskowanych dóbr

Zarządowi Masta, Szpitalowi św. Jakuba, Wydziałowi Sztbk Pięk­
nych, Ośrodkowi Zdrowia I t. o. grozi eksmisja

W  r w i ą z k u  z u s t a w ą  i  d n i a  14 go 
k w ie tn ia  1937 r.  o d o b r a c h  skont is  
aow uiycl i  p rzez  b. r z ą d y  zaborcze  
ucz es tn ik o m  walk  o niepodleg łość i 
b o d ący ch  w p o s ia d a n .u  związków 
Banit rz ąd o w y c h ,  nas tę pu ją ce  or g an a  
kośc io ła  rzyms ko -k a to l ic k i eg o  w^s tą  
p i ły o zwrot  mien ia pozos ta jącego  
V pos ia da n iu  gm iny  m. W ' l na :

*) Z a k o n  O. O. Ka rme l i tów Bo­
sych  o pusesję przy  ul. Wie lk i e j  4fi.

2 ) Kuria Met ropol i ta lna  o poses ję 
szp i ta la  św, J a k u b a .

3) Kuria Met ropol i ta lna  o poses ję 
p iz y  ul D om in ik ań sk ie j  2 .

4) Zakon O O. P i ja rów w K r a k o ­
wie  o poses ję przy  ul. D o m i n i k a ń ­
skiej  2 .

5'  Zakoin O O F r a n c i s z k a n ó w  o 
posesję  ul. T ro c k ie j  (mu ry  F r a n c i ­
s /k  a ń-sikie).

6 ) Kuria M e t r opo l i t a lna  o posesję  
p r zy  ul.  św Anny 4.

Kur ia  Met ropol i ta lna  i w s p o m n ia  
n e  z a k o n ,  chc ą c  sk or zy s ta ć  z u p r a w  
n ie ń  ja k ie  pow oła m wyżej  u s ta w a  
p r z e w id u je  dla uczes tn ików walk o 
n iepodleg łość  złoży! pot&wy dv. sądu  
p rz e c iw k o  M a s t u  o zwrot  łych poso- 
syj, k tó re  b l isko  sto lat  t emu  w dro  
dze r e sk ry p tó w  cesa rsk ich  zos ta ły za 
k o r o m  s k on f i s ko w ane  i  p r z e k a z an e  
gm.nie  miejskiej .

G m a c h y  szpi tala św. J a k u b a  n a l e ­
żały niegdyś do  zakonu O O. Dorni 
n ik nnów ,  k t ó r z y  prowadzi l i  p rzy  kia 
sztorze szpital .

W  s p r a w o z d a n i a c h  h. Komisj i  
Szpi ta lne j  z poc zą tk ów XIX w ie ku  
czy tamy:

„ W  r o k u  1808 b. L i tewski  W o je n  
t iy  G u b e r n a t o r  osobiście p r z e k o n a ł  
się o złvm sianie  genera lnego  szpitala 
w k lasz torze  XX D o m in ik a n ó w  Luki  
sk ich,  gdzie c l m r / y  i ka le cy  n ic  mieli  
należyte i opieki  za ró w n o  p o d  wzglę­
dem wiiktu jak i z aopa t r zen ia  w le ka r  
f łwa,  szczególnie zaś b r ak i  u k a z a ł y  
się w za c h o w a n iu  czystości  1 p o r z ą d ­
ku  w p oko ja ch ,  biot istniej' w przewie  
t r zan iu  i w tvm p o d o b n y c h  s p ra w ach  
tak barc l/o kon iecznyc h  dla ulżenia

c ie rp ią c e j lu d zk ośc i" .
W  d ni u  28 m a rc a  1808 r o k u  po w o  

ła n a  przez  g u b e r n a to r a  Komis ja  Szpi 
ta na wyję ła  szpi tal  z zarządu  XX. Do 
m m i k a n ó w  i p rzekaza ła  go bezpośr ed  
n ie j  opiece  i adm ini s t r ac j i  Sióstr  Mi­
łosierdzia.

Jednocześn i e  p o s ta n o w io n o  ty t u­
łem od szko do w ani a  —  ,,oddać  Dorni 
n 'kanonu k w o t ę  4000 zł. z n a jd u ją cą  
się u  n ieb  na  pr ocen ta ch ,  a na leżącą  
do  F u n d u s z u  Szpi taL.ego".

—  „ w y p ła c a ć  zakonow i  corocznie 
na  egzekwie  za dusze  zm ar ły ch  po 45 
rubl i ,  i wreszc ie  ko sz t em  U rzędu  w y  
m u r o w a ć  śc iany  oddzie la jące  k lasz­
tor  D o m i n i k a n ó w  od szp ita la".

W  ten sposób  OO. D om in ik an ie  
o t rzymal i  ekw iw a le n t  za o d e b r a n y  im 
s rpi ia l  W r o k u  1844 p o  kasac ie  za,ko 
n u  OO. D o m i n i k a n ó w  r z ą i  rosyjski  
p r zeka za ł  szp i ta l  św. J a k u b a  Magis tra 
towi  Wi leńsk iemu-

Również  do  z a k o n u  OO. Domini  - 
k a n ó w  — zdaniem K u n i  Metropoli  
la lne j  —  na l e ż a ł  gmacl i  p r zy  ul.  Do 
m in ik a ń sk ie j  2 —  obecna  siedziba Za 
rządu Miejskiego.

W e d łu g  wy kazu  Ipo tcc /uego  księ 
gi wieczystej  Kr. 2562 posesja ta figu 
ru je ,  j a k o  w ł a s n o ś ć  mi as ta  W.Ina .  
T y m c z a s e m  w p l y n ę h  dwa poz wy o 
to s am o  do br o  doczesne  —  Kur i i  Me­
t ropol i ta lne!  i z a k e n u  OO. P i j a r ó w  w 
Krakowie .  T w ie rd zą  ci ostatni ,  iż —  
„w ed łu g  d a n y c h  h is torycznych  Ojco  
wie  nasi  w  Polsce prz edr oz b io ro wej  
nabyl i  od OO. D o m i n i k a n ó w  na włos 
ność „K am ie ni cę  P ie cza tk ow sk ą  (róg 
TtKmńąiłrąUikiei i Trone ie  ó w ro i  u 
1777, k tó ra  w r a z  z pa rce lą  została 
s k o n f i sk o w a n a  n a s z e m u  zakon ow i  po  
roku  1832 nrzoz b  z ab o rc zy  rząd  rn.  
sv'sLi.  a obecnie  iest w  po s i ada ni u  

n Minsfo Wi lna" .
Pe t i f um  po da n ia  iest b a rd z o  k r ó t  

kie, —  „ W z y w a m y  W  P w te rmin ie  
do 1 września do  zwrotu  wyże j  w y ­
m ie n io ne j  posiadłości ,  lub w yp łace ­
n ia  ekw iw alen tu  po obopólnąnn poro 
zum ieniu  się".

lak w n aktyce wyglądałaby sprawa rawia- 
d # ac|i domów pokościeDyrh w  W Olę

l<*k się złozyło, że wszystk ie  po- 
*Csjc będące  p rz e d m io te m  pr ocesów  
r e w m d y  dac y jn y ch  s łużą  na s z e m u  mia  
• tu od wie lu  lal. jako zak łady  wyższej  
y~ytecznośc i  publ icznej .  Tego  ro dz ą  
Ju in s ty tuc ie  pośw ię con e  s łużbie  pu -  

’ -ziK j sto ją  zazwycza  j w h ie r a r ch i i  
P®traeb zb io row ych  n a  n acze ln ym  
thJejseu.  Nie m oż na  zaprzeczyć ,  że do 

ka tegor i i  na leży  6 zpital  mie j sk i  
®w. J a k u b a ,  k tó ry  od wielu lat  s łuży 
c ierp iące j ludności  mias ta

Równie  do n io s ł ym  celom hyg ieny  
•połeczne j  s łuży „ O ś ro d e k  Z d ro w ia"  
mieszczący  się w  d o m u  p rz y  ul. W i d ­
n e j  40, do k tó re go  zgłosił  sw e  pre-  
ł,?usje Z a k o n  Karme l i tów Bosych.  

Gmach pr zy  ul icy D o m in ik a ń sk ie j  
wzięto w ogień k rz y ż o w y  OO. P i ja2 , w 

rów] i Kuri i  Me t ropol i ta lne j  —  jest sio 
z,b ą  g ł ó w n e g o  Za rz ą d u  Miejskiego 
GcnfrnP Miejskiej  S t raży  Po żarne j .

Poses ja  przy ul.  św. ó n n v  co do 
o.i d  mia,slo ni€ naby ło  jeszcze for  

m  i ln tg r  p r a ,va w la sn oś  i "
częiCHTwo praez  w „ j t k o ,  c z ę ś c i c S
P z Wy dział  Sz tuk  P i ę k n y c h  USB 

_ Jaik w dz imy  r e w i n d y k a c j a  wy m ię  
1 m y c h  obiek tów na  rzecz Kościoła 
poc ią gnę ła by  za sobą  n ieobl icza lne  
*z nie tylko n a tu r y  mater ia lne j ,  
** CŁÎ  , S Z € r c 8  ins ty t ucyj  spolccz- 
DJ < ■ s trac iłoby w ten sp>>sob podsta 
wę  fgzystenc j i .

O zywiście s po tkać  się można  z 
e n >. że po t r z e b y  k u h u  rel igi jne 

nież zas ługu ją  na  uwzględnię  
nie może  w w ię kszym jeszcze s topniu 
niż po t r zeby  społeczno-gospodarcze  
— że władze  kościelne w Wiln ie  za 
uiało ma ją  pomieszczeń  na p row adz ę  
"*e ak c i  rel igi jnej ,  ch a ry t a ty w n e j ,  or 
gu»i7acyjnej  i t- d.
. Okaguje  się, że na ogólną  ilość oko

'k-et ^1 k e ^ ^ 6 w i zakonów ka to l ic ­
ki; * tnie l icząc k la sz torów i plcba- 

zale(]w ;e 5  k am ien ic  pro-
f ^ ^ n y c i ,  

w lę ce jluli
nym

jest na po t rz eby  m n ie ;  
r w i ą z a n e  z kul lcin religij

rcszta.  a więc około 90 p r r e .n 'ici w, i , , (
"  S i a n o w i  t y p o w e  k a m i e n i e c  

} n s z o w c ,  w v n a j m o w a n e  o d  s u t e r y n  
l ' ° i l ' l a s z c  n a  p r y w a t n e  m i e s z k a  

, i a ’ ^ k i e p y ,  k a w i a r n i e  r e s t a u r a c j e ,  
a n t o r y  w y m i l m y  p i e n i ę d z y  i t.  d .  N i e

sposó b  w tj m mie jscu wyliczyć wszys 
lisich ad re só w  — poc z y n a ją c  od ul icy 
Zam k o w e j ,  k t ó r a  w poloiwie n iemal  
na le ży  do Kapi tu ły  W i le ńsk ie j  dalej  
m a m y  d o m y  kośc ie lne  p r z y  zau łku  
O r a n ż e ry jm o n ,  św. Micha lsk im,  Ber ­
n a r d y ń s k i m .  u l icy  iw.  .Tańskiej, Ży­
dowskie j ,  Niemieckiej ,  Wielkie j ,  Gao 
na ,  O s t r ob ra m sk ie j ,  Mostowej ,  Rud­
n ick ie j  i t. d.

Można by było p rzypus z  zae, że do 
ból  lokatorów'  w d o m a c h  kośc ielnych  
opiera  się na ja k i chś  ok re ś lo nych  
k ry t e r ia c h  « j  znaniowycl i  czy też cha 
rvitatyiw n y i i .  Z a j rz a łem  do sp isu  lo 
fcatorów d o m u  S. S. Wizytek  przy  ul  
Żydow sk ie j  13 czytan i:  pp. Marzec,  
Z ła tkin,  F e ld m a n ,  Glezer,  Cypkin,  
Gordon ,  Szne jder  i t. d. P o dob ne  naz 
wisk a  s p o t y k a m y  na szyldach  sk le po  
w ych  i  w sp isach  lo ka to ró w  w d o ­
m a c h  kośc ie lnych p r z y  ul Wie lk ie j  
Niemieckie j  i Rudnick ie j .  Ty lk o  ul i ­
ca Z a m k o w a  w swej  części k a p i t u l n e j  
jest rt p rezentacy jn i e  a ry jska .

Niewątp l iwie  względy ch a ry  la ty w 
ne też m e  przyświeca ły  właścicielom 
kośc ie lnych  n i e ru chom oś c i  p r zy  
udz ie lan iu  loka lu  ka ntorow i  w y m i a ­
ny p ien iędzy  „Brac i  Szeskin"  —  Wiej  
ba  40 w d o m u  kościoła zsatedralnego 
i wielu s k l e p o m  ż y dow sk im  przy  u li ­
c y  Niemieckie j  i Rudnick ie j .

Pow yższe  p rz yk ła dy  ilustrują, d o ­
bi tnie ,  że ta k  Kapituła  jak i poszczę 
g Ine kościoły i k la sz to ry  t r a k tu j ą  
swoje  n o m y  d o c h o d o w o  pos ługując  
się wyłącznie k ry t e r ia m i  h a n d l o w y ­
mi i j e d y n y m  li tylko w y ją tk ie m  w 
stosunicn do k a m i e n i c y  przy  tri. Gao- 
na  , — rzeczywiście  poświę cone j  sen
su s t r ic to ku l towi  re t .g i jn em u   jest
to d om  kościoła św. Duehn,  w k t ó ­
rym mieści się Bożnica Żydowska .

W \ d a j e  się. że wobec tak ie j  dyspo  
zy i j i  m a j ą t k u  m k o ś c i i l n y m  władze 
oucliowiie nie zas ługują na to, aby 
us tawa p a ń s tw o w a  dawała  im lak szc 
rok ic  u p ra w n ie n ia  I'ew unlvkaovjne  w 
sio: u n k u  do mienia ,  k tó re  będąc  w 
pos i adan iu  s a m o r z ą d ó w  te ry to r i a l ­
nych  da i iow i dz is ia j  iw pólną  włas 
noś.' wszystkich obywate li  i służy n.tj 
is to lm e js /y  ni po t rz ebom  społeczny in 
mias ta .

Fa l  tern jest,  iż z pa łac u  przy  uh

ś w  M agda len y  w p ły n ą ł  do Są du  Okrę 
gowego w Wiln ie  wniosek  o p rzyzn a  
nie p r a w a  ubogic h  w o m a w i a n y c h  
p io c e s a c h  r e w in d y k a c y jn y c h .  W n i o  
sek len w k i lku  w y p a d k a c h  został  
uwzględniony.  Natomias t  gmina  W i ­
leńska,  k tó r a  n iew ątp l iw ie  jest uboż  
sza od Kościoła w swoich  spraiwach 
sa d o w y c h  musi  ponosić  wszelkie 
cp ł a ty  i kosz ta .

S a m o r z ą d  W  l l e ń s k i  n i e  s t a ć  n a  h u  
d o w ę  n o w y c h  g m m h ó w  s z p i t a l n y c h  
o ś r o d k ó w  z d r o w i a  i  r a t u s z a  n a  u m i p  

s / o z e n  e  h m r  Z a r z a d u  M i e j s k i e g o ,  a  
tw m  b a r d z i e !  nu> m o ż e  s c b i c  n o z w o l i ć  

M i a s t o  n a  p ł a c e n i e  w i e c z y s t y c h  c z y n ­
s z ó w  ^ d e r ż a w - n r r  n  0 ( ] w i m a  i e t y e l i  l o  

k f . l i .  W i e m y  d o b r z e ,  ż e  w  g r a n i c a c h  
s w e a o  s k r o m n e g o  b u d ż e t u  Z a r z ą d  
M i i  '-siki n i e  i e s t  w  s i a n i e  p r e l i m i n o ­
w a ć  d o s t a t e c z n e j  l o ś e i  k r e d \ l ó w  n n  
w e t  n a  i n w , e s t \ c ’‘e  k o n i e c z n e  j a  te r  b o - '  
d  w e  g ł ^ i k - i e - h  n a i w i e r z e h n i ,  r e g u i l a c j ę  

u l i c  i z a k ł a d a n i e  i n s t o l a c y j  w o d o e i a -  
g o  o.— k  a  u  a l  i I a  e  y  j n  y  c  h .

W  t y m  s t a n ic  r ze cz y  z a m a c h  na  
ubogie m k m le  omip  / ANileńskiej ze 
s t r o n y  w ł a d z  M e t r e c i o J i t a in r c h  i za- 
l : o n n v c h  z t y tu ł u  u p r a w n i e ń  j  p r z ' d  
s tu  n i e m a l  la ty,  godzi  w in te r es  oby-  
w a le l i  na s ze go  m i a s t a

Stop.
b o n is i -k  U t id ak e j l :

P o w y ż s z e  u w a g i  o l r z y o n i j e m y  ze  s fe r  zl.ll 
ż o n y c h  d o  Z a r z ą d u  M ie jsk ieg o .  R o -z u m ie in j , 
że  Ominą M ie jska ,  k t ó r e j  a g e n d y  m ie s z c z ą

p r z e w a ż n i e  w r ó ż n e g o  r o d z a j u  b u d y n ­
k a c h  s k o n f i s k o w a n y c h  p r z e z  z a b o r c ó w ,  z n a ­
la z ł a  się w  w y j ą t k o w o  t r u d n y m  p o ło ż e n iu  
w r h e c  r e w i n d y k a c j i .  Z j e d n e j  s i r o n y  J o d k o -  
N a r k i e w ic z ,  z  d r u g i e j  K u r i a  M e t ro p o l i t a ln a  
i s z e re g  k la s z to ró w .  J e d n a k ż e  n a s z y m  z d a ­
n i e m  n a l e ż a ło b y  w z i ą ć  p o d  u w a g ę  p r z e d e  
v s 7 y s t k i m  s‘ r o n ę  p r a w n ą ,  a  n ic  ty lk o  w z g lę ­
d y  ( b a rd z o  c i e k a w e  zresz-tąj w y lu s z c z o n e  w  
a r t y k u l e .  J e że l i  K u r i a  M e t ro p o l i t a ln a  m a  
f o r m a l n e  p r a w o  d o m a g a ć  *ię r e w i n d y k a c j i  
ni-.* m o ż n a  ż ą d a ć  a b y  lycti  p r a w  się z rz e k ła .  
J r k e  In s ly ln c j a ,  a n ie  p r y w a t n y  cz ło w ie k ,  
p o p r o s t u  n ie  m o ż e  lego  z ro b ić  bez  n a r a ż ę  
n i a  s ię  r a  z a r z u t  z b y t  m a l e j  d b n lo śe i  o  st ib  
s t a n c j e  m a j ą t k u .  W  i n f o r m a c j i  za* k t ó r ą  za 
m ie ś c i l i ś m y  b e z p r a w n o ś ć  r o s z c z e ń  k o śc io ła  
b y n a i m n i r  j n i e  zo s ta ła  u p la s ty c z n io n a .

W  s p r a w i e  te j  p o w i n n i b y  z a b r a ć  glos 
p r z e d e  w s z y s lk .m  f a c h o w c y  p r a w n ic y .  Być 
m o ż e  u s t a w a  o  r e w i n d y k a c j i  d ó b r  skonfi .sko  
w a n y c l i  n ie  w y t r z y m u j e  k r y t y k '  w  z e s ta w ie  
n iu  z ży c ie m  p r a k l y e z n y m ,  n o  a le  w  t a k im  
r a z i e  t r z e b a  zm ien ić  u s la w e ,  a n ie  d o m a g a ć  
sie o d  z a in le r e s o w a n y e l i  a b y  k o r y g o w a l i  btę
d e  p r a w a  w  d ro d z e  d a r o w iz n y .

))

U Z J U
rozpoczynam y druk sensacyjnej powieści 

K o n r a d a  T r a n i  p. t.

E  M S I  M «
Konkurs na prace 
radioamatorskie

Komitet W ystawy „Rad io  dla miasta 
i w si" ogłasza konkurs na prace radio­
amatorskie.

Warunki konkursu.

§ 1.
Każdy radioamator ma prawo nade­

słać na ręce. Komitetu W ystawy „Rad  > 
dla miasta l w si" —  W ilno, M ickiew i­
cza 22, swoję pracę z zatresu r&diotechni 
k i. Udział w konkursie jest bezp ‘atny. 
C iekaw sze eksponaty oęcę wystawione 
podczas w yslaw y „R ad io  dla miasta 
i w si" .

Za prace rad oamaforskie uważane 
będę:

a) stacje nadawcze amatorskie I do­
świadczalne,

b) odbiorniki lampowe wszelkich ty ­
pów,

,c )  odbiorniki kryształkowe wszelkich 
łypow,

d) poszczególne części aparatów ra­
diowych,

e) przyrzędy pomiarowe,
f) narzędzia i urzędzenia pomocnicze, j
g) proiek*y i D om ysły teoretyczie  

(op isy i rysunki).

§  3.
Prace mogę być w yko-./. :ana przy 

użyciu części fabrycznych, jednak wyróz 
niane bedę eksponaty da klórych m on­
tażu zastosowane sę c zężc ’ wprenane 
własnoręcznie.

§  4..

Komitet nagrodzi najlepsze p.aco su­
mami pieniężnymi. Ogólna kwota nagród 
wynosi zf 400 i podzielona będzie nastę­
pująco-

1 nagroda —  zl 100,
2 nagrody po zl 50,
2 nagrody po zł 25,

10 nagród po z l 15.
Poza nagrodami p ’enięz .15 mi p rzew i­

dziane są wyróżnienia zaponaccą dyp lo­
mów honorowych.

§ 5
Nagrody przyznane będą na podsfa- 

w'e op.nii jury wyznaczonego przez Ko ­
mitet W ystaw y ze

a) pomysłowość, b) zalety elektryczne 
i praktyczne i c) precyzję wykonania.

Huworzesna szkoła 
stadle na ul. Belmy
Na ul. beliny mag:strat buduje nowo 

czes.iy gmach publicznej szkoły powsze 
chne,, obliczony na dwie szko ły : męską 
i żeńską —  dla koło 700 dzieci po 350 
w każde,. W  razie wprowadzenia nauki 
ne 2 zm any liczba dzieci wz-osłaby do 
1.400.

Gm ach nowej szkoły bęaz .e  posiada) 
urzą< ze i  u współczesne 1 będzie podob 
ny, jeże li chodz: o zaopatrzenia wewnętrz 
ne, do gmachu szkolnego na Anłokolu.

okoje dla klas będą przestrzenne, jas 
ne, urządzone będą odpowiednie w a- 
szłaty w  specjalnej sali dla nauki chloD 
ców, dziewczęta będą miaty pokoje dla 
o b ó t ręcznych. Przy szatni będę umywał 
me, natrysk i.. Słowem wszystko najDer 
dznej współczesna —  z myślą o przysz 
łości.

Koszf budowy gmachu w ogólnych 
zarysach wyniesie ponad 400 tysięcy zt 
O dbył się juz przetarg na wykonanie bu 
dynku w  „surov.ym  stenie". Kosztorys 
tych robół zamyka się sumą ok 240 łys 
złotych. W  poniedziałek 30 bm. mają się 
rozpocząć roboty ziemne

W czoraj w  zw .ązku z rychłym począ1 
kiem robot na terenie, gdzie ma stanąć 
Szkota, baw ili przedstawiciele magistratu 
z Drezvden'em miasta dr. Maleszewskim 
na czele. Zostało sprdwdzone rozplano 
wenie budynku I omówione szczegóły 
wstępnych robot. (z).

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.

W . M A K O J K IK
P R O JŁ K iY  WNI-.RZ 

( m ie s z k a n i a ,  b iu r a ,  sk le p y  I L d.)
W 'w u isk lege  6 m 15, tel. ?3-77

§ 6.

jut,- n a  prawo dowolnie dzie lić na­
grody ' dokonywać ich zmniejszenia

§  7.
Ternrn nadsyłania eksoonafów upływa 

z dniem 12 września b r. W  wyjątkowych 
w /padkach Komitet ma prawo przyjęcia 
eksponatu podczas *rwania wysiewy.

§ 8-
O g'oszan ie wyników konkursu i roz 

danie nagród nastąpi w  dniu 28 września 
1937 r. Godzina zostanie podana przez 
radio i prasę.

B H S M n i

Przed meczem w Lublinie
Piłkarzy W KS Stnigty czeka jeszcze 

jeden egzamin. W  n:edz.e lę  wilnianie 
walczyć Dędą w Lublinie z miejscowa 
Unią. Drugie spotkanie o wejście do Ligi 
może d la W K S Sm igł/ skończyć się fa 
tamie, bo jeżeli Smigly przegra, to w  ta­
kim razie nie będzie iuż miał nic do po 
w iedzenia w  następnych meczach.

Po przegranym meczu z Polonią zga 
sly nieco nadzieje W ilna na wejście do 
L ig i, zw łaszcza, ze forma p lkarzy naszych 
pozostawiała bardzo w ie le  do życzenia. 
Drużyna grała najgorszy mecz w sezonie. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby wsta 
wiony został a‘ ak Ogn'ska to W ilno zdo 
było  by dwa cenne pcinkly i Polonia w y­
jechałaby z kwaśną miną

Jest nadzieja, że fo.ma poprawi się 
A le  czy W K S Smigty potrafi wygrać w 
Lublin ie, to w ielki znak zapylania. Trze­
ba w .erzyć, że tak, ale jeżeli atak n e 
przes'anie baw ,ć się * pitką i jeżeli nie 
nauczy się nareszcie dobrze biegać i u 
m iejęfme ustawiać się do p iłek , to w ta 
kim razie Lublin wygra* A  wówczas po­
zostałe mecze nie będą midty żadnego 
sportowego znaczenia.

W  drużynie W KS. Sm .gly trzeba kon.e 
cznie wprowadzić pewne zmiany, doty­
czące składu. Naszym zdaniem , w Lubli­
nie powinien grać w ataku Oses k, klóry 
uchodzi za jednego z najlepszych strzel­
ców. W każdym bądź razie, leżeli Sm igly 
zagra tak samo jak z Polon:ą, to nie ule­
ga najm niejszej wątpliwości, że mecz 
przegra.

Trzeba miec więcej spokoju i zimnej 
krwi. Trzeba mieć trochę zmysłu p lkar 
sktego i nie grać wówczas, gdy jes' s lny 
wiatr p.tkami górnymi, ałbo gubić się 
p rd  samą bramką. Są to błędy nie do 
darowania. Btędów takich popełniać -Je 
można. Za takie b łędy prąci się prze­
graną.

' • j

Nie zdajemy teraz pytania czy wej 
dziemy do Lig i. Przedewszystkim  trzeba 
przynajmniej wygrać niedzielny mecz z 
Unią w Lublinie Jeżeli wygram y, to wów 
czas kto w ie, ja k  jeszcze będzie, Dla W i 
na byłoby najlep iej, żeby Polonia poko­
nała i to w jak najwyższym stosunku 
Brygadę, a W ilno  z Brygadą uzyskałoby 
remis w Częstochowie, wygrałoby zaś w 
W in ie  u siebie na boisku. Jeże li ta pa 
p :erowa technika obliczeń sprawdzi się, 
to w takim razie W ilno zajęłoby drugie 
miejsce w tabelce rozgrywek i tym sa 
rrym wesztoby do Lig i.

Decydujący dla nas będz e n ;edzie'ny 
mecz w Lublinie i częściowo mecz Po 
lonii z Brygadą z Częstochowy.

Za tydzień zaś będziem y m cgli u s ie ­
bie na boisku przyglądać się grze Bry 
gady, która p rzy jed iie  do nas, by w al­
czyć z W K S Sm g ły . Będzie to przedo 
słalni mecz rozegrany w W iln ie  w serii 
rozgrywek o we,śc!e do Lig i. Ostatnie 
spofkai ie odDędz.e się między Unią z 
Lublina a W ilnem .

Na łych rozgrywkach sezon piłkarski 
w W iln ie nie skończy się. 4 września 
rozpoczną się mistrzostwa piłkarskie okrę

gu w poszczeqolnych grupach. 12 wrze 
śn:a w W iln ie  odbędzie się m ecz póHi 
nalow y o puchar Pana prezydenta Rzęczy 
pospolitej m iędzy reprezentacjami Krako 
wa i W ilna. Dodać rzeba, ie  reDrezen- 
tacja Krakowa wystąpi bez graczy ligo 
wych, a w*ęc nie bedzie to zbyt silna 
drużyna. W  każdym bądź razie  trudna 
jest liczyć na to, ie  wygra W ilno . Mecz 
ten o-budzi niewątpliwie ogrom ne zainte 
resowanie.

Punkiem kulnrnacyjnym  będzie jed 
nak mecz m iędzypaństwowy Polska— 
Łotwa w październiku. Mecz ten ściągnie 
do W ilna sporo przyjezdnych. W ih o  fak 
tycznie w walce tej udziału brać me bę 
dzie , ale z roli gospodarza powinno być 
zadowolone. Łotwa postara się zapewne 
przystać dc las najsilniejszy skład

Warto zaznaczyć, i e  w ostatnich la 
fach p iłkarslwo polskie nie miało jakoś 
szczęścia do Łotw y, bc byt albo remis 
albo przegrana. Ostatni mecz zakończony 
zwycięstwem Polski był w roku 1933. Je 
dynym usprawiedliw ieniem  naszym jest 
to, że z Łotwą gra niemal zawsze rezer 
wowy skład.

J. N.

Koncesjonow ane p rzrz Kuratorium O. S. V>.

Koedukacyjne Kursy Dokształcające
im. Kc misji Edukacji Narodowej

Wilno, ul. Benedyktyńska 2, róg Vv:leńskiej
P rz y jm u ją  z e p i s y  n a  r o k  szkoTny 1937— 38. KCJRS O G O L N O K S Z T - ł_ C ,n Y. Sys 
t e r n  p ó l r o c z r y  / )  -do w s zy s lk m h  k ie s  g i m n a z j u m  n o w e g o  ty p u ,  2 )  d o  rd asy  I -e j  
g i m n a z j u m  d a w n e g o  ty p u  ( d u ż *  m a t u r a ; .  P r z y g o to w u ie  d o  e g z a m m u  z 4 -c h  k la s  
g i m n a z j u m  n o w e g o  ty p u  o r a z  6  i 8  ej  k la s y  d a w n e g o  typu f m e l a  i d u ż a  n a t u r a t .  
W y d z ia ł  H u m a n i s 'y c z n y  i M e te m a W c z n o - P rz y r o d n ic z y .  —  K U R S  Z R W O E O W Y .  —  
S T E N O G R R F ir l .  —  N a u k a  t rw a  10 m i e s i ę c y  Przy k u r s a c h  p o m o c e  n a u k o w e ,  
p r a c o w n i a  f i z y c z n o - c h e m  c z n a  i p iz y r o d n ic z a .  L e k a rz  s z k o ln y  S e k r e t a r i a t  K u r ­

só w  c z y n n y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  10— 13 i 16— 19 p r ó c z  n i e d z i e l  i św  ą  .
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Odznaczeni
w  w o |ew <  w ileń sk im

Monitor Polski z dn. 24 b . m. zam ie­
szcza poniższy wykaz odznaczonych w 
woj. wPeńskim :

ZłOTY KRZYZ ZASŁUGI
za zasług1 na polu pracy spotocznej: 
Marianowi Biernackiemu w W iln ie , —  

Władys'awowi Brejłkopfowl w Polanach 
powiatu św ięciańskiego, —  Józefowi Siaw 
cille w W il ’ ie, —  Władysławowi Toma­
szewskiemu w W iln ie , —  księdzu Janowi 
Zawistowskiemu, proboszczowi w Leonpo 
In powiatu brasławskiego.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁU G I
za zasługi na pclu pracy społecznej: 
Marii Adamowlczowej w Oszm ianie,—  

Halinie Henszelowej w W .le jce , —  Pawło 
wi Hołubow w Zajelniakach w ojew ództ­
wa w iiensk.ego, —  Annie Kęstowlczowej 
n Pos*awach, —  Jadwidze Kwasowlec w 
Wilnie. — Reginie Młodzianowskiej w 
Niestsniszkach powiatu wrlejskiego, —  
lampie Zubelewlczowej w W iln ie ;

za zasługi na polu pracy społecznej 
i zawodow ej:

Oldze Barańcowej w Święcianach, —  
Maksymilianowi Błażejewskiemu w W il­
nie, — Michałowi Brzostowskiemu w W il 
n e, — Marianowi Bunclerowi w Druji, —  
Jar-ow' Dłużniewskiemu w Rudce powia 
:u oostawskiego, — Zofii Kadenacównie 
w W iln ie , — Katarzynie Kitzmanównle w 
W iln ie. —  Karolowi Siwcowi w Kowie 
niow ie województwa w ileńskiego, —  Le 
onardowi Ta.-aszklewiczowi w W iln ie , —  
dr. Wacławie Wróblewskiej w W iln .e ;

Wstrzymać się z podażą lnu i konopi
T -w o  L n i a r s k i e  w  W i l n i e  w y d a ło  

d o  r o l n ik ó w  o d e z w ą  t r e śc i  n a s t ę p u j ą ­
c e j :

Rolnicy I W  roku bieżącym podobnie, 
jak i w  latach poprzednich, zawarta zo 
stanie w dniach najbliższych pom iędzy 
rolnictv/em i przemysłem olejarskim umo­
wa na odb.ór wszystkich nasion oleistych 
ze zbioru roku 1937 po z góry ustalonych 
cenach.

Na podstawie umowy przemysł o lejar­
ski będzie zobowiązany do płacenia w 
roku bieżącym następujących cen:

Za 100 kg 
nasion konopi

BRĄZOW Y KRZYZ ZASŁUGI
za zasługi na polu pracy społecznej
Konstantemu Alochno w Preświecisz- 

kach powiatu brasfawskiego, —  Józeiowi 
Bielskiemu w Czerniew iczach powiatu 
d z!śn*eńskiego, —  Michałowi Bosianko 
wi w Bo5.'a--ikach powiatu dziśnieńskiego, 
—  Barbarze Drozdkowej w W iln ie , —  Sła 
ntsławowi Hołozubcowi w Postawach, —  
Adamowi Kazuro w Komajach powiatu 
św ięciańskiego, —  Jozefowi Kirpiukowi w 
Kurtach pow atu postawskiego, —  Plotro 
wl Kronfeldowl w Święcianach, —  Kon­
stantemu Kuharo w M ichniczach powia 
tu postawskiego, —  Janowi Ledakowl w 
św irze  województwa w ileńskiego, —  Ada 
mowi Łukaszewiczowi w Szylińcach po 
w-iafu św ięciańskiego — Antoniemu Mo 
krzycklemu w Holszanach powiatu osz- 
m iańskiego, —  Tadeuszowi Monidowi w 
Chatuciczach pow. m ołodeczańskiego, —  
Junowl Pawiłanowł w Twereczu powiatu 
św ęciańskiego , —  Józefowi Potapczyko- 
wl w  O lk'enikach powiatu wileńsko Iroc 
k ego —  Władysławowi Rodklewiczowl 
w Trokach, —  Metodemu Romanowi w 
Hurnowiczach pow. m ołodeczańskiego,—  
lozeiowl Rowdo w Swatkach powiatu po 
Stawskiego, —  Mikołajowi Sielickiemu w 
Chomufnem powiatu w ile jsk iego, —  Pa­
włowi Skułakowl w Łucku Kozłowskim 

powiatu postawskiego, —  Jozetowi Su- 
-chorzewskiemu w Czarnochwostowie po 
wiafu w ile jsk iego, —  Władysławowi 
Swiatłowiczowl w W  inie, —  Janowi Ta- 
larelisowi w W iln ie . ;— Józeiowi W alen­
tynowiczowi w W askańcach powiatu wi- 
!eńsko-trock:ego, —  Józefowi Żukowi w 
Fostawach;

za zasługi na polu pracy społecznej 
i zawodow ej:

Józefowi Cenlanowi w Lebiedziew ie 
pow. m ołodeczańskiego,— Weronice Fa- 
rynownie w Krzyw iczach powiatu wilej- 
skiego, —  5ylwestrowi Gołostowi W il­
nie, —  Tatianie Jackiewiczowej w Żodzi- 
»zkach powiatu w ilej5k:ego, —  Józefowi 
kieliszkowi w W iln ie , —  Bazyiemu Ko 
aczykowi w Moroślach pow mołodeczań 

skiego, — Kazimierzowi Mizuro w W il­
nie, —  Joachimowi Niechajonokowi w 
M ojsiczach pow. m ołodeczańskiego, —  
Wacławowi Pietkiewiczowi w W iln ie , —  
Stefanowi Rabuszko w W ołodżkach pow. 
m ołodeczańskiego, —  Witoldowi Roz­
wadowskiemu w Balaszach powiatu osz 
miańskiego, —  Witalisowi Rymko w Jer- 
kańcach powiatu braslawsk-egc ;

za zasługi na polu pi-acy zawodow ej:
iakubowi Burakowi w Ań-asocie pow 

nołoaeczanskiego , —  Konstantemu Klr- 
giełowl w PMkowiczach powiatu w ile j­
skiego, —  Antoniemu Kuczyńskiemu w 
Pohośc‘e powiatu w ilejskiego, —  Janowi 
Madzfewtczowf w W iln ie , —  Edwardowi 
SmoPńskiemu w liii powiatu w ile jskiego.

aJto e g z a m i n ó w
p r r r R e t o w u j e  do S u  ia i l r z o n y  Ł. n a u c z  
g . m n  w zak.rQ$ie p r o g r a m u  n m i e g o  
t  d a » n “ go  ty p u  g im n  S p e r j a ln o ś ć -  poi 
ak t  01 U n n ia U k a .  f izyka ,  p r z y ro d a .  
N a u k a  so l id n a .  O p la t a  p r z y s t ę p n a .  
Z g ło s zen ia :  d o  r e d a k c j i  „ K u r j e r a  W i.  
f - ń - s f e g n "  godz. 7.30 w ie r z  lub  
t z l e f o n i r t n i e  n r  4 -.81, p o k ó j  45, od  

g o d z  I I  r a n o  d o  7 w ,ccz

Za 100 kg 
•nasion lnu 

i w m iesiącach: 
wrześniu 1937 r, zł 40.—  zl 20.—
październiku 1937 r. zt 41.—  zł 28.60
listopadzie 1937 r. zł 42.—  zl 29.20
grudniu 1937 r. zł 43.—  zł 29.80
styczniu 1938 r. zł 43.60 zł 30.40
lutym 1938 r. zł 44.20 zł 31.—
marcu 1938 r. zł 44.80 zł 31.60

Ceny powyższe rozumiane są za 100 
kg nasion pełnowartościowych, czystości 
9 0 %  loco stacja załadowania. Za nasiona
0 w yższej, niż 9 0 %  czystości kupcy winni 
p łacić cenę odpowiednio wyższą.

Kupcy jako swój zarobek mogą liczyć 
nie w ięcej, jak 3— 6 % %  od podanych 
w yżej cen, W  wypadku płacenia cert n iż­
szych, rolnicy winni wstrzymać się ze 
sprzedażą nasion Inu , bądź konop do 
chwili, w której ceny ulegną zwyżce do 
podanego przez nas poziomu. W obec 
ustalenia podwyżki cen, klóra do 1-go 
kwietnia r. 1938 wynosi p izy Inie zł 4.80
1 przy konopiach zł 3.60, nie zachodzi 
obawa straty w razie powstrzymania s!ę 
od sprzedaży nasion w pierwszych miesią 
cach po zbiorze

Rząd, przychodząc z pomocą rolni­
kom, w celu ułatwienia im przetrzymania 
nasion Inu I konopi, uruchomił w  roku 
bieżącym  kredyty zaliczkowe, które rol­
nicy mogą ołrzymać w Kasach Słefczyka 
w  gminnych kasach pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych oraz w bankach ludowych 
ł komunalnych kasach oszczędności. K re­

dyty zaliczkowe można otrzymać w kw o­
cie zł 20,—  na każde 100 kg nasion Inu 
i na nas,ona konopi w wysokości 5 0 %  
ceny. łych nasion.

Rolnicy, mając możność otrzymania 
kredytu zaliczkowego, nie powinni sp ie­
szyć ze sprzedażą nasion lnu i konopi 
W  celu otrzymania wyższej ceny, należy 
posiadane siemię dosuszyć oraz oczyścić 
z chwastów, z.emi i t. p ., gdyż jeżeli sie­
mię będzie zbyt zanieczyszczo-ne lub w il­
gotne, rolnicy uzyskają za nie znacznie 
niższą cenę.

Chcąc sprzedać nasiona Inu i konopi 
po cenach wyższych, rolnicy powinni:

1. Wstrzymać się z podażą nasion lnu 
na rynek w wypadku niepłacenia przez 
kupców cen wyżej podanych

2. Wykorzystać kiedy?*/ zaliczkowe.
3. Przeznaczone na sprzedał siemię 

dosuszyć I oczyścić z chwastów.
4. W  interesie własnym I ogółu rol­

ników treść odezwy podać do jak naj­
szerszej wiadomości.

TOW ARZYSTW O LNIARSKIE 
W WILNIE.

I C K E L E K I  S p - c y
Wilno, K o ń s k a  15. te!. 291

BLACHĘ OCYNKOWANA W ROLKACH i arkuszach
Dostawa ze składów w Wilnie i bezpośrednio z huty

Si-

KRONSKU
s i e r p i e ń

28
Dziś Ścięcie św. J a n a  
Ju tro  Sc gl. św. J a n a  Chrzc.

S o b o ta
Wschód słońca — g. 4 m 18 
Zachód słońca  —  g . 6 m  20

Spostrzeżenia ZaKtadu M eteorologii USB 
w W hnie dnia 27 '  III 1937 r.

Ciśnienie — 761
T e m p .  ś r e d n i a  4-17
T e m p  n a j w .  + 2 3
T e m p .  n a j n .  + 1 0
O p a d  —  ś la d
t V ia l r  —  w s c h o d n i
Toiid. barom. — bez mian
U w a g a  —  d o ść  p o g o d n ie ,  p r z e l o t n e  o padv

n o w o g r ó d zk a
—  P o ś w ię c e n ie  <loniu s t a r c ó w .  J u t r o  w

n ie d z ie lę  o d b ę d z i e  s ię  o  g odz  13 u ro c z y s t e  
p o ś w ię c e n ie  D o m u  S t a r c ó w  K a to l ic k ie g o  
S to w . O p ie k .  C a r i t a s  p r z y  ul. B e c z k o w ic z a  

36.
P r z y t u ł e k  l e n  p o w s ta ł  z a l e d w ie  p r z e d  p a  

r u  l a ty  d z ię k i  z a i n t e r e s o w a n i u  się  tę  s p r a w a  
p r z e d s i ę b io r c z e g o  z a s t ę p c y  k o m e n d a n t a  P. K 
U  k p i .  H e rz o g a .  P o  n i e d a w n a  p r z y t u ł e k  
m ie ś c i ł  s ię  za  m ia s t e m ,  w  -małym d o m k u  p. 
O w c z y n n i i o w a .  Z d n i e m  15 I ipca  b m .  C a r i ­
t a s  o b j ą ł  w  p o s i a d a n i e  d o ść  d u ż y  d r e w n i a n y  
d o m ,  s t a r ą  o f i c y n k ę  i d u ż y  o g r ó d  o w o c o n y  
p r z y  ul. B e c z k o w ic z a  36. W ła ś c ic ie l  t e j  p o s e  
sji p o z o s i a l  g d z ie ś  w  R o s j i  i k u r a t e l ę  sp ra  
w u j e  Z a r z ą d  Miejski  p o d  n a d z o r e m  p r o k u r a  
t o r a .  P o s e s j ę  C a r i t a s  w y d z ie r ż a w i ł  za  750 zl. 
n a  t r z y  l a ta  z ty m ,  że  za  te  p i e n i ą d z e  p r z e ­
p r o w a d z i  r e m o n t  B u d j n l . i  b o w i e m  b y ły  t a k  
z a n i e d b a n e  i z n i s z c z o n e  p r z e z  p o p r z e d n ie g o  
l o k a t o r a  Z a r z ą d u  M ie jsk iego ,  że  s p o r o  k o s z  
to w a to  w y s i łk u  i z ło ty e h  a b y  d o p r o w a d z i ć  je  
do  m o ż l iw e g o  s ia n u .

D z is ia j  b u d y n k i  są  iż o d r e s t a u r o w a n e ,  
p t  k ry le ,  yrybielo-ne i z a m ie s z k a ł e  p r z e z  sę  
d z iw y c h  p e n s j o n a r i u s z y  C a r i t a s u  Je s t  ich 
23 w  w ie k u  o d  60 do  %  lat  K a to l ic y  i p ra  
w o s ła w n i .  W ię k s z o ś ć  s c h o r o w a n a ,  n i e d o łę ż n a  
i b e z r a d n a .  D la  n ich  p r z y t u ł e k  łó ż k o ,  , i ep la  
r e g u l a r n a  s t r a w a  i s i a ta  o p i e k a  l e k a r s k a  jest 
w  d z i s ie js z y c h  c ię ż k ic h  c z a s a c h  w ie lk im  d o ­
b r o d z ie j s tw e m .  P o r a d  u d z ie la  b e z in l e r e s o w  
n ic  n a  k a ż d e  z a w o ł a n i e  f e lc z e r  p. F k o p o w ic z .  
K ie r o w n ic z k ą  p r z y t u ł k u  je s t  p. S w ie tk o w s k a .  
O g ó ln y  n a d z ó r  s p o c z y w a  w  r e k a c h  p  kp t .  
H e rz o g a  p r e z e s a  z a r z ą d u  C a r i t a s u .
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f . F i d l e r  powrócił
wznowił przyjęcia —  Nowogródzka 10

L I 0 Z K A
—  KRADLI FIGURKI CMENTARNE 

I PRZETAPIALI JE NA ŚRUT Grupa mło­
dzieży z Bondar, gm bielickiej, pozdej­
mowała na miejscowym cmentarzu pra­
wosławnym z krzyżów f.grrkl Ctoystusa. 
Figurki te, przeważnie ołowiane, puiłukll 
kamieniami i roztopili na ołów. Chłopcy 
zamierzali sfabrykować śrut do fu tyj my 
śliwskich. Policja zajęta się łą $p>awa

NIESWI SKA
—  Powiatowy Komitet Fundacji Sa­

molotów dla Armii w Nieświeżu zebrał 
na dzień 1 sierpnia br. kwotę 32.081.80 
zł Suma ta została przekazana w całości 
do Okręgu W o j. LO PP w Nowogródku. 
Najw iększy liczbowy udział wzięli i naj 
w ięcej ofiarowuli drobni rolnicy i rzemie 
śh icy . Zb órka frwa w dalszym ciągu

—  Ceny artykułów pierwszej potrze­
by w Nieświeżu są następujące: chleb 
żytni 65 proc za 1 kg. 30 gr., chleb żyt 
ni razowy za 1 kg. 24 gr., bułka pszenna 
za 1 kg. 50 a r., słonina za 1 kg. ’ .80 zł , 
m >so w ołowe z uboju mechanicznego 
0,70 zł., z uboju rytualnego 0,95 i ł . ,  mię 
so cie lęce za 1 kg 0 70 zł.

—  Oddział Korpusu Ochrony Pogra­
nicza w h'ecku zebra! na swoim terenie 
i przekazał kwotę z l, 300 na rzecz pogo 
rzeiców w Kłecku.

Ponadto KO P w ydaje obiady dla oez 
domnych i biednych ofiar klęski pożaru 
w Kłecku.

—  Święto Żołnierza. W  nadgranicznej 
wsi Uz-.oga, gm. zaostrowieckiej, pow. 
n ie lw ieskiego odbyło  sę organizacyjne 
święto Zw . Slrzeleck.ego , polęczone ze 
Swietem Żołnierza.

Na program uroczystości złożyło  się* 
defilada, przem ówienia, apel poległych 
oraz tradycyjne ognisko, które zapalił b. 
żołnierz I Brygady Śmietanko J. Uroczys 
lość la skupiła dużo ludności z okolicz 
nych wsi i zaścianków.

—  Podrzutek, Fienia Parlelówna, zem 
w Nieświeżu przy ul. Św iętokrzyskiej 9 
podrzuciła w nocy na ulicy pod dom A- 
leksandra Szymańskiego 4 - miesięczne 
dziecko płci męsk!e j. N iemowlę zauważo 
no dopiero rano. Zatrzymana matka nie 
mowlęcia ośw iadczyła, że ponieważ n e 
miała na ufrzyman'e dziecka w ięc zmu 
szona była podrzucić je pod dom c :a.

kie artykuły pierwszej poi.-zeby, dokonu 
jąc rozrachunku w  końcu miesiąca przy 
otrzymaniu należności za dostarczone mle 
ko do spółdzielni m leczarskiej. Spółdziel 
nia spożywców dobrze prosperuje, mając 
co miesiąc spory obró* gotówkowy,

W  r. 1936 postanowiono przystąpić do 
budowy własnego budynku przeznaczone 
go na spotdz:elnię m leczarską, według 
najnowszych wymagań technicznych i hi 
g :enicznych. W  fym celu członkow ie opo 
dalkowali się, wnosząc co miesiąc 2 proc 
od sumy otrzymanej za dostarczone mle 
ko. Z łych składek zakupiono na wiosnę 
r. b. 3/4 ha placu oraz mater.at drzewny 
Uzyskano też pożyczkę w Pańslw, Banku 
Rolnym zł. 10.000 i obecnie przystąpiono 
do budowy nowego budynku murowane 
go, ktorego ukończenie przewiduje się w 
r. 1938. Dotychczas spółdzielnia mlecza* 
ska mieści się w zw ykłej chacie.

Dziennie spółdzielnia p izerabia 15 do 
17 hl. mleka, przeważnie na masło, Mas 
ło wysyła się do Z w. Spotdz. Roln. oraz 
kiiku prywatnych firm w W iln ie , o także 
sprzedaje się na rynkach miejsc wych 
W yrabiane są również w małej ilości sery 
litewskie i trapistów, gdyż na w iększy wy 
rób brak odpowiednich urządzeń.

Spółdzieln ia mleczarska w  Żurew! 
czach ma zapasowy komplet maszyn dla 
filii m leczarskiej. W  krótkim czasia Cliii 
ma być uruchomiona w okolicy Barszcze, 
gmł połoczańskiej, gdzie jesł już na u 
kończeniu budynek przeznaczony na filię

MOŁODECZAŃSKA
—  Spółdzielnia Mleczarska w Żure- 

wlczach, założona w r. 1928 w Polocza- 
nach chyliła się ku upadkowi i w r. 1929 
miała już być zlikw idowana, lecz po ot* 
raniu nowej prezeski, Zom Swiętorzec- 
k ie j, spółdzielnia zaczęła s.ę stopniowo 
rozwijać. Świadczy o tym takt, że na po 
czątku 1929 r. przerabiano d z ie m ie  150 
do 200 litrów mleka, a w końcu tego roku 
już 700 I dziennie.

W r. 1930 postanowiono przenieść 
spółdzieln ię z Poloczan do Zurewicz ko 
to Horodziłowa dla dogodności bliższej 
dostawy mleka przez c onków spółdzie l­
ni. W  Żurowiczach spótdzie lria zaczęła 
się lepiej rozwijać, o czym świadczą Ucz 
by przerobionego mleka rocznie: 

w  roku 1932 —  249,134 litrów 
w roku 1933 —  282,868 litrów
w  roku 1934 —  365/79 litrów
w roku 1935 —  348 511 litrów
w roku 1936 —  397 950 liirów

W  roku 1933 przy spółdzielni m leczar 
skiej uruchomiono sklep spófdzieiczy spo 
żywców, w l< tórym członkowie biorą wszst

—  Sprawa utworzenia I-ej równoleg­
łej klasy w gimn, państw. Im. Tomasza Za 
na w Mofodecznle. Do egzaminu o przy 
jęcie  do I klasy gimnazjum na wiosnę r. 
b. zg łosiło  się 130 kandydatów na 45 
miejsc. Byli i tacy kandydaci, kfó izy w;'- 
tek braku miejsc w poprzedn ch lalach 
nie mogli być przyjęci do gimnazjum, a 
których rodzice nie mogą opłacić kosz 
Iow utrzymania az.ecKa w innym mieście. 
Zainteresowani rodzice wyłonili de legac­
ję , która udała się do kuratorium wileń 
skiego i ministerium ośw:afy z prośbą o 
utworzenie I ej równoległej klasy w Mo 
todecznie.

Na skutek zajęiego stanowiska władz 
szkolnych wobec delegacji tak w W iln ie 
jak i W arszaw ie przyjęto ponad kortvn 
gent 42 dzieci, gdyż oficjalne utworze­
nie klasy miało nastąpić jeszcze w ciągu 
bieżącego lala. Jednak m.mo późn eisze 
kilkakrotne delegacje, wysyłane z M olo 
deczna, decyzji w laaz szkolnych !eszcze 
nie ma, a rok szkolny juz się rozpoczyna.

W  dniu 25 bm, zgłosiła się do staro 
sty m ołodeczańskiego dr-iegacja, która 
prosiła o interwencję w umawianej spra 
w ie. Starosta ob ecat zająć się łą sp raw i.

Szlachta zaściankowa 
wybudowała klasztor

Nad granicą sowiecką we wsi Dormance 
mieszka m. in. 132 rodzin polskich szlach 
ty zaściankowej, która posianowiła w ybu­
dować kościółek. Przy budowie kościoła 
wydatną pomoc okazała również p la­
cówka Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Zdjęcie nasze przedstawia nowowybudo- 

wany kościółek we ws, Darmańce.

WILEi! A
—  Szkolna Kasa Oszczędności na łe 

renie Kursów Koszykarskich. Z inicjały 
wy kierownictwa kursy OM P w W ile jca 
w kwietniu 1937 roku została założona 
na terenie Kursów Koszykarskich Szkolna 
Kasa Oszczędności, oparta o PKO .

Zadcniem  i celem kasy jesf krzew ie­
nie oszczędności wśród najmłodszych o 
byw ale li, k‘órzy nie raz mając parę* gro 
szy wydają je  bez żadnego celu i po­
żytku.

Z w ielkim i trudnościami przyszło do 
założenia kasy na terenie kursów, a to 
choćby z tego powodu, że uczniowie w 
przeważnej części są sierotami i nie ma 
ją żadnych stałych pomofcy materialnych. 
Jednak już po miesiącu osiągnięto nad 
spodziewane w yniki. Na ogólną liczbę 
23 uczni, zap.sało się na członków 20, 
z której fo liczby tylko 3 ma możność 
zarobkowania Pozostała ilość członiców 
są ło sieroty —  wychowankowie Bursy 
OM P, którzy za sumienne pełnienie obo 
w iązków ayżurnych .w Bursie otrzymują 
groszowe wynagrodzenie.

Dla w iększego zachęcenia młodzieży 
i powiększenia ilości Szkolnych Kas O sz­
czędności, Pocztowa Kasa Oszczędność! 
urządziła w ielki konkurs PKO  w  maju 
1937 r., w którym mogły brać udział szko 
ły średnie ogólnokształcące i zawodowe, 
posiadające kasy oparte o PKO . Konkurs 
fen polegał na opracowaniu samodzielnie 
przez członków odpowiedzi na pytania 
na temat oszczędności, propagandy i celu 
oszczędzania. W ile jka i tym razem nie zo 
stała w tyle. Nie trzeba było  nakłaniać 
m łodzieży Kursów Koszykarskich do przy 
stąplen-ia do konkursu. W  niespełna ty 
dzień, po ogłoszeniu warunków konkursu 
przez PKO  —  wychowankowie Bursy 
O M P wyczerpująco odpow.edzleli na 
wszystkie pytania.

Z ja k ie  wielką radością przyjęli człon 
kowie Szk. K. O . wiadomość Pocztowej 
Kasy Oszczędności, że Szkolna Kasa Osz 
czędności Kursu Koszykarskiego O M P 
w W ile jce  zd ob/'a  w konkursie szkół 
średnich I zawodowych 4-łą nagrodę.

Wn Bojarunlec.

0ZIŚWENSKA
—  P race d ren arsk ie  ro zp o częto .

2 0  s ie rpnia  rozpoczę ty  się p r a c e  dre  
n a r s k ie  w powiecie  dz iśn ieńsk im u 
uczestników p r z e b u d o w y  u s t r o ju  ro l ­
nego (scaleń i owcy,  pa rc e la nc i  i osad  
nicy wojakowi) .  W  r o k u  b ie żącym za 
mltrza-ne jest  wy ko nan ie  70 h a  drwio  
w a n i a  w 9 mie jscowośc iach  gmin;  p ro  
zorockiej ,  jaźnień-skiej,  hiżcckicj ,  ber 
m anow ickie j ,  Szurkowskiej  i glęboc- 
kiej .  Wyikoname robol  d re n a r sk ic h  
n a l r a l i a  na p e w n e  Inu lnośc i  z uwa gi  
na  b r a k  w yk w a l i f i k o w an y ch  robotni  
ko w  mie jscowych.  Musiano s p r o w a ­
dzić robotników z da lszych  okolic kra  
ju Na w ykon an ie  tych robót  Pańs tw 
B a n k  Rolny udziel i ł  pożyczek,  p rzy  
czem połowę zwrotu  na leżności  p r z y ­
lał na siebie W y d z ia ł  Powiatowy* w 
Gtębokiem.

Na P olesiu  w ysych ają  rzeki
Trwające od paru m iesięcy upały na 

Polesiu nie ustaią w dalszym c.ągu, co 
powoduje, że znacznie obn -y l :nę po 
ziom wód w rzekach poleskich, uniemo­
żliw ia jąc komunikację wodną.

Na niektórych rzekach w miejscach, 
gdzie  woda normalnie utrzymywała się 
na poziomie okoto 2 m, wskutek istnie­

jącej suszy, zupełnie opadła lak, że z 
łatwością wyschniętym korytem rzeki 
jeżdżą furmanki. Niedostępne dotychczas 
bagna powysychały lak, że bez żadnych 
Iruaności odbywa się na nich komuni­
kacja kołowa. ,

Takiej oosuchy, jak w roku bieżącymi 
na Polesiu nie notowano od wielu lat.
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Zniszczono cenny zabytek
Ślady ps człowieku z przed 5-ciu tysięcy lat nad Naroczem
Jeden z kronikarzy pohklcb pisał, i ę  

oscbliwcic ę Polski w jego oczach było 
„rodzenie garnków przez ziemię". Jut w 
owych czasach rtrrócono uwagę na wlel 
ka Ilość grobow przedhistorycznych z ce 
ramiką w naszym kraju, nie zdawano jed 
nak sobie sprawy, że te „garnki' —  to 
cenne pomniki zamierzchłej przeszłości 
tej ziemi. Znajdowane przypadkowo 
.garnki" i wogóle zabytki w grobach lub 
luzn'e —  prawdopodobnie niszczono. I 
ło niszczenie powszechnie Kwało a ł do 
narodzin nauki prehistorii, do naiodzin 
zrozumienia, ze historia terenów, objętych 
politycznymi granicami Polski, rozpoczy­
na się metylko od pisanych dokumentów 
i legendarnych opcwlctcl, lecz sięga o ca 
łe tysiąclecia w przeszłość, które się za 
pisały w warstwie ziemi bogactwem naj­
przeróżniejszych zabytków począwszy od 
prawie mikroskopijnych, artystycznie oz 
aoblonych naczyn gfnianycłi

Zdawałoby się. Ze dziś, kiedy się PO  
PULARYZUJE W M ASACH ZNAJOM OŚĆ  
PREHISTORII opisami wspaniałej osady 
przedhistorycznej w Biskuonie kiedy się 
wiele pisze o niezwykle cennych dla po 
cząików historii narodu polskieqo wyko 
paiiskach w Gnieźnie, kiedy, zdawałoby 
się, ie  kazay inteligent powinien wie­
dzieć, Ze Istnieje USTAWA, OCHRANIA  
JĄCA ZABYTKI TEG O  RODZAJU, —  wy 
padkl niszczenia cennych stanowisk przed 
historycznych przez Inteligencję z wyZ- 
szym wykształceniem powinny nalełeć do 
przeszłości. A tymczasem dzieje się bar 
dzo często na wzór stuleci ubiegrych. w 
których, nie mogąc sobie wytłumaczyć 
przyciyn pojawienia w ziemi całych garn 
kow w dużej ilości, sądzono, le  ziemia 
je rodzi, i e  poprostu wyrastają w niej i  
gliny

Jeden z ostali.ich wypadków wydarzył 
się nad Hatoczem. Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych. zakładając ośrodek nodowli 
leszcza, zwoziła piasek na tamy pomię 
d zy  stawami z dość wysokiego wzgórza 
Roboty prowadzono w pobliZu Narocza 
Kierował nimi INŻYNIER, mając de po 
nrocy technika.

0  łóż na wzgórzu iym w piasku od 
począiku robót natrafiono na duie ilości 
■owałków krzemienia ze śladami obróbki
łę k ą  lud zką na liczne kaw ałk i garnków  z 
ornamentem, na Siady paleniska... Znale 
ziono siekierkę kamienną, żarna rotacyjne 
I t. p. przedmioty, które wzbudziły duie  
zainteresowanie nawet u robotników.

1 Inteligencja zwróciła na nie uwagę, 
led tn  z turystów warszawskich nazbierał

Jaki lest rezuita? 
tbtrźici ceny

Sprzedcż zapałek na terenie całego 
kroju w lipcu br. w ykazuje gwałtowny 
* « p s i  i wynosi 11.400 skrzyń po 

•000 pudelek, co odpowiada ilości 
■035.000.000 sziuk. Rozmiary wzrostu 

2 yfu zapałek uw/pukla jednak dopiero 
' c ‘ c ie n ie  z cyframi sprzedaży w czerw 
, U* 1 J dy zbyt zaoałek wyniósł ogółem 
, c w 1-000.000 sztuk, a więc prawie o po- 
p * 1,1 niej. Zresztą zużycie zapałek w  
n & e w czerwcu wykazało wyjątkowo 

\\)P° Zlorn‘ znaczn ie  niższy np. od ma- 
niost P !erw sze półrocze br. przy

u . •/l ilośc'> 39.530 skrzyń po 5.000
. 6 6 ' C IWi o 4.200 skrzyń mniej, niż 

*  '> ?  »1»V I. o t „  e r. ul
wałfowny wzrost sprzeaaży zapałek 

!pcu jes oczywistą konsekwencją ob- 
i- Ceny łego ar,ykułu z dniem 1 go
ip c a  br. 3

sporo przedmioióiw I zabrcł sobie częSć 
iarn. Podarował mu te przedmioty klerów 
nlk robot Jeden z techników zabrał „na 
pamiątkę" siekierkę krzemienną, robotni 
cy nazbierali „skałek" dla krzesiw, rybacy 
zabrali część żarn na ciężarki do sieci i 
t. d.

Na szczęScte dowiedział się o znaie 
zlenlu tych przedmiotów wójt gminy ko 
bylnlcklej p. Gumowski I „zarekwirował" 
dwa „kawałki" żarn. O  te kawałki trwa 
ją obecnie pertraktacje. Chcą je mreć Po 
stawy w swoim regionalnym muzeum.

Nikt jednak nie pomyślał o zawiado 
mieniu o tych znaleziskach w odpowled 
nim czasie albo urzędu konserwatorskie 
go albo Muzeum Arch. Przedh. USB., co 
by spowodowało zorganizowanie METO  
DYCZNYCH BADAN.

Stało się jednak. Pagórek z cennymi 
zabytkami został prawie całkowicie in ie  
słony. Zabytki w olbrzymiej w leksiolci 
poglnety.

Z drobnych resztek, zebranych przez 
delegata Muzeum Arch. Przed. USB., 
można wnioskować, ie  na pagórku znajdo 
wało się stanowisko z epoki młodszego 
kamienia z ceramiką praffńską (około 5—  
6 tysięcy lal temu). Nie wykluczone tak 
te, te znacznie później w okresie wcze 
snohlsforycznym Istniała tu osada słowlań 
ska.

Oczywiście w sprawie te] nienaeiy 
szukać winnych. Zawiniła niewiedza. Du 
io  jeszcze czasu upłynie nim zrozumienie 
wartoścf tego rodzaju zabytków, wydoby 
tych metodycznie przez fachowców, wej 
dzle w masy. W LOD.

KRONIKA
W I L E Ń S K A

D3 ŻURY NOCNE APTEK,
Dziś w nocy dyżurują następujące ap 

teki:
Jundziłła (M ickiew icza 33); Mańkowi 

cza (Piłsudskiego 30); Chróścickiego i 
Czaplińskiego (Ostrobramska 25); F le  
monowicza i M aciejewicza (W ie lka 2*5); 
Pietkiew icza i Januszniewiczg (Zarzecze 
Nr. 20)

anadto stale dyżurują następujące 
upiekł: Paka (Anfokolska 42); Szantyra 
(Leg ionów  10) i Zajączkowskiego (W ito 
dowa 22),

H O T E L

„ST. GE0R6ES“
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojech

MB

Antoni Gołukicu/

Hotel EUROPEJSKI
P łe r w s ło r r e d n y  — Ceny p r z y s t ę p n e .  
Telefony w pokojach Winda osobowa

ADM IN ISTK  ACY.1NA
—  Starosta grodzki wileński ukarał w

trybie administracyjnym za prowadzenie 
robói budowlanych bez pozwolenia Lip 
mana Drujaka (Kalwaryjska 90) na zł. 200 
grzywny z zamianą na 2 miesiące aresz 
tu; za nieostrożne trzymanie psów: Aro 
na Pińska (W . Pohulanka 23) —  zł. 20 
lub 10 dni areszłu, Mowszę Blumenłala 
(Archanielska 77) —  zt. 50 I u d  14 dni a 
resztu, Helenę W alukiew iczow ą (zauł Pry 
walny 9) —  zł. 20 lub 20 dni areszłu, 
Oszera Ryndziuna (Metropolitaua 3) —  
zł. 50 lub 10 dni areszłu.

Za „rad iopajęczarsfw o" Samuela Klacz 
kę (P iisudsk;ego 30) —  zł. 30 lub 5 dni 
aresztu i zł. 18 odszkodowania.

Za jazdę rowerem po alei Syrokorr’! 
mimo znak zabraniający: słudenła Ezro 
Lenina (Piłsudskiego 20) z ł. 5 łub 3 dni, 
Pensjona Szyfresa (Subocz 1) fryzjera —  
z ł. 5 lub 3 dni areszłu. W acław a A lance 
wicza (N .em iecka 1) zł 5 lub 3 dni aresz 
fu. Za jazdę rowerem bez światła o zmro 
ku : W ładysław a Brokowskiego (Antokol 
ska 102)

MIEJSKA.
—  Zamkniecie ruchu na Rossie. Od 2ó

sierpnia do 25 września rb. na odcinku 
ul. Rossa do ul. Bobrujskiej będzie roz
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L ii wlokły  się w ciągłej  grozie i 
t /uyuosc ,  Ze wscho du  p r z y l e c i a ł  już 
W i ,c o klęsce i za t rac ie  ealej  a rmi i  

i on o, że i cesarz  zginął.  Nikt  me  
po zna ł  go w ch.lofv.ikicli san ka ch ,  gdy 
v, g rud  " pi zenikną ł p rzez  Oszmia-  
nę, j ako  zbieg, by  dot rzeć  do Franc j i  
i s . l w o m e  abv  e kadry.  W sze lka  wła 
d/ . i  zn ik ła  na Li twie,  p a n o w a ł y  tylko 
,J. ndv rabujące,  pa lące ,  nie m ają ce  

‘ości. Szczęściem dla Kapliczmik, 
" - ' y s l k i c l i  d w o r ó w  i wiosek,  k tóre  

l)J v, idy się na  obronę,  b a n d y  te 
[1ii-aby już sil walezyc n a w e t  o lup. 

a k r  U coraz g ru bszym  ca łunem 
o ' . - '  'Vlł - 'Linię. Wreszc ie dotarły d ) 

resztki  Wie lk ie j  Armi i  — 
LiJka tysięcy niosło jeszcze 

Skcząttu (o długim wężem roz- 
dy się na (rakcic,  cndzicu dzie-

^<;lk(ik ;mt, p 1/( , głód, mróz  i koza 
k w

Owego gi udi i iowcgo r a n k a  m i ę k ­

kie p ła ty  m o kre go  i n i e g u  zmnie jsza ły 
pole w id zeni a  do  k i l ku  k ro k ó w .  W a r  
ta w Kapl iczn ika ch  była  t y m  b a r ­
dziej  c z u jn a  —  śnieg mógł  umo żl iw ić  
m a r u d e r o m  nagłe  pode jście d o  same 
go d w o ru .  I s totn ie  w p e w n e j  chwil i  
oz legt  s ię głos jednego  z w a r t o w n i ­

ków:
—  Idą  ..
J rzed d w o r e m  u ka za ł a  się je d n ak  

oie o czek iw ana  ba nd a ,  leca dwócl i  
łudzi  w ł a c h m a n a ch ,  osypany cli 
śniegiem. Jeden  z n ich  wlókł  l ewą rę 

J ką  ka rab i n ,  p r a w ą  p o d t r z y m y w a ł  t o ­
warzysza ;  s am  kul a ł  widocznie.  Ale 
wr owych t rag icznych  mies iącach  n a ­
wet dtła po j edync zych  że b r a k ó w  z 
Wielk ie j  Armi i nic zna no  mi łos ie r ­
dzia. Jeden  z k r e w n ia k ó w  oszmiaii  
skeh k r z y k n ą ł  na ca ły  glos:

—  Odejść.  1)0 będz iem y Slr/i  lać.!
Przybysz ,  klony wlókł  towarzysza ,

nie 'zrozumiał  słów, ale z rozum ia ł  zna 
c rcnie  pochylone j  ćfrzelby.  U pn ie  ił

kopywana jezdnia, wskutek lego ruch ko 
łowy na 'en czas będzie fam całkowicie 
zamknięty.

—  Do Wilna przybyła wycieczka z 
Kielc. Do W ilna przybyła w iększa w ycie 
czka z K ielc. W ycieczkow icze  wczoraj 
zw iedzili rr asto, złożyli hołd M afce Bos 
ce Osłrobi Bmskiej, następnie udali się na 
Rossę celem złożenia hołdu Sercu Mar 
szalka Piłsudskiego.

—  Zakończenie koloni] letnich. W  tych 
dr ach zakończone zostały kolonie letnie 
organizowane przez magistrat dla najbied 
niujszej dziatwy szkól powszechnych m 
W ilna. Z dobrodziejstwa kolonij korzy­
stało około 1200 d z ie d , kłóre wyjeżdża 
ły na kolonie w trzech turnusach, po 4 
tygodnie każdy.

LN iUElłSY  1’ECKA
—  Badania lekarskie na wyższych u- 

czelnlach. W  nadchodzącym roku akade 
m-ickim 1937 38 obowiązywać będzie na 
wszystkich wyższych ucezlniach obowiąz 
kowe badanie lekarskie nowow stępują­
cych kandydatów. Ootafa za badanie sta 
nu zdrowia nowowstępujacych słuchaczy, 
wynosić będzie z.l 4. O pła 'a  ta ściąga ia  
będzie wraz z wpisowym.

SITA WY SZKOLNE
—  Dwuletnie Żeńskie Liceum Gospo  

darcze ZPOK w W iln ie  daje m łodzieży 
żeńskiej n iewyzyskany dotychczas fach 
Zapisy w Sekretariacie ZPO K Jagiełło .i 
ska 3 i  m. 3 od goclz. 10 do 12

Przy liceum czynna jest Bursa (45 zl 
miesięcznie)

—  Prywatna Koedukacyjna Szkoła Po 
wszechna 1 Przedszkole ;m. Elizy O rzesz­
kowej z polskim i francusk.m językiem 
najczan  a Zapisy nowowstępujących ucze 
nic uczniów do wszytkich klas (6 klasa w la 
cznie) r.a rok szkolny 1937 38 przyjmuje 
codziennie od godz. 11— 13 ; 1 / — 18 
kancelaria Szkoły przy zaułku Ponomar- 
skirr 2 (Zarzecze).

—  ll . i rmi Żf ó sk n  Z PO K . p r z y j m u j e  u czc  
liice ze s z k ó l  p o w s z e c h n y c h ,  g i m n a z j u m  i 
l iceum , Razy l i a ń s k a  2 m . 20, teł. 16 25.

— Kierownictwo Prywatnej Żeńskiej Szko 
ł j  Zawodowej S'nw. „Siużbn O b y w a te l s k a  
w W i l n i e  k o m u n i k  ije, i e  z a p i s y  u c z e n ie  do 
k l a s y  i ej  s ą  p r z y j m o w a n e  c o d z i e n n ie  w k a n  
c o la r i i  o d  godz.  10 do 13. W i ln o  ul. B isk .  

T ta n d u rs k ie g o  4 m. 0.

— Męska Szkiila Dttehaewa im. „Promie 
nlstych“  P o l. T-wa „ŚwiaMo4* w AYilnie. K u r s  

t r z y le tn i ,  z p e łn y m i  p r a w a m i ,  o b e j m u j ą c y  
n a u k ę  t e o r e ty c z n ą  i p r a k t y c z n ą  k r o j u ,  s z y ­
cia.

K a n d y d a c i  p rzy jm u w a n . i  są  do  kł. I  na  
p o d s t a w ie  u k o ń c z e n i a  c o n a j m n i e j  4-ch i

ka ra b i n  i zaczął  w y m a c h iw a ć  ręką,  
woła jąc coś po  francusku. Z ap ew ne 
nic by m u  to nie poanogło, gdyby c u ­
d o w n y m  zbiegiem okol icznośc i nie 
usłyszała go p a n n a  Marynia .  Krcwnia  
ka z O sz m ian y  dobiegł  jej  głośni  
k rzyk;

—  Nie strzelać,  na litość Boską,  
nic strzclaćl

Z a s y p a n y  śniegiem, o bda r lu s  d o ­
wlókł  towarzysza  pr ze d  ganek ,  gdzie 
ta m ten  zwali ł  się bezwładnie .  P a n n a  
slkoczyła k u  niemu, n r m  zdum io ny  
k r e w n ia k  zdoła ł och łonąć  z wiażen ia ,  
pochyl i ła  się n a d  leżącym,  p o  czym 
podnios ła  oczy na s to jącego  obdar łu-  
sa.

—  Jezus  Maria - -  k rzyknę ła  n a ­
gle

P a t r z ą ła  na nią n ia ska  sina,  o p u ­
chła,  zawrzod/ .ona,  p o k r y t a  s t rupam i  
Nic nie by ło  ludzkiego w tej  iwarzy .  
Obrzękłe  s inoczarne us ta  powiedz ia ły 
z truciem:

—  Mademoisełle. . .  przy-siągh-m, że 
go odprowadzę . . .  nic nut  nic wy jaśni 
łc ni, gdyż od B c r t w n y  jest nieprzyto 
inny.. Trawi  go gorączka . ,  głód. .

—  Weźcie  go —  jęknę ła  Marynia,  
wskazu jąc  na leżącego —  osfrożnie. . .  
ostrożnie. . .

TEATR i MUZYKA
M lE JsK l TEATR LETNI W OGRODZIE 

PO - BERNARDYŃSKIM.
Ostatni* przedstaw ienia s taw ia  1936-37.
—  D z is ia j  w  s o b o tę  o  goite. 8 15 p o  cc 

n a c h  p r o p a g a n d o w y c h ,  b ę d z ie  d a n a  k o  i e d i u 
w  t r z e c h  a k t a c h  R o m a n a  N ie w ia r o w ic z a  p. I 
..Gdzie d i a b e ł  n i e  m o ż e 11....

—  l u t r o  w  n ie d z ie lę  d n ia  29 hm. o godz 
4 15 p opof . ,  p o  ceinacb p r o p a g a n d o w y c h ,  d< 
s k o n a ł a  k o m e d ia  U e w i a r o w i c z a  „G d z ie  dia  
b e ł  n ie  m o ż e “ ....

Są  Io o s l a tn i e  p r z e d s t a w ie n i a  se z o n u  1936 
37, po  k t ó r y c h  o p u s z c z a j ą  i ln o  pp , :  Gór  
s k a  i  S i e z ie n i tw s k i .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*1.
— „Baron Cygański1* po cenach propagun 

do wy cfa.
—  D ziś  u k a ż e  s ię  p o  r a z  22-gi o g ó ln i e  tu 

b i a n a .  k l a s y c z n a  o p e r e t k a  .K S t r a u s s a  „ B a ro n  
Cygański**.

Ci-ny p r o p a g a n d o w e .

—  Popołudnlów ka niedzielna w „LutnP*.
J u t r o  n a  p r z e d s t a w ie n iu  p o p o łu d n io w y m  

p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h  u j r z y m y  o p ere t  
k ę  O f f e n b a c h a  „P c r icho la '* .

—  W ystępy baletu Parnella w „Lntnt*1.
—  J u t r o  o  godz .  8.30 w . w y s t ą p i  p o r a ź  

p i e r w s z y  n a j z n a k o m i t s z y  ;>olski z e s p ó ł  bale  
to w y  F e l i k s a  P a r n e l l a .

M. in.  w  p r o g r a m i e  t y m  u j r z y m y  n a s t ę ­
p u j ą c e  t a ń c e  i i n s c e n iz a c je :

„ C h ło p c y  m a low an i '* ,  „ R a p s o d ia  w ę g ie r ­
s k a ” , „ S to  la t  w a l c a ” , „W* k ażdym i p o r c i e  
d z i e w c z y n a ”, „ N o w e  m a s k ;“ , „ C y ru P k  w  zalo  
ta c l i”  i w ie le  in n y c h .

O b o k  F e l i k s a  P a r n e l l a  b ie r z e  u d z i a ł  ćwiel  
n a  t a n c e r k a  Ziz i H a l a m a ,  n a  cze le  z n a k o m i  
t ( g o  d w u d z le s to o n ó b o w e g o  zespól 4 so lis tów

O r k i e s t r ę  p r o w a d z i  k o m p o z y t o r  Z v a m u n t  
W ie h le r .  D e k o r a c j e  i k o s t i u m y  w -g  p r o j e k ­
t ó w  n r o f  B o n sc h a  Golew-,k iego, T o p o l s k i e ­
go’, Z.’zi H a l a m y  i G o lew sk ic j .
'js m

7 -m iu  odzlz. «7.V. p o w s z .  w  w i r k u  od  la t  11 

d c  18
C a łk o w i t a  o p l a t a  r o c z n a  w y n o s i  20 zł.
Zap isy  p r z y j m u i c  i i n f o r m a e v j  udz ie la  s e ­

k r e t a r i a t  S zk o ły  ul .  Żeli. ow sk ie g o  I m . 18. 
c o d z ie n n ie  o p r ó c z  ś w ią t  od godz.  9 d e  15.

—  Remonty gmachów yckolnycli. W.-zyst  
k ie  g m a c h y  s z k o ln e  n a  t e r e n i e  W i ln a  zosta ic  
g r u n t o w n i e  o d re m o n to w -a n c  i z a o p a t r z o n e  w  
n a j b a r d z i e j  h ig ie n ic z n e  urzad-zen ia .  W n i e ­
l i c z n y c h  z a le d w ie  j u ż  g m a c h a c h  r e m o n t  do 
b i e g a  j u ż  k o ń c a .

—  J o l e n  z  - z a m o i r y e l i  Ż y d ó w  w i le ń s k ic h ,  
k a w a l e r ,  l ic z ą c y  83 l a t a  p o s t a n o w i ł  p r z e k a ­
zać  n a  s p o łe c z n e  ce le  - y d o w s k i c  s u m ę  75.000 
z ło ty ch .  P i e n i ą d z e  te  f i l a n t r o p  ż y d o w s k i  p r z e  
k a z a ł  do  w i l e ń s k ie j  g m in y  w y z n a n i o w e j ,  
k t ó r a  d o k o n a  ich  p o d z ia łu ,  K u r a t o r a m i  da  
r o w i z n y  w y z n a c z e n i  zo s ta l i  r a b i n  R u b in -  
sz ło jn  i dyr .  D unin iow ioz .

NADESŁANE

Dziś  ci® turntafu
D ziś  w  s o b o tę  d n ia  28 s i e rp n i a  o godz.  8 

wiccz.  w  sa l i  t e a t r n  „ N o w o ś c i "  p r z y  u l .  L u d  
w is z r s k i e j  4. n a s t ą p i  i n a u g u r a c y j n e  o tw a r c i e  
w ie lk ieg o  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t u r n i e ju  m i ­
s t r z ó w  w a lk i  w o l n o - a m e r y k a ń s k i e j  o  p r z e ­
c h o d n i  z lo ly  p a s  m i s t r z a  E u r o p y  p rz y  u d z ia  
Ie n a j w y b i t n i e j s z y c h  z a p a ś n i k ó w  k r a j o w y c h  
i z a g r a n i c z n y c h .  Dziś z o b a c z y m y  n a  s p e c j a ł  
n ie  z b u d o w a n y m  r in g u  c h lu b ę  p o l s k i e g o  za-  
p a ś n i c tw a  m i s t r z a  'W ła d y s ł a w a  ZBYSZKG- 
CYGANIE3YICZ \ o r a z  r e p r e z e n t a n t ó w  ró ż -  
nvcli  p a ń s tw .  W a l k i  a m e r y k a ń s k i e  „CATCI1 
AS C A T C H  ,k t ó r e  po  r a z  p i e r w s z y  o d

bę d ą  się w W i ln  e w y w o ła ły  o lb r z y m ie  z a m  
tercsow anic w naszym  mieście i stanowić bę 
dą n a j w i ę k s z ą  s e n s a c j ę  s p o r t o w ą  se z o n u  O r  
g a r . izac ja  i p r o w a d z e n i e  w a lk  p e d  k o n t r o l ą  
i e g id ą  , . I n lc rn a l io ® a t  W ref t l lk ig  A ssoc ia -  
t io n " .  —  D ziś  t c o d z i e n n ie  p o  w y l o s o w a n i n  
w a lc z ą  4 p a r y  z a w o d n ik ó w .  P i l r t y  do ra łm  
cia w  k a s ie  i c a t r u  „ N o w o ś c i ” c o d z i e n n ie  od  
godz.  6 wiccz.

C e n y  m ie j s c  p o p u l a r n e  o d  54 gr .

Będąc już w drzwiach ,  odwróc i ła  
eię nagle.  Mara  stała bez rur-lni, p a ­
t rząc za n ią.

—- P o ru c z n ik u  R t n a u l d t  —  zawoła 
ł M aryn ia  —  czem u p a n  nie w c h o ­
dzi...? Może p a n u  s łabo?

—  Nie pani . ,  muszę już. iść... j  a r  
mią

—  Ależ p a n  ledwo suoi n a  nogach  
nie zrobi  p a n  stu krdków4. Nie puszczę  
pana . ,  p o  tern, co p a n  uczynił . . .  za nic 
w świecie.

W i d m o  pow tórznło głucho
*•—  Muszę już iść... żegnam,  made- 

moiscllc.
—  Co panu  jes t?  Przec ież pan.. .  

niechże się pan choć  or,rzrje...  zje... 
ubierze!

Z dawało  się. że w id m o się zawaha  
ło Ale po  chwil i  znowu  powtórzyło  
o c hr yp ły m  siwym głosem:

—  Nie p a n i  . jeśli ogrze je  s i c . . 
zjem.. .  już nie wstanę. . .  nic dogonię  
a rmi i  Je d e m  p o t r z e b n y  cesarzowi. . .  
zosta ła  7. n a s  j eno  garść

Zatoczył  się, chcąc a wrócić.  Pa n  
na Marynia  krzńfknęła jeszcze a w gło 
si*’ jej b r zm ia ła  Tozpnc/:

—  P o ru c z n ik u  Renanld t!
Zrobił  ruch,  k t ó r y  miał  być  za­

pewn e uklocBein. Odwróci ł  się i polko

R A D I O
^SOBOTA, d n i a  28 w r z e ś p ia  1937 r.

6,15 —  P i e ś ń ;  6,18 —  o i m n a s t y k a ,  6,38 
M u z y k a  z p ty I ; 7.00 — D z ie n n ik  p o r a n n y ;  

?.10 —  M u z \ k a  z p ł> I ;; 8,00 — P r z e r w a ;  
1,57 —  S y g n a ł  c z a s u  i h e j n a ł ;  12.0,3 — D zien  

lik p o ł u d n i o w y ;  12.15 —  M a ta  s k r z y n e c z k a  
isty  dz iec i  o m ó w i  C iocia  H a l a ;  12,25 —  Me- 
o d ie  p ó łn o c y  w w y k o n a n i u  o r k i e s t r y ;  13 00
— P r z e r w a ;  14 00 — K o n c e r t  ż y c z e ń ;  ' " ,0 0
— N a  z ie lo n e j  a .  ’e —  f e l i e to n ;  15.10 — 
Życie k u l t u r a l n e  m ia s t a  i p r o w i n c j i ;  15,16 — 
„ C h ło p c y  malowani** —  a u d y c j a  s ło w n o -  
- .nńzyczna z u d z i a ł e m  k i e s t r y  K O. P .  
15,45 — W i a d o m o ś c i  g o sp o d a r , -  4; 16.00 -  
„ U c ie k ła  m i  p i o s e n k a ” —  w e s o ła  a u d y c j a  
J t a  dz iec i ;  16 30 -  R e c i ta l  śp ie w a c z y  J a n i ­
ny  H n p e r to w e j ;  16,55 P o l s k a  K a p c ia  L u d o ­
w a ;  17 30 — A udyc j . ,  k o n k u r s o w a ;  17,50
— P r z e z  lasy  i g ó rv  S z w a jc a r i i  K a s z u b s k ie j ;  
18 00 — O p e re tk i  ł a k ó b a  O f f e n b a r l i a ;  18.40
— Pro-gram  n a  n i c J z :c lę ;  18,15 — Y h ł e ń s k i e  
w ia d o m o ś c i  s p o r l - w c ;  18.50 — P o g a d a n k a ;  
19.00 — Reci ta l  fo i te p ia m o w y  Z b ig n i r w a
D rz e w ie c k ie g o ;  19,40 — J g a d a n k n  a k t u a l ­
n a  19.50 — W i a d o m o ś c i  s j io r to w e ;  20.00 —  
A n d y c ja  d l a  P o l a k ó w  za g r a n i c ą ;  20 45 — 
D z ie n n ik  w ie c z o r n y ;  20 55 —  P rz e g lą d  pra -  
6y r o ln ic z e j ;  21,05 A i ie  o p e r o w e  w  w y k o ­
n a n i u  I - e n y  G a d o j s k i c j  i S t e f a n a  W i t a s a ;
22.50 —  O s ta tn ie  w i a d o m a - c i ;  23,00 — K ab a-  
k a  t a n e c z n a  w w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  i d u e tu ;
22.50 —  O s ta tn ie  v 'o m o ś c i -  23.00 — K a b a ­
r e t  z p ły t  p r o w a d z i  K a r o l  W .  r w ic z  W ieli-  
r o w s k i ;  23.30 —  Z a k o ń c z e n i e  p r o g r a m u .

Wiadomości radiowo
RADIO NA II TARGACH POLESKICH.
P i ń s k  żyje o b e c n ie  p o d  z n a k i e m  T a r g ó w

—  i r a d i a .
N a  t e r e n ie  T a r g ó w  P o le s k i c h  z b u d o w a n o  

c l e k 'o w n e  s lo i s k o  p r o p a g a n d o w e  r a d i o f o n i i  
p o lsk ie j ,  w o k ó ł  k tó r e g o  s k u p i a j ą  a ię t ł u m y  
zv ie d z a ją c y c h .  W ie lk ie  p o w o d z e n ie  o n - j ą  wy 
di-wnictw-a P i / l sk ieg o  R a d ia ,  a m ia n o w ic i e  
k w a r t a l n i k  „ R a d io  n a  W s i ” o r a z  s p e c ja ln e  
b r o s z u r y  d la  r o ln ik ó w ,  i n f o r m u j ą c e  j a k  z b u  
d o w a ć  s a m o d z ie ln ie  o d b  o rn ł ł  d e t e k to r o w y ,  
j a k  p . a w i d ł o w o  z a ło ż y ć  r a d io ,  j a k  s ł u c h a ć  
p r o g r a m u  r a d io w e g o  i  t. d. W ś r ó d  p u b l i c z ­
ności,  k t ó r a  z w ie d z a  s to i s k o  r a d i o w e  r o z d a  
w a n o  s ą  s p e c j a l n e  ulclk*

N ie  m n ie j s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  b u d z i  e k i p a  
t r a n s m i s y j n a  P o l s k i e g o  R a d ia ,  k t ó r a  w vje^  
c h c l a  n a  P o le s ie ,  c e le m  p r z e p r o w a d z e n i a  sze 
r egu  r e p o r l a ż y  z ż y c ia  P iń s z c z y z n y .  S a m o ­
c h ó d  z a o p a t r z o n y  w  u r z ą d z e n i a  d o  n a g - y w a  
n i a  a u d y c y j  u t r w a l a  c ie k a w s z e  m o m m t y  ży 
c ia  i T a r g ó w  P o le s k i c h ,  poczeim p r z e k a z u j e  
Je d ro g ą  t e l e f o n i c z n ą  n a  a n t e n y  r a d i o s t a c y j  
p o l s k ic h .  R e p o r t a ż e  te n a d a w a n e  są  k o l e j n o  
w  p r o g r a m a c h  r a d io w y c h .

Z prac Z p  M P „Orlą" 
w W lnie

O d b y ło  się z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  K lu h u  
S p o r to w e g o  Z P M P  „ O r l ę "  w  W i ln ie .

N a  z e b ra n iu  p o w o ł a n o  Z a rz ą d  K lu b u  w  
s k ła d z i e :  P r e z e s  —  L e o u  K r a w a c k i ,  w ic e p ro  
i e s  —  L u d w i k  N a c z u l s U ,  s e k r .  —  A n fo ro -  
w icz  A n to n i ,  s k a rb ,  S z y łe jk o  E d w a r d  fios] o 
d a r z  —  J a n  P u p y s z .  S e k r e t a r i a t  O K8. m ie ś  
c! się w Z P M P  „O r lę  * p r z y  ul B o r T r a t e r -  

s k ie j  8 m .  5.

sfe mi ksrti.j
W ła ś c ic ie l  k a m i e n i c y  w  T c z e w ie  1 Gru-  

i'.z:ą d z u ,  S lu l z k e  z T cze iya  pop*^n i ł  s a m o h ó j  
s tw o , r z u c a j ą c  s ię  d o  M ołlaw y .

P r z y c z y n a  t r a g i c z n e g o  k r o k u  n i e  zo s ta ła  
d o ty c h c z a s  u s t a lo n a .  W e d ł u g  k r ą ż ą c y c h  u p o t  
czy wie p o g ło se k ,  S t a i z k e  m i a ł  o s l a l n i o  s p r .  e 
dać k a m i e n i c e  w  T c z e w ie  i G r u d z ią d z u ,  a 
u z y s k a n o  z e  s p r z e d a ż y  p i e n i ą d z e  p r z e g r a ł  w 

k a s y n i e  g ry  w S o p o ta c h .
B ę d ą c  b e z  g ro s z a ,  u d a ł  s ię  d o  j e d n e j  i  

r e s l a u r a c y j  w  G d a ń s k u  n a  so lą  k o l a c j ę ,  pc 
k l ó r e j  z o s ta ł  a r e s z to w a n y  za  s z a lb ie r s tw o  i 
s k a z a n y  p rze .  s ą d  g d a ń s k i  w «ryb ie  p r z y ś p i e  
iz< n y m  n a  3 m ie s ią c e  w ię z ie n ia .  P o  odsiedze­
n iu  k a r y ,  S lu lz k e ,  n ie  m o g ą c  p r z e b o l e ć  u l r a  
ty  m a j ą t k u ,  u t o p i ł  s ię  w M o ł ta w ie

sztyka ł  <lo t rak tu .  Gdy schyla ł  się pc  
k a r a b i n ,  zdawało się. ie  upadnie. Ak 
podniós ł  go, u j ą ł  za lufę i powlókł ,  za 
taczj jąc sre przy k a ż d n n  kroku. Pan 
n a  M ary n ia  s ta ła  n a  g a n k u  pat rząc 
za n im,  aż znikł w gęstych  p ia tach  
śnieżycy.  ^

Jul iusz  choroiwał długo.  Pol em  
pr zy  p o m o c y  ży d k ó w . t r udniący ch się 
prz-ew07.0111. przeszwa-rcowano go za­
granicę .  Y\ alczył pod Lipsk iem,  po 
tem Lzał się z. pos t rza ło we j  r a n y  w 
Pa ry żu .  P isa ł  listy do uko ch an e j ,  hę 
dące —  jak  już w sp om ni a ł em  —  zió- 
d!i m tej  opowieści .  Ostatni  zachowa 
ny list d a t o w a n y  jt sl 2 .8  czerwcu 
181 ) roku .  P is 7? w nim:

„Cesarz  przegra ł  pod Water loo ,  
pobi ty  przez  Angl ików i P ru sa k ó w .  
Koniec ce sars twa ,  koniec  naszego  
wojska  kon ie c  wszys tk ich  naszych  
nadziei.  Mimo, że m a m  T w ą  miłość.  
I  l ó r a  jest  d la  mn ie  świa t łe m j e d y n i m  
i szczęściem, se rce  moje  Tozdziera bo  
leść, zwłaszcza,  że ,w b i tw ie  p o d  M'a- 
le rloo zginą ł nasz  od d a n y  przyjac ie l ,  
k ap i t a n  Lu dw ik  R ena n ld t

KONIEC.
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Z wojny chlńsko-japońsklej

Palące się mtyny chińskie w pobliżu Tien lsinu .

Rozrywki umysłowe
SZ A R A D A  (6 punktów).

Lato nastało nade mną zona brzęczy 
„B o d a jb y  p ierw sza (bez i) ósme Twoja

g ło w a ,
Że trzy czwarte rodzina w mieście się

męczy
A  patrz jak ie  dzieci blade, a już lata

po łow a".
Charakter zona ma jak sześć os er"

twardy
Zaś rękę ciężką jakby siedem osiem była

z ołowiu
Wydostałem  w ęc p ieniądze i przygoto­

wałem do wyjazdu 
W yjechali. —  Sam zostałem w nagłym

pustkowiu, •
W yjechali —  odetchnąłem. —  miałem

spokój błogi, 
Aż po paiu tygodniach lisł otrzymuję

z okolic,
O których P*ąty pisał „g d y  wołyńskie

rzucisz rany", 
List peten zachwytu „Jaka raz dwa kraina, 
Jak'e  fu życ:e fan:e, —  mężusiu kochany 
Przyślij p ien iądze, —  zaraz przyjeżdżam y 

—  Twoja Ew elina".

KW ADRAT M A GICZN Y (2 punkty).
Ułoż. Sterna.

O a A a

d ó d e

e e M 1

m n 11 r

Znaczenie wyrazów:
I. Postać z mitologii greckiej 
?r R a jsk i  ogród.
3. Część uprzęży konia.
4. Państw o azjatyckie.

RŁBUSIK (2 punkty)

PR7ESTA W IA N KI [po 2 punkty).
Inną dziś zagadkę damy.
G d z ie  sylaby przestawiamy.
A  tych sylab mamy dw !e.

*
W prost —  na morzu jesł skalą 
W spak —  budow'ą jest wspaniałą.

*
W prost —  kawałkiem  jest drzewa. 
W spak —  w idać gdy zw ierzę ziewa,

*
Wprost —  poetką była grecką 
W soak —  przed napaścią broniła 

zdradziecką.

A R Y T M O G R A F  (3 punkły).
U łoż. Sterna,

Posługując się pomocniczymi w yraza­
mi odczytać aktualne zdanie.

14. 15. 16. 8 12. 17. 13 10. 15. 18: 
10. 19. 15. 20. 12. 4. 12. 13. 17. 15: Ti 
2. 3. 2 4. 5. 6. 4. 2. 7 8: 9 . 5 . 10. 11: 
6. 12. 13. 6 9. 8. 12.

W Y R A Z Y  PO M O C N IC ZE
1. 12. 3. 2. 4. —  styl w  architekturze.
7. 10. 8. 2. 5. 4 2. 13. 6 15: 4 : —

sztukmistrz.
14. 18. 10. 17. 12. —  gad.
16. 11. 16 12. 20. 12. —  gatunek gęsi.
2. 19. 9. 4. 1 2 —  miasteczko na W o ­

łyniu —  siedziba Radziw iłłów .

Zmiana rozkładu lotów
na* trasie 

WARSZAWA —  HELSINKI
P o l s k i e  Limie L o tn ic z e  ..Loit“ p o d a j ą  do  

w ia d o m o ś c i ,  że  z  d n i e m  1 w r z e ś n ia  b r .  z o ­
s t a j e  p r z e s u n i ę t y  o  1 g. 30 m in .  c z a s  o d l o ­
tu  s a m o lo t u  z W a r s z a w y  d o  W i ł n a  —  Rygi 
—  T a l l i n a  —  H e ls in e k .  W o b e c  tego o d  d n i a  
1 w r z e ś n i a  1937 r. b ę d z i e  o b o w i ą z y w a ł  
p o n iż s z y  r o z k ł a d  lo tó w :

W a r s z a w a  —  o d l o t  11,30 (czas lo k a ln y ) ;  

W i l n o  p r z y l o t  13,0.5, od l .  13,20 (czas l o ­
k a ln y )  ;

R y g a  —  p rz y l .  IG,00, o d l .  IG.20 (czas lo­
k a ln y ) ;

T a l l i n  —  p rz y l .  17,30, o d l .  17,00 (czas lo 
k a ln y ) ;

H e l s in k i  —  p rzy l .  18,20 (czas l o k a ln y ) .  

O d lo t  i  I M s i n c k  d o  W a r s z a w y  n ie  u le g a  
z m i a n i e  W o b e c  czego  p r z y l o t  s a m o lo t u  z 
Rygi  d o  W i l n a  b ę d z ie  o  godz.  10,25, o d l o t  z 
W i l n a  d o  W a r s z a w y  g odz .  10,45, p rz y lo t  do 
W a r s z a w y  godz.  12,25.

A u to b u s  z p a s a ż e r a m i  o d c h o d z i ć  b ę d z ie  
z  p r z e d  P .  B. P .  „ O r b i s "  M ic k ie w ic z a  20- 

i>a o d l o t  do  W a r s z a w y  o  g odz .  10,05; 
n a  o d lo t  do  R y g i  o  godz,  12,45.

( r i P / F i / s a o  f t f ł l F K F f l  ( ł o t w a )

Silne wody siarczone — błoto Jodowe. Czynne cały rok.
D oskonale rezultaty przy reum atyzm ie, podagrze, neuralg iach (Ischias), bez- 

dz'etnośx:l. chorobach  kobiecych, zlej p rzem ianie m aterii, schorzeniach sercowych, 
żołądkowych, w ątrobianych i jelitowych, jak również przy katarach  górnych dróg o d d e ­
chowych, o jń lnym  wyczerpaniu I nerwowości.

Kąpiele lecznicze wszelkich rodzajów, now oczesne apara*y d r  badań I terapii, 
kuracje dietetyczne, inha’acja. B iblioteka, m uzyka, sporty, w spaniały park, cudow na plaża 
— Idealne m iejsce wypoczynkowe.

4-tygodniow a Kuracia z pokojem  I utrzym aniem  w hotelu  uzdrowiskowym zło­
tych 370, to  sam o w p e n s jo n ita c a  prywatnych złotych 210.

Inform acje I cenniki: Kem erl, Sarawotu le itnde.

R eklam a  jest d źw ig n ią  handlu!
ZA OGŁO SZEN IA  PŁA C! SIĘ R A Z  T Y L K O  
K LIJEN T ELĘ  ZYSKUJE SIĘ NA ZA«z>ZE

OGŁASZAJCIE S'Ę I  „KURJERZE WILEŃSKIM*
i u iłp jwTCiwwwawgwwHwawwłWBaiMMMMPW— — — B— — — —

KINA I FUMY
„ K R Ó L O W A  TMŃC.A"

(C iu ln o ) .

F k -a i io r  P o w e l l  ś l i c z n ie  t a ń c z y ,  m a  j a k ą ś  
n a d n a t u r a l n ą  s z y b k o ś ć  r u c h ó w ,  p i ę k n e  no g i  
i t n a r z ,  k t ó r a  n i e  o b a w i a  s i ę  „ z b l i ż e ń " .  To 
w y p e łn i a  p o ło w ę  f i lm u .  W  d r u g i e j  —  d u ż o  
śpiew u —  aiie z a w s z e  r y t m i c z n e g o  i ł a d n e g o
—  o r a z  z p r z e p y c h e m  w y s t a w i o n e  s t r z ę p y  
n u m e r ó w  r e w io w y c h .  W s z y s t k o  to  s k l e ja  n u ­
d n y  i n i e o r y g i n a l n y  r o m a n s .

D w ie  a k t o r k i  w a lc z ą  < m ę ż c z y z n ę :  j e d n a  
d la  c e ló w  r e k l a m o w y c h ,  d r u g a  —  se rc o w y c h .  
Ż cbyż  j e s z c z e  b y ło  o k o g o .  A m a n t  m a  py-  
s z n łk u w a tą  t w a r z  —  i n i c  c i e k a w e g o  p o z a  
w z r o s t e m ,  jeś l i  t e n  „ a r t y k u ł "  w  o g ó l e  n a le ż y  

do  c e n n y c h  r z a d k o ś c i .
F i l m  o z d o b i o n o  m n ó s l w e m  „ d o w c ip ó w " ,  

b a r d z o  s k u t e c z n i e  s p r o w a d z a  j ą c y c h  n i e s m a k .  
J e d y n i e  s c e n a  r a t o w a n i a  p s a  p r z e z  z a ło g ę
—  u d a ł a  się. P o z a  t y m :  b ic ie  p o  t w a r z y ,  z a ­
ł a m y w a n i e  łó żek  i k a w a ł y  g a d a n e .  G a d a n ia  
w  o g ó le  ty le  tu  n i e m a l ,  co  t a ń c a .  P a r t n e r  E- 
I e a n o r  P o w e l l  w  p a r t i a c h  t a n e c z n y c h  —  sła-  
hy  i n i e p o t r z e b n i e  p o k a z y w a n y  z b l i sk a .  Z 
p o w o d z i  e p iz o d ó w ,  s t a ty s t ó w  i p o m y s łó w  
w y ło w ić  b y  s i ę  j e d y n i e  d a ły ,  j a k o  w a r t o ś ­
c iow e, n i e k t ó r e  m o m e n t y  . f l i r i u "  m a r y n a r z a  
z żo n ą .

C a łość  c iężka ,  b e z n a d z i e jn i e  p r z e ł a d o w a ­
n a  i z a r a z e m  p u s ta .  S to w e m  w s z y s tk i e g o  po 
t r r c h u  —  a  w  s a rn io  nic . W i d o c z n i e  jedna  
d o b r a  t a n c e r k a  i d u ż o  d o la r ó w ,  w ło ż o n y c h  
w  r e w ię  n ie  w y t r z y m u j ą  k o -n k u re n c j i  t ak ie -  
g r  b e z c e n n e g o  a r t y k u ł u ,  j a k i m  je s t  p o m y s ­
łów ość.

N a d  p r o g r a m  P a t  —  i n a  m a r g in e s i e  
P e t ‘a  u w a g a :  P r a w d o p o d o b n i e  t a  m ie jsco -  
w eść ,  w  k t ó r e j  p o p i s u j e  s ię  b o k s e r  w a lk ą  z  
n h  d ż w ie d z ie m ,  n ie  p o s i a d a  o d d z ia łu  T o w .  
O p  n a  zw ie rz ę ta m i . . .  w a b .

Giełda zb^żown-towa^owa
i tatarska w Wilnie

z dn ia  27 sierpn ia  1917 r.
Ceny za tow ar średntei handlow ę] Ja­

kości, za 100 kg. parytet W ilno, przy nor- 
m a!ne | taryfie przewozowej ( !en  za 1000 kg. 
f-co wag. st. zal.t Z iem iopłody — w ładun 
kach wagonowych, m ąka I otręby —w mnlel- 
szych Ilościach, W złotych i 
Ż y ł o  I stand . 696 g/I 23 50 24 25

II .  670 .  2 3 . -  23 50
Pszenica I » 730 .  31.— 32.—

II .  710 ,  29.— 3 0 . -
Jeczm ień I .  67P1673. (kasz.J — —

II .  649 .  — —
III .  620,5 , (past.) 18.— 1 9 .-

Owies I .  468 „ 21.— 22.—
II .  ■‘45 „ 19 -  2 0 . -

Oryka .  610 , 26.— 26 50
Mąka pszen. gat. I 0—65% — —

.  .  .  I-fl 6 5 -7 0 %  -  -

.  .  .  II fl 65—75% 37.25 37.75
,  . I I I  7 0 -7 5 %  29.75 30.50
* „ pastew na — —
.  żytnia gat. I 0—50% 35.75 36.25

„ I 0 -6 5 %  33.25 33 75
., II 50—(5%  25.25 26.75

.  „ razowa do 95% 25.50 26.—
Otręby pszenne m iałkie przem

stand  16.25 16 75
,  żytnie przem  stand. 15.— 15.75

Lubin niebieski — —
Siem ię ln iane  b. 90% f-co w. s. z. 39-50 41.50

PimfP f M l  Mll’«(W
im. Ks. Piotra Skargi

W ilno, Ludwisarska 4 telefon 23 r8
z prawami glmn. państwowych

Przyjm uje wpisy do klas I, II, uf, o iaz  do IV 
za zezw oleniem  K uratorium . 

Początek egzam inów  dn. 3 !X 3. r.

Dla dorosłych od lat 18 do kl I, II noweqo 
typu, oraz do kt. VIII starego typu. N auka 

popołudniu

TOWARZYSTWO KURSÓW 
TECHNICZNYCH W WILNIE

prowadzi
n a s t ę p u j ą c e  k u r s y :  1) P o m o c n i k ó w  m i e r n i ­
c z y c h  —  0 i pól  rmea., 2) D o z o r c ó w  d r o g o ­
w y c h  —  0 i p ó ł  m ie s  , 3) D o z o r c ó w  M e l io r a ­
c y j n y c h  —  G i p ó l  m ies . ,  4) R a d io  i E l e k t r o ­
te c h n i c z n y c h  —  5 i 7 m ieś . ,  5) W y r o b ó w  
b e t o n i a r s k i c h  i t y n k ó w  s z l a c h e tn y c h  — 4 
m ieś . ,  0) T e c h n i c z n o  - K re ś l a r s k i e  Ż e ń sk ie  
—  G i p ó ł  m ieś . ,  7) S a m o c h o d o w e  i m o t o c y ­
k lo w e  z  w a r s z t a t a m i  — 2 m ies . ,  8) K o r e s ­
p o n d e n c y j n e  w d '*  b u d o u  l a n y m  i d r o g o ­
w y m  o  p o z io m ie  ś r e d n i m .  K u r s y  są  p o ł ą c z o ­
n e  z z a j ę c i a m i  p r a k t y c z n y m i  i d a j ą  s h te h a -  
( z o m  w ie d z ę  f a c h o w ą  w z a k r e s ie ,  p o t r z e b ­
n y m  d o  w y k o n y w a n i a  f a c h u .  Z a ję c ia  n a  k u r ­
s a c h .  o p r ó c z  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  i s a m o c h o ­
d o w y c h ,  o d b y w a j ą  =-ę w o k r e s i e  : m o w y . - ,  
w g o d z in a c h  w i e c z o r n y c h  p o c z y n a j ą c  o d  25 
p a ź d z ie r n ik a .  I n f o r m a e v  u d z i e l a  i p o d a n i a  
p r z y j m u j e  k a n c e l a r i a  K> só w  w  g o d z in a c h

Powrót z romantyczne} wyprawy
Rzecz działa się w nocy z 20 na 21 

w folwarku Lubiszki, gminy polańskiej. 
Do furtki og roJu  folwarcznego zajechała 
(jak s‘ę to działo  za starych dobrych cza 
sow) dwukołowa bryczka. Z powozu wy 
skoczył 35-letni m ieszkaniec Oszm iany, 
Franciszek Pułrykowski i pchnąwszy furt 
kę wszedł do ogrodu. W  cieniu drzew  
czekata go drżąc od emocji 15-lefnia W an 
da Regina błażejówna, z którą zakochany 
Pufrykowsk' od dłuższego już czasu pro 
w adził potajemną korespo Jenc je .

W  cieniu drzew  w romantycznej poś 
w iacie księżyca, nas‘ąpił pełen dramafycz 
nego napięcia d ialog :

—  Nie będę w ięcej czeka li Zwalczę 
wszelkie przeciwności! Pojedzie pani ze 
mnąl

Dziewczyna coś odpowiedziała , sła- 
w ała lekki opór. Pułrykowski jednak nie 
pozwolił się jej namyślać. W ciągnął do 
powozu i po chwili bryczkę pochłonęły 
ciemności.

Nazajutrz do policji w płynął meldu­
nek o romanłycznym porwanfu E łażejów  
ny.

t y  cle poucza jednak, że nie można 
bezkarnie wznawiać starych badycyj. Ju t 
nie te czasy, nie cl sami ludzie. Kiedyś 
laka para w zacisznym kościele parafial 
nym otrzymywała błogosławieństwo, a na 
sfępme ze skruchą wracała na łono rodzi 
ny.

Porwanie B lażejów ny nie zakończyło 
się lomanłycznym ślubem Dziewczyna 
szybko oprzytomniała i żądała od zako 
chanego m łodzieńca, by zawiózł ją z do 
wrotem. Dwa dni trwała walka, wreszcie 
jednaK zw yciężyła . Powróciła do domu, 
o czym rodzice nie omieszka! powsaao 
mić policję , by nie czyniła nada! darem 
nych poszukiwań.

Jak w idzim y ostatnie bodaj porwanie 
w oszmiańskiem zakończyło się dość pro 
zaiczm e. Pułrykowski odpowie za swój 
czyn przed sądem. (c)
a n n m n i i m n m

T p i  - T C Z 3 S  sa<łz 'ć truskawki t byliny 
■ r w w  zam awiać drzewka owocowe
r,o!eca ogrodnictw! W , W E lE R  Wilrto, l ą ­
dowa 8, lei. 10-57. Sz Kl. zapraszam y 
odw iedzać nasz* szkółki. Cenniki wysyłamy 

ba7 -ta łnie.

P
A
N

Wyiątko *o 
piękny

fiJr.i ' n ' i c x n & Ś L « c ?

Danlelle DARBIEUX, Albert PRFJEAN I innL

H E L IO S  I Dz,i Nowa edycja. Nowe opracow anie. Arcydzieło kiórę
u.   - i ie rt dum ą kinem atografii

P A R A G A  M I Ł O Ś C I
Reżyserii

Ernesta Lubitscha 
W rolach głównych : Jeannette Macdonald i Maurice Chevaller

Przepyszna wystawa. Przepiękne m elodie. Nad p ro g ra m : Rtrakcje.

W span iały  fi'mC A ^ I N O  I D ziś Prerr era - A i W J i i i |  W sp a n ia ła  sy m fo n ia  rańca, h u m oru , p io sen k i w ystaw y

) ) M r o l o u  4 i  t u  n e t t a
N ad  p rogram . Ś w ietny  d o d a tek  i n a m o w sze  aktualia

O sta tn 'e  2 dni 2 8 ) 2 ’ b m  Pożegnalny w leU l program
Kip IW A R S  I m  Wesołe pożegnanie w S*o«£f JS "w,-
T' s tg  pi r  o r  n « t v n n -  o w , 1 O L ę Kfl J  ^ ' METTF M ^ C D O N f l L ^

T O L A  M A I U K I E W I C Z O W I l !  A
w na nowszym swym reperiuarzę , oraz cały zesDĆl artystów, lodzlennle 2 przedst. o 7,15 19.45

W n ied rie lę  początek o godz. 5-ei.

p n i SKfE 1TNO ( l—>czvste otwarcie s e To ru  m onum entalnym  film em  polskim

ś w ia t o w id ? Ty, co w Ostre1 św ecisz Bramie
W rolach czołowych kw a t  aktorstwa polskie ,o: Bogda, ŻPilchOwsK? ju n o sza -itęp o w sk ! 
C yhjisk  S ie 'ańsk l, Kurnakowlcz I inni. PPm dla m ilionów. Fdm , który pr wie wszyst­

kich. Film. wiary, nadzle ', m iłości 1 p o św ięcenia. Nad program : AKTUALIA______

A H A f t w e j  I  Dziśt S łodka, rozkoszna "iglarna SHI7LEY 1 '40LE, „ rze- 
I f  & N I 9 I P k ( #  I  śliczna ROCKFLLE HCIDSO 4 1 znakom ity JOHN BOLES

-  ■" s'worTvH pełną p iękne, radości I muzyki w film ie p. t

'M . i o t & w ł o s y  ba*ze!tfc.
p o g ro m  U ROZMAI (.ONE DODA TKA. Pocz. seansów «> (i-el. n.friz. i i t . i  4-e]

OKAZYJNIE I TAMO d o  s p r z e d a n ia  o d  
z a r a z  w  c e n l r u m  m ia s t a  N ie ś w ie ż a  d o m  p a r  
t e r o w y  o ; m i o p o k o j o w y  z d u ż ą  n o w o c z e s n ą  
w e r a n d ą  o r a z  d r w a t n i ą  i k o m o r ą  g o s p o d a r ­
czą. W o k ó ł  d o m u  o g r ó d  k w i a t o w y  i w a r z y w ­
n y  D o b r a  p l a c ó w k a  d la  d la  le k a rz a .  Rliż-  
szyc l i  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  s ię  w  N ie ś w .e ż u ,  ul . 
F a m a  8 Łeb 41,

O kazyjnie ta n j i  s p r z e d a m  d o m  d r e w n i a n y  
w  d o b r y m  s t a n ie  r o z m i a r :  20 a r s z y n  n a  11, 
z n a j d u j ą c y  s ię  w  N o w o je ln i  p r z y  ul. S i e n ­
k i e w ic z a  2, n a  p l a c u  c z y n s z o w y m .  O sz czegó  
l a c h  s p r z e d a ż y  d o w ie d z ie ć  się u  f a k t o r k i  
G ir sz o w ic z o w o j  w  N o w o je ln i .

Przptarg
O k r ę g o w y  U r z ą d  B u d o w n i c tw a  N r .  I II  w 

G ro d n ie  o g ła s z a  p r z e t a r g  l i e o g r a n i c z o n y :
1) W  d n i u  7 w r z e ś n i a  1977 g o d z in a  10

—  n a  r e m o n t  i p r z e b u d o w ę  b " d y n k u  m i t ro  
w a n e g o  o k u b .  o k .  3 ""O u "  w k o s z a r a c h  w 
W iln ie .

2) W  d n iu  10 w r z e ś n ia  1937 r, g o d z in a  10
—  n a  r o z b r d o w ę  i n ie c l i a n iz a e lę  p r a l n i  w 
P o d b r o d z in .

O f e r ty  s k ł a d a ć  .. O k r .  U rz .  R ud .  Nr.  III . 
G ro d n o  w  t e r m in a c h  w y ż e j  w s k a z a n y c h

K ierownik Okr. Urz. Bud. Nr. III.

OGŁOSZENIE
Z a n i e p o r o z u m i e n i e  p o w s ta ł e  w poc .  151 

w d n i u  5 s i e rp n ia  1937 r .  p r z e p r a s z a m y  pp. 
B iu sze la  E dw -a rda  i B o c h u re w ic z a  W i to ld a .

P. Cz. J . Bor.
ód 17 d o  19, W iln o .  ul. l l o l e n d e m i a  Nr. 12, j ... —------    —

im i Popierajcie Przemysł Krajowy]

Potrzebna
natychm iast wycho 
wawczvni z n s !ąra  do 
brze |ezvk francuski, 
na wviazd. 7glc , ć s ę 
do Biura Onloszen  
E. Sobo'8 . W deńska 29

OKAZYJNIE
sprzedaje s>ę wierzch 
ze ż renaków (bronz— 
niefarbow any) na  Jv  
chę  u 1. Ja sn a  12. 
uodz. od (0 do 12-ej.

S>ostra-
plelęgniarka z po le­
ceniam i przyim ujedy- 
żury do chorych a 
tak .e  lako gospodyni 
zajm ie sie r  okadzę- 
n !em  dom u. Ofertę 
klem wać: Wilno, Re­
dakcja .K uriera Wll.“

Potrzebna
spólniczka do bardzo 
dobrze prosperu  ace- 
gó in teresu  z kap i­
tałem  4( 00 zt. fldres

w redakc i _

NauczycielKi,
oony, wy^nowawczy- 
nie i wszelkiego ro­
dzaju służbę domowa 
za pośredniczą Woje- 
«mdzk’e Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, telefon 
12-06. czynni od g. 

8 do 15-ef.

DOKTÓR MED.
Zygmunt

Kudrewicz
Choroby weneryczne, 
s tó rn e  i moczoptcio- 
we — ul. Zamkowa 15 
tei 19-60. Przyjmuje 
od g 8—1 I od 3—8

DOKTOR MER.
J. Piotrowicz* 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Saw.cz 
Cnorouy skó rre , 

weneryczne kobieca 
Wileńska 34 tel.18-66 
Przy.muje oa 5—7 w.

DOKTOR

Zeldowicz
Choroby skó rre , 

wene'vczne, syfil1' • 
narządów rroczo* ych 
od q 9 —1 1 5—8 w.

DOKTOR
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, 
skórne, wenerycznei 
narządów moczonych ■ 
od godz. 1 2 -2  < 4 —  ̂
ul. Wileńska 2E m. 3 

telefon 2-77

AKUSZERKA
M a r i a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r. do 7 #.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Konto P .K .O  700.312 

C e T t t r a l a  — Wilno, ul Biskupa B andjrsk tego  4 
Redakcja tei 79—godziny przyjęć 1—3 po poludt.lL 
Administracja: tei. 99—czynna od godz 9 30— 15.30 
Drukarnia tri. 3 -40 R-dakcia re opisów nte zwraca

O d d z i a ł y  Nowogiódek. uL Kościelna 4 
Uda, oL Zamkowa 41 

Barwnou Icze, ul. Mickiewicza 1
P r z e d s t a w i c i e l e :  Klec, N letwlei Słonlm, 

Szczuczyn, SMIpce, Wolnlyn, Wllefki

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie  z od­
noszeniem do domu w kraju — 3 zł., za g-a- 
ntcą 8 zł., z odbiorem w administracji zt. 2 50 
na wst. w miejscowościach gdzie ttle ma 

urzędu oocztowego ani agencji zł. 2.50

*w»

Y-j a«wnK’wcŁ uKuriet W lehikl" Sp. (  o. o. Druk. iZntaz", WIIpo . ul. Bisk, B*ndurjkkgo 4, tek 3 ^0

CENY OGŁOSZEŃ: Za w lers; milimetr pized ‘ jkstem  75 gr., w tekście 60 e  . 
za tekstem  ‘ 0 g kronika redakc i kom unikaty 60 gr. za wiersz iednoszp- 
Do ‘yitr n doli ta się za ogłoszenia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ
Oiv‘oszeń w tekście 5-cio łam uwy, za tekstem  10-lamowy. Za treść ogłoszi
t rubrykę .nadesłane" redakcji nie .dpuwiada A dm inistracja zastrzega .nbi*
prawo nniany term inu druku ogłoszeń i nie p^y jm ttje  zastrzeżeń tniej*ca<

O głoszenia są przyjm aw sne w godz. 9.30 — 16.30 * 17 — 19.

8 dnfctóT odp. łA y  PUPIAŁŁO.


